
• ~ ~ .- • - -. 
r - .. .... ~ -- 1-- -~ -



Na szlaku 
Miesltcznlk turystyczno-krajoznawczy 

poświęcony górom. 
Czasopismo Polskiego TowanystwlI 

Tury,tyczno-Krajoznawezego 

Wydano Pr%V pomocy Urz9du Kultury 
Fizycznej I Turystyki 

ZesPÓl redakcYJny; 
Piotr Oacko (red. technlczn01łfalk:zny). 
Krzysztof R. Mazurski (red. naculoy), 

Andrzej Matuszc:zyk (Kraków), 
Stanisław Nosol (sekl'l!larz red.), 

Ryszard Sllagor (red. wydawnictwa). 

Sekretariat i admlnla'raclą ; 

tel. 34..J86-6V 

Stale ws!)ó!p@cula j 
Joclk Kolbuszewski. Toman Kowalik 

(Waruawa), Aleksander lwow, Józef NylUl 
(Wafllawa~ PnemY51aw Pillcłl (Warszawa), 
Ryszard M. Remiuewakl (Gliwice), Roman 

Rubn, Juliun Wyslollch (Toruń). 

Adrę. redpkcli: 
Rynek-Ratus% 11N2, 50-1()6 Wrocław , 

tel. 34-386-6!i1,llx 34-367-46 

~ 
Olll::yoa Wydawnicza "Sudety" 
Oddziału Wrocławskiego PTTK 

ISSN 1230·9931 

Cena : 1 zl 90 gr 

Redakcja zastrzega .oble 
prawo adluslaclltekst6w. 

Materiałów nie zamówionych 
Redakcja nie twraca. 

Druk: Can·Pol Wrocław 

Numery archiwalne do nabycia w Redakcji. 

Prenumerata na 11196 r. wynosi 20 <tł pny 0d­
bioru: wlasnym, w RecUlkcJI. Przy umawianIu 
prenumer1lly it wysyłkI! naleiy dołlcityt Jej 
konty. Wysylka 1·2 numerów wynosi 10 zl , 
wysylka 3·5 numerów 15 zl. II powyżej 5 do 
uzgodnienia. 

Prenumerate pmlmuIe: 
Oddzi ał Wroclawllkl PTTK, 

OlIcyna Wydawnicza .,Sudety", 
Rynek·Ratusz 11112, 50-106 Wroclaw, 

Wielkopolski Bank Kredytowy S .A. 
ONłroclaw nr; 35112011·510600-131 . 

% za%nac%enlem BNa IIzlaku". 

Oaloszenlai 
Szczegółowe warunki do negocjacji. 

.. Na szlaku H dostępne jest w wIększych 
oddziałach PTTK I niektórych 

specjalistycznych sklepach I księgarniach 
górskich na terenie kraju. 

Wszystkich chętnych I zainteresowanych 
kolportaiem prosimy o kontakt % Redakcją 

(minimalna lIoit wynosi 10 egz.). 

Na okladce; Karkonosze, Sniezka ze 
Srebrnego Upłazu. Foto; Piotr Mrugaiski 

2 

Usty, opinie, polemiki ... 

Szanowna Redakcjo! 
List ten powstał w lwi<p.ku z pew· 

ną nieprlYjcmną sytuacjq, która wydarqla 
się w starym roku. Na POC"'lłlku wrLC§nia 
wybrułem sic z Wrocławl;1 na jeden dzień 
w okolicc Wllłbnycha mi m'll ownicl.y 
szlak graniclOy Mierosz6w - GłuszyclI. 

Szedłem. jak lwykle. ~cieik:1 po granicy 
(nic ukrywam. le czasami omijała słu pki 
gntnio ne po prawej czcsk iej stronic, ale 
innej w okolicy ścicżki nic ł1ylo). Nato­
miast ni gdy nic wchoU/iłem do la~u po 
czeskicj stronic. Za 10 tOst,nlem 7.am.y· 
maTly pr/cl polską slrai graniczn,l, gdyż 
jeden 1e s trażn ików dopalrt.ył si~ dwu· 
krolnego niclcgalncgo pr/ckroczenia gm· 
nicy. P6iniej 1.ahrano mię do str:\'żnicy w 
Golińsku. tam spi sano parun oiezny proto­
kM i po dwóch godzinach i ro7mowie 
ostrLegawclej wypuS/clono. Kserokopię 

prl.esyłam do redakcji. Mam nad/ieję. żc 

redakcja. która w tak dokładny sposób 
opisuje paranoje nu sLl akach i w górach, 
wykorLysla mój list. Owst.em, tym strui· 
nikom nic nic mo7.na l.fobić. ule można ich 
napięlnowuć morulnic. Prosiłbym. aby 
jclli ktoś z państwa lub znajomych będt.ie 
sie wybierał w tcn rejon. to w pnypadku 

Sznnowny Kolego! 

spotkllnia strai y granicznej I.WT6cił uwagę: 
a tutaj to ... ajmujq s ię łupaniem turystów 
dla poprawienia statystyki . aby się wy· 
k.mlć. że strai granic ... .na jcst potrzebna. a 
nic pownżnymi r"ce..ami. Ci ludzie sa 
og ranicl cni i do nich nic nic dociera . 
zrcs ... t:\ na strażnicy ClęSto padały nie­
cenluralne słowa. I w len Oto sposób umarł 
jeszct.e jeden szlak w Sudetach ... 

Z turystyc/Oym pozdrowieniem 
Raf", Kapelko 

Od Redakcji : w protokole mI. 
chor. sa B. L. napisał m.in .: ..... na kie­
runku miejscowości Sokołowsko poruszał 
siy wt.dłu; oddnk:J gr. państwa na głębo­

kC)~ć ok. 3 m trusa marszu ok. 3.5 (sic! -
rct.l.) po stronic RC w cel u turystycznym 
i skr6cenia Le względu na warunki lereno­
wc. Osoba I.:t tr/ym.lna poruszała sic kieŻ· 

ką po stronic RC" i dalej decYlja aClel· 
nika Wydzi ału Dochodzeniowo·Śledczcgo 
(bm . jak to brl mi !): .. po prt.eprowndleniu 
rozmowy profilaktycLno·ostrzcgawczcj 
osobę zat r/ymanq zwolnić" . Dobre dla 
Kufki. nicpr'łwdan 

Kol. I'rezes Zart.ldu 
Schroniska i Hote. le Górskie 
" Kurpaty" 
.lcrLy K.lIarus 

PrJ'ebywałcm w okresie świąlcc/no-noworocznym w jednym ... .c schronisk i do­
wicd .. iałcm s ię pr/.y okazji. l.c dt.ieri.awcom schronisk odmówiono refundacji 7.niick 
t.a rok 1995. POprl.cOnio do roku 1994 zniżki rOl.lic/.anc były prt.y okazji kwartalnej 
ptatno'ci dlieriawy. W dniu 4 grudni:! 1995 r. dyrektor odd:dału w Bielsku·Białej 
oświadc .. ył kierownikom schrunisk na PrJ'ys łtlp i e. na SłOiku. nu Rys innce, na Lipow. 
skiej. że refundacju za rok 1995 nic nastqpi i to samo dOIYClyć będ7ie roku 1996. 

Nic wiem. czy obowiąlUjC w tcj sprawie jakicś zaoqdzen ic. czy jest 10 Iylko 
c/yjaś " ła wola. ale uwalam. le o ile rO/wi:IZltoi a pT'lysLłościowe mogq być różne 
(np. Karla rabalOwa). o tyle odmowa dt.iałająea wstccz jc.~t niczgoona 1. ... .usadami do­
tyclącymi znii.e k organizacyjnych. ustalonymi prlez Zar7ąd Główny PTTK i 
obowiązuj'lcymi w całym Towart.ystwie. 

Na dowóc.1 wiarygodno~ci infonnacji 7 .. ałqczam kserokopię o~wiadclenia wyda­
ncgo prze7. kicrownictwo schroniska. Mam nadzieję. i upr ... ejmie o lo pros"'ę. że Kolcga 
Preles lcchce laimercsować s ię fIOwyl.5/.ym sygnałem i sprostować nicprawidłowo~ci 

w działalno€ci ZOT w Bielsku·Białej. 
Z turystycznym pozdrowieniem 

,1anusl. Zaremba 

Od Redukcji : ... e W" .. ględ6w tcchniclOych (kopia) zatwiudezenia nic mUlcmy 
opublikować. alc potwierdzamy jego wystawicnic 4 stycznia 1996 r. 

LUTY 2/96 
NA SZLAKU 



Usty, opinie, polemiki ... 

Redakcja " Na szlaku" 
Oddział PTTK "Beskid" w Nowym 

Sąctu 10 trzeci najslaru.y Oddział Towanyst­
wa. Pierwszy obchodzi! w 1993 r. 9O-Iecie iS!­
nienia Odd't.ial PTTK w Szczawnicy. drugi w 
1995 r. Oddział PTTK w tywcu i tneCi w bic­
iącym roku Odd-tiał PTTK ,,Beskid". Uroczys­
tości fOtpoct.ęlO szeregiem publikacji z.wiąz.a­
nyeh z tym 9O-lcciem. A wi~ prucie wsz)'$!­
kim niezwykle inlcrcsujqca broszurka And· 
rzeja Mamsz.czyka pl. "Wok6ł Nowego Sil­
na", zawierająca oprócz krótkiej hislorii 
Oddziału P'IT. polem PTTK, opisu wybranych. 
najciekawuych szJllków od chwili ich powsta­
nia . kalendarium wydarzeń zaislniałych w 
oddziale za osiatnie S-lecie, nader ciekawego 
życiorysu Władysława Stendery. nestora pols­
kiej turystyki, ponad 41 lal prezesującego Od­
dzialowi, krótkich nOlek biograricznych 
najbardziej zasłużonych działaczy w duu 
tego 9O-lecia, opis samego miaua Nowego 
S"cza i najbliiej położonych miejscowoki. 
Drugą powain:t poz.ycj" ~zie zarys hislorii 
Oddziału "Beskid", kt6ry ukaże się: w kolej­
nym numerze "Rocznika Sl\ÓCCkiego" w poło­
wie bie~go roku, uzupe łniony ciekawymi 
zdjęciami z działalncki Oddziału. 

Od drugiego numeru ubieglego roku 
ukazują sit; w kwanalniku "Echo Beskidu", 
wydawanym przez Oddział, artykuły opisujące 
wybrane lematy z historii Oddziału. Wreucie 
w ubiegłym roku og łoszono konkurs pod 
hasłem "Moje spotkanie z Oddziałem P1TK 
Beskid", z kt6rego wyróżnione i nagrodzone 
prace uknywać sit; bt;d:t przez cały bieżący 
rok w tymże ,,Echu". 

Centralne uroczysloki uczcu>nc ~:ił 
akademią w sądeckim ratuszu w dniu 24.05. 
br. oru. wycieczką w dniu 1.07. br. szlakiem 
pierwszej wycieczki z. 1906 r. na If3sie: Piw­
niczna - Radziejowa - Konieczna - Rytro. Ale 
o tym oczywiście p6fniej . 

Wanda Szoska 

Szanowni Państwoi 
Pozwalam sobie przesłat' Wam nasz lo­

kalny tygodnik ,Jastrząb" - wydanie ŚWii\tecz.ne, 
w kt6rym znajdziecie także co~ - nieco~ z 
R1rystyKi lub o lurystyce, jak kto woli. ( ... ] 

Ponadlo nawiązując do mojelo any­
kuru Na "Kal1lil'ńclf" i pod .. Pr:qdkamj'· w ,,Na 
szlaku", nr 4nO, wraz z p6iniejszym luytya­
nym listem do redakcji w tej sprawie. chciał­
bym uzupełnił infonnację:, 

Oto. ~ąc w pafdziemiku 1995 r. z. 
łf\Ipą na zamku zaobserwowałem, że w oca· 
lałej baszcie un.ądz.ono male mUleum um· 
kowe z nielicl./lymi. ale nader ciekawymi eks­
ponatami, a na koronie tejie - punkt wido­
kowy. Na .. Kamieńcu" zaczyna się: cog dziać 
i to dział dobru. 

Jest tei i osoba oprowadzająca i infor­
mująca o historii zamku, z kt6rą. niestety. nie 
dane mi było poznał sit; bliiej. Mam jednak 
nadz.ie~ że nic straconego. Jest wi~ na .. Ka­
mieOCu" przewodnik i prowdziwie bt;dzie moi­
n~ ws~uchiwK się; w ciekawe z.a.mkowe opn­
wldcl. Bo w swym artykule m6wiłem o 
opowidciach przewodników • .dojeid.iających" 
tam z wycieczlcami. 
~ wyruy uacunku 

Lech WiewiónII 
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ZAMIENIĆ NAZWY, CZY TEŻ PRZENIEŚĆ OGRODZENIE? 
Przemierzaj,c szlaki Wyżyny Kra­

kowsko-Czę:stochowskiej można natkn"ć sit; 
na typowe dla tego krajobrazu liezne skalne 
ba.uty, maczugi I ostaflce porozcinane uroczy· 
mi dolinkami, kt6re kryjq w sobie niejedną 
grotę: ay tei jaskinit; fantastycznie wyżlobion" 
prul zjawiska krasowe, lu6re 511 typowe dla 
opisywanego przeze mnie regionu. 

Podziwiać moiemy pię:kno nie Iylko 
wapiennych postaci Wlulon'ych w pejzaż oko­
licznych wzg6n, lecz rówmeż "ady ingerencji 
człowieka w fwiat przyrody, a mianowicie 
wspaniale bryły zamk6w i strainic, kt6re 
niegdy~ cieszyły oko swą ~wietnokią, a dzd 
przypominają nam z.amienchłe cz.:ssy. Nie­
kt6re z nich lOSlały spalone bądf Ulisz.czone, 
a inne po prostu opuszczono. Do dzU wit;c bie­
leją lU i ówdz.ie rozsiane ruiny zamków. Lecz 
nie wsz.ystkie społkał los tragiczny - niekl6re 
z nich .,kalaklizmy" jakby omin~y i z dumą 
królują obecnie nad okolicznymi wzg6nami, 
jak len w Pieskowej Skale, wznies.iony przez 
Kazimierza Wielkiego w XIV w. Co prawda, 
trawiony był przez liczne pożary niejeden raz. 
ale dzi~ odbudowany strzeie doliny Prądnika 
tak. jak za cus6w panowania króla, 

Ten, jak i Wlele innych zamków. oplata 
swym nnurem, wyznakowany z inicjatywy 
Kazimierza Sosnowskiego, Szlak Orlich 
Gniaul koloru curwonego. I tu. na je$O pier­
wszym kilometrze, mamy do czynIenia z 
arcyciekawym zjawiskiem. A mianowicie, 
oczom rw.zym uk.azują sit; malownicze rc$Ztk.i 

Szanowna Redakcjo! 
Chciałbym odnie~ si~ do kilku any· 

kul6w zawanych w paf.dziernikowym numerze 
,.Na szlaku", Mam wrażenie, ie pan Wysłouch 
chorobliwie nie lubi dyrekcji park6w naro­
dowych. Nie mogt; zgodzić sit; z rrdcią any­
kułu ,ZPC 22 lipca d. Wedel. czyli jednak o 
g6rach~. Nie jest calkowit" prawdą. że parki 
pnyjmują .,niemal całll gospodarkt; turystycz­
ną,". Prucież l./lakowanie sz.lak6w w Pieninach 
P1TK dobrowolnie oddało PPN. Rezultat -
zdecydowanie poprawiło si t; oznakowanie w 
Pieninach (o Cl.ym wl.millnka w artykule 
obok). Pro~ zobaczyć, jak wygląda schro­
nisko .,Murowanice" w Tatrach. należące prze­
cież do PTTK. To tOlalny brud, bałagan, od 
usl~p6w począwszy, na kuchni i bufecie skoń­
czywszy. Wynika z lego, że albo przychodzą 
lU wyjątkowo niekulturalni ludzie, albo obsłula 
nie radzi sobie, Możnll dyskutować. czy 
petelek.owskie jest najlepsze. Od blisko 20 lat 
jestem cuank.iem PlTK i pn.ykro jest dowia­
dywał się: o oddawanych w inne r~e obiek­
lach, ale la!tle są, realia. Ma rację: autor. że 
u~nicy petelekowscy tylko się: temu wszyst­
kiemu pn.yglądają,. Tam u 16ry nie ma róż­
nicy. ay ma się: sto. ay dziesię:ł schronisk. 
Mniej schronisk., mniejny kłopot. PrzynaJ­
mniej tak. twierdzi szary turysta. 

Nie mon zgodzić sit; także z na­
stt;pnym artykułem p. Wysloucha .,Moja pro­
pozycja dla Tatr". Autor jest chyba idealistą. 
J~ nie mogt; sobie wyobrazić. żebr. Górale 
oddali swoją ziemię: ni parkingi. sk epy itp. 
Pneciei ,,miedza jeSI moja". Pnykład~ Zbo­
cu Gubałówki . Kaidy ma swoje interesy i 

r,rozumiet się: nie można . A narclanc cze· 
ają,. Takie budowa drugiego toru wydaje sit; 

być nierealna. Olbrzymie koszty budowy to­
rów, nasypów, ~lrupu ziemi itp. storpedują, 
cały pomysł . lclh pociągi mialyby kursować 
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niedostę:pnelo zamku Morsko (poloienie I 
budowa batdziej kwalifikują go do st:rainic 
obronnych). Niedostę:pncgo. bo obecnie ruiny 
wesz.ly w skład Zabrzaflskiego Ośrodka Wypo­
czynkowego Prz.emysłu Wę:głowego (cóż za 
nazwa-potw6r). Tak wit;e zamek jest obecnie ... 
ogrodzony (ciekawe. co by na 10 TUkIi jego 
dawni mieszkańcy?) . W zwulZ.ku z powyższym 
nl5Un~łlł mi sit; myśl. aby zmienić nllZ~ zam­
ku . Konkretyzując: niedaleko od Morska. bo 
zaledwie 14 km dalej. l./lajdllJą sit; ruiny kolej­
nego zamku przy Szlaku Orlich GnillU!. amia· 
nowicie Ogrodzieńc:a w Podz.amc1.u. Zamek. 
jak zamek, lecz !li nuw;! mówi sama za siebie. 
OIÓŻ lO, jakże bardziej pasuje ona do ogrod%o­
nelo zamku Morsko. anii.eli do obecnego! 

Wiem, że w tym momencie w$tyscy 
hislorycy, bajoznawcy Cl.y też po prostu 
!Uryki podniosą lament, chwycą za Irans­
parenty i wybIegn" chociażby przed Urząd 
Rady MIejskiej z. protelitem, by żadnych 
zmian w nazewnictwie zamk6w nie wpro­
wadZK, I tym bardziej zamian. 

No cóż, skoro niewiele osób zgodzi się: 
na zmianę: nazw obiekt6w "wolno Slojących" 10 
może by tak ... przenteśł Ośrodek Wypoczyn' 
kowy wraz z. ogrodzeniem właśnie w rejon 
Ognxłzieńca? Mote 10 i fmiesme. b:z. przyzna­
cie - brzmi 10 logicznie. Dlalego kończ.ą,c. 
zwracam ~ do Was z apelem: .,Niech przyjdzie 
1000 alle16w, a kaidy z nich zje 1000 kOtletów" 
i ... jedtiemy na Wyiy~ przenidć ogrodzenie. 

Mariusz Sułkowski 

co 5·10 min. - potrzeba około 10-15 składów 
pociągów. Gdzie Je pomleklć - przeciei 
poU7.Cbna bt;dzle dodatkowa ~taCja techniczna 
dla obsłllgi tych składów . Pr1.ykłady podob­
nych rozwiązań mamy na ŚI"sku i w Warsza­
wie. Budowa kolei regionalnej wstrzymana, 
budowa metra flimaczy sit; od wielu lal. 
Wreszcie sprawa ekologii. Biały Dunajec lei)' 
w kotlin ie. Jaka jest r6żnica mlę:dzy urru­
waniem Zakopanego a Podh:r.la1 Tam też mie­
$l.kają ludzie, Nie wient; takie w możliwość 
wyegzekwowania opłat od pojudów wje­
diających do Zakopanelo. Szosa prowadząca 
do Zakopanego jest drogą krajoYl:\, a więc ani 
włMiu mil\Sła ay g,miny. nawet wojew6dz.ltie. 
nie maj:t prawa nałożyć stosownych opiat. 
Taka jest smutna prawda. To nie jest SlwaJ' 
catia. to nie Zermon czy inne stacje turys­
tyczne. To nie kantony, Idzie samorZlldno~ 
jes:t bardzo rozwmit;ta. To jest Zakopane i leiy 
w Pol5ce, gdzie biurokracja nie zna granic. 

I jcQ.cze. o artykule ..szczyt w.UPO'Y" z 
nr 5fJ5. Autor i.ali się:. że obaj ,~I" postąpili 
tak. a nie inaczej . Ale tn.eba wiedzieć. że w 
góry chod~ wszyscy: ludzie dolny i fil. Trafiło 
akunat na tych drugich. Zgadzam lit;. że w góry 
wkracz.a ignorancja, bczm'y.(Jność, chamstwo. 
Trzeba tylko zast.a.nowić &.ę; dlaczego? Panuje 
u nas moda na wszystko co amerykańskie. co 
zachodnioeuropejsIcie - niestety, takie na taicie 
zachowanie. Jdl.t chodzi o zabłądzenie na grani 
między WoIowcem a JarZĄbczym to moina. 
mając nawet rozum - tablądzić , Warunki 
atmosferycz.ne w górach ,~ nieobliczalne. 
Zmienłt sit; mogą w ciągu kilku min Ul . Autor 
lego anykułu wie o tym dobrze. Mog~ :z.aryz.y­
kował srwienhenie, ie artykuł ten 10 woda na 
młyn dla dyrekcji TPN. Zamknijmy szlaki na 
zim;.. bo ludzie giną. A prueież wiadomo. ie 
giną, i bę:dą ginął, i nie zmieni sit; tego. 

To tyle. z poważaniem 
l.reneun Kurtawski 
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Recenzie, nowości .•. 
Przewodnik po mapach (51 

Półkredowy 
Pieszym lury510m udflJl\cym się na 

Śnieżnik zaW5U. brukowało dobrej mapy. Do 
niedawna w księaarniach motna było kupił 
tylko stare PPWK-owskie opracowanie z 
1974 f .. fi wi~ z cz.as6w. gdy cenl.un wyma­
gala fałszowania map. Sporą c~U polskiej 
strony Masywu Śnieżnika i cale Góry Bialskie 
obejmują wprawdzie dwie doskonałe. wydane 
przed dwoma laty w edycji Klubu Czeskich 
Turystów, pi~dziesiąlk.i .• Rychlebskl: hory" i 
.. Krtlfckj Sn~{k". Jednak w Polsce nigchie 
się ich nie kupi . 

WreslCie pod koniec ubiegłego roku 
pojawiła się nowa rnapa. ~ kolejnym d:de­
lem wydawnictwa "Eko-Gnf". Jej tylUl­
,,MaJ)'w Snieinika i Góry Bialskie:" - w zasa­
dzie: jUno olcrefla la5ięg. Na zachodzie mapa 
sięga do linii kolejowej B)'sln)'ca Kłodzka­
Mi~ylesic, na północy do Stronili. Śląskiego. 
na wschodzie do Horn' Lipovej - wsi połoio­
nej na ..... schód od Tr6jkrajnego Smreka. Poza 
mapą z.nalazł si~ Stary Gieralt6w i wi~ksu 
Cr.I;U Krowiarek Zmidcila sil; li 10 cab 
ele5k. strona Ml1!Ywu ŚnieinikL 

DuiĄ zaletlł mapy jest wygodna do 
prnliczania skalu 1:50000. Ponadto w porów­
naniu ze slarymi mapami znajdziemy o wiele 
wi~j szczegół6w - pod tym wzgll;dem nowa 
map. bliska jesl mapom topograficz.nym . 
Wano pochwali~ niemal bez.blędne naniesienie 
szlak6w turystycznych - w tym bodaj po raz 
pierwszy niebieskiego szlaku na odcinku 
Jodlów-Maly Śnieżnik . Inne warle odnoto­
wania szczeg6ły 10 pierwszy raz poprawnie 
umieszczony znak przel~y na Puchaczó .... 'CC 

(kaidy kto byllam, WIC że przeI~z jesl przy 
kapliczce, a nic w najwyiuym punkcie drogi. 
jak :r.nnacuno dotqc! na wSlyslkich mipach) 
i prawidłowa lokalizacja Trnch Sióstr - skałek 
w Górach Bialskich powyiej Starego Giemł­
lowa. Takie pierwSlY nu na mapie turystycz­
neJ zaznaczono (chał nte podpl.Ano) Jaskin~ 
KonIaktową. Prawidłowo podpiuoo tei fród· 
liskowy odcinek Nysy Kłodzkiej. kt6ra bierze 
początek na stoku Trójmorskiego Wierchu 
powyiej Potoczka. a nie pod Puchaczem. jak 
pokazuje wil;kuoU polskich map. 

Żeby jednak wydawnictwo me popadło 
w samouwielbienie pozwolI; sobie na kilka 
uwag krytycznych_ Wspomniałem o bogaciwie 
trdci lopograficznej. Fatalnie na tym tle pre­
zentują sil; drogi . Dużą CZl;~ Idnych szu­
tr6wek oznaczono lak. samo, jak lokalne drogi 
asfaltowe. Konia z rzl;dtm temu. kto sil; do­
myMi, gdzie kazdemu wolno wjechK samo­
chodem. a które drogi dostl;pne ~ tylko dla 
leśników . Z kolei fragment ..... ąskiej. ale asfal­
towej drogi z Idzi kowa do Nowego Waliszowa 
(figuruje nawet na nowych mapach samocho­
dowych) oznaczono jako kieikl;. Sporym 
niedopatrzeniem JCSt takie brak sporych połaci 
lasu na :zachód od MI~zylesia. 

Przejdtmy do trdei turYMycznej . 
Pisałem, że dobrze naniesiono szlaki. Jednak 
pominię;to całkowicie znakowane trasy narciar­
skie w rejonie Śnieżnika (Czesi na swojej 
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, 
Snieżnik 

mapie je uwzgll;dnih). Swoistym kuriozum jest 
sygnatura ośrodka zdrowia umieszczona pod 
Snieżnikiem na wysokoki 1200 m. na kom­
pletnym odludziu. Trudno tei dociec, dlaczego 
schronisko w Bielicach (oznaczone w dodatku 
jako dom wycieczkowy) schowano w lesie, 
skoro w rzcczywistoki Ulajduje sil; ono przy 
drodze na samym początku wsi . W kilku 
miejscowo~dach brakuje przystank6w autobu­
sowych (w tym ważnego dla turyst6w koń­
cow~&o przystanku w Bolesławowie). Pojawia 
sil; za 10 przysIanek ... w lesie powyiej Kletna. 

Dobrze. ie po ru kolejny "Eko-Graf' 
z.rezygnował z kredowego papieru . Uiyty 
papier, choć nieco ,,kredlO" przypomina. jest 
zdecydowanie uwalSlY. Zastrztienia mam do 
sygnatur treki turystycwej - moim ulaniem 
są :za małe, pnu co słabo je widał . Z kolei 
opis nil odwrocie mapy wydrukowano tak duią 
czcionką. że treki zmidciło sil; niewiele. 
Niezbyt szcv;illiwym pomysłem jest wyrzuce­
nie legendy na odwrotną Slro~ mapy i obró­
cenie jej - wraz z opisem krajoUlawczym -
pod kątem prostym. W efekcie chcąc na nie 
spojrzeć. Irnba mll~ nie tylko odwr6ci~, ale 
jeszcze przekrl;Ci~ o dziewil;tdziesiąt slopni. 
Nie trnba chyba nikogo prnkonywa~, że nie 
jest to zbyt wygodne - zwłaszcza w warunkach 
terenowych 

Oceny wystawiam następuJące: 
- Trdł topogra1"lczna 4.0. 

- Trdt turySlyCUla 4,0. 
- Walory uiytkowe 3,0. 
- Trartenie w zapotrzebowanie 5,0. 
W sumie wychodzi ezwórka. 
Podsumowując - map!; warto kupić, 1\3 

pewno przyda sil; podcz.as wycieczkI. Można na 
niej male'U sporo bll;d6w, jednak na Ue swych 
poprzedniczek prezeniuje ~ o wiele lepiej, 

Na marginesie jeszcze jedna uwaga. 
Niekt6rzy zar:r.ucajliJ mi czepiactwo. W kob 
najważniejsze, że nowa mapa jest lepsza od 
poprzednich. a błęd6w nie popełnia tylko ten 
kto nic nie robi. Uczciwie przyznaję;. że mimo 
wszystkiCh niedoróbek, map ,,Eko-Gralu" nie 
uwaiam za złe . Prym w fuszerkach wiedzie 
wojsko ze swoją edycją setek. Z druliej strony 
jednak proszę; por6wna~ na.u.ą produkcjI; z 
pi!;ldziesiątkami Klubu Czeskich Turyst6w -
tam napra ..... dę: trudno sil; do czego~ pnyc.zcpiłl 
Dlaczego? Przyczyn jesl wiele, ale jedn, z 
istotniejszych jest to, ie mapy KĆT - nieuleż­
nie od tego. ie ich treU' dobierają zawsze 
dobrzy znawcy terenu - Sił recenzowane , 
Naszym wydawcom na zamówienie re«nzji 
map ciągle szkoda pieni~zy. W efekcie uk.­
zują sil; mapy niby dobre. alc z licznymi bł~­
dami. klórych moina by unikn~, gdyby trdł 
nie była opracowywana,Jednoosobowo. ChcW· 
bym. icby jakołł naszych map byłaby por6w­
nywalna :r. czeskimi pi~ziesiątkami . Najbli. 
żej ideału ~ PPWK-owskie .. 06ry Wałbrzys­
kie i Kamienne" oraz .• Park Krajobrazowy 
Chełmy" Mapom .,skO-GTarU" sporo do ide­
ału brakUJe. 

KOŚCIOŁY PIENIN 
Kolejnym dZIelem proL Andrzeja 

Skorupy jest popularne opmcowanie .. Kościo­
ł6w Pienin". Wc:r.dnleJ ukazały sil; publikacje: 
,,bbytkowe kokioły Polskiego Spisu" ( 1993) 
i "Zamki i kautele na Polskim Podtatrzu" 
( 1995). Powslala w krótkim czasie swoista try­
logia. klóra dla milo!nik6w tych teren6w sta­
nowi prawd:r.iwe kompendium podstawowych 
wiadomoki o ubytkach Pienin i Spisu. 

Jeszcze raz okawo sil;, że Pieniny 10 

nie Iylko przepil;kne krajobrazy. bogata kultura 
materialna mieszkańców czy walory przyrod­
nicze. ale także ubytki sakralne. I 10 jakie! W 
Mmiu miejsco ..... okiach Ulajduj:t sil; obiekty, 
kt6re stanowią pr:r.edmiot zainleresowania 
Autora. Nie ~ wymieniał tu wszyslkich. bo 
nie laka jest moja rola. ale :r.achl;Cając czYIel. 
nik6w do si~gni~ia po t~ ksiąieczk~, wspom· 
nI; tylko o pra ..... dziwych klejnotach - XIV­
wiecznym kościele w Krokienku i drewnianej 
jWi,lyni w Grywałdzie z XV w. 

KamieMy obiekt w Krokienku, znaj· 
dujiłCY sil; przy zachodniej piem:i rynku. łączy 
\Al sobie §redniowiccztte trIIdycje w planie i bryle 
z barokowymi szczegółami. Wnl;tr:r..e pokryte 
jest malowidłarru. kl6re ostatecznie zostały od­
słonil;te po konserwkji w latach 1949·1955 z 
inicpt:yw)' J6zds DuOOewicz3 i słyme S:t z walki 
najlepszych polskich mykolog6w z pldnilł- która 
trawi stopniowo czytelnot'! rysunku. Odbarwienie 
pigmentów wciąż trWa, sąd Autor poZ'N01ił 50bie 
na S7.Cttg6łowe opisanie malowideł. chyba ri dla 
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dobra zwiedujących. kl6ny zyskali czytelny 
rnev.'OdnJk po tej polichromii. 

W uroczym zaklłtku, na niewielkim 
wzniesieniu. w otoczeniu slarych jesionów Sloi 
drewniany jod łowy kokiółek grywaldzki. 
Moim ulaniem. powinien był on stawiany w 
Iym samym rzl;dzie, eo słynne kokioty w 
~bnie i Orawce. Qzdotq §wiątyni są równiei 
malowidła pokrywsjąc:e prezbiterium, kiany 
nawy i par.lpet ch6ru muzyc;zncgo. 

Pozostałe opisane w tej ksią.ię:ce koł­
doły Sil r6wnie interesujlłQe, .te wymieni!; tylko 
dawne cerkwie grcc:kokalOlickic: w Jawocbch i 
Szlachtowej, z p;';knymi ikonOStasami. 

Kaida 'wiąlynia jest om6wiona szcze· 
gółowo - architektonicznie i od Strony wypo­
saienll w~tr:r.a. popn.edzona bardzo potrzeb­
nym rysem histo rycznym obiektu i .amej 
miejscowo§ci. w której obiekt si~ znajduje. 

Ksi!lika opatrzona jest na ko6cu słow­
nikiem terminologicznym sztuk pięknych. 
wykazem podstawowej lileratury, Indeksem 
wizerunków 'wi~lych. postaci biblijnych om 
scen :r. życia Chrystusa i Matki Bolesnej. inde· 
ksem osób i miejscowo§ci. 

W sumie publikacja bardzo potrzebna. 
ukazała sil; w serii popularnonauko ..... ej oficyny 
podhalańsJciej . 

Ryszard M. RemisuW'ski 

A. Skorupa: Ko/doły P;t!llill, Oficyna 
Podhalał'iskl : Kraków 1996. ss. 70. 
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Wysiadłam 1. autobusu. Ranek był 
mrotny, a powietrze rzcśkie. Patnąc na 
śnieg i tańczące po nim ro7iskrLOIlC ogniki 
odbijającego się słońca przymykam OC7.y. 
Otacza mnie zupełna cisza. Pnez chwilę 
zastanawiam się, co ja włakiwie robię tu, 
w Korbiclowie. po kiepsko prlespanej no-. 
cy ... W pobliżu jest tylko Krzysia i Anka. 
których obccno~ w tej prawic baśniowej 

sZC7.ycie. Jak okiem sięgnąć. otaczają nas 
pastelowe barwy dyskretnie zachod/ . .'}Cego 
słońca Miło spojneć na podłui.ne Pasma 
Hal Drawsko-Liptowskich 1. wyniosłym 

stoikiem Wielkiego Chocza czy wmie­
sienia Beskidu Śląskiego z Baranią Górą, 
Skrzycznem i Klimc10kiem. 

Schodzimy, chłonąc r6żowo-nic­
bieski horylont upstrLony wmiesieniami 

PMniej było jadło w postaci barsz­
c/u, kapusty z gr/yOOmi, ryby, kompotu., 
suszonych owoców i pyS7.nego ciasta 
Pojawił się tei naJprawd7jwszy gwiazdor 
z workiem pełnym prezentów. Chata. 
płonttC8 watra. unos7:'cy się dym. poję­
kujący na zewnqtr/ wiatr, jak i sied/'ący 
wewnątn ludne stworqli coś w rodzaju 
wielkiego świątecznego misterium, w 

ZIEMSKI BLASK PACIORKÓW BABCI. 
czyli świąteczne reminiscencje 

scenerii pt:l.ypomina mi o koniecz.no~ci 
poprawienia plecaka i wyruszenia pod gó­
rę, do chaty na Górowej. 

Anka i Krąsia iilil prlOdem. J(l1..a 
nimi, sycąc oczy widokiem Slpalcrów 
świerków pnysltojonych w odświętne, 
jakby lukrowane czapy. wsłuchuję się w 
szemrzącą gadaninę strumienia. skr/'ypie­
nic śniegu pod butami i delikatną mowę 
poruszanych lekkim wiatrem gnłęzi drLew. 
Jest mi nie1.wykle lekko. Zostawiłam bar­
dzodaleko miejski gwar. dręc:l.ącą. zabie­
ganą codzienno~ i bagai nic zaws-/,e prLy­
jemnych doświadczeń . Pod wpływem 
chwili z.aczynam powoli wierzyć' w od­
wieczną symronię życia i obcowanie C1Jo­
wieka z naturą. Olyba już wiem, po CO idę ... 

Z filozoficznych rozwdali wyrwał 
mnie widok drewnianego dachu. kt6ry wy­
łonił się po pokonaniu kolejnego wznie­
sienia. Po kilkunastu krokach okazało się, 
że jesteśmy na miejscu - w chacie na Po­
lanie Górowej. Po przekroczeniu progu 
otoczył mnie gwar ciepłych głosów ludzi 
z SKPB Katowice. Uwijali się jak w ukro­
pie. Ktoś nosił drewno, ktoś inny je rąbal, 
a jeszcze ktoś inny dokładał do pieca. Po 
wymianie grzeczności związanych /, 
przedstawieniem się, można już było dra­
pać się po drewnianych szczeblach dra· 
biny, by przygotować' kąt do spania i (>0-

siłek. Znalazł się zatem stół, produkty spo­
żywcze i herbata. która z chlupotem usado­
wiła się w kubkach. I tak od słowa do słowa 
dowiadywałam się C0ra7. więcej o SKPB. 

W międzyczasie Anka proponuje 
spacer na Pilsko. Nic mogąc do końca 
odnalel-ć się z Krzysią w ~wiąteczneJ 
krzątaninie, ochoc1..o podchwytujemy pro­
pozycję i już za chwilę jestcśmy znowu 
wśród śniegu. świerków i słońca . Wę­

drówk~ na szczyt urozmaicają jadący z 
góry z ogromną prędkością narciarze. 
Tn.eba uważać, by ktoś nie podciął n6g. 
Mimo to, jak i ~wiszczącego wiatru, 
brniemy konsekwentnie po kolana w 
śniegu do góry. Wreszcie stajemy na 
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z ciemniejącymi w dolinach punkcikami 
ludzkich osiedli. Pnyokn:tji uświadamiam 
sobie. że prz.ccież w g6rach znowu jest 
7jma, znowu pada śnieg, las r07.81umiał się. 
muzyką wiatru, pod butami ~nieg skr/ypi. 
a na 7jemi ... blask.jak od paciorków babci. 
Na moment wróciły zakamuflowane 
gdzieś w zakamarkach pod~wiadomości 
obrazki 1. dzieciństwa i nic majitCc s/.ans 
do lej poty się ur.t.CC'LywislJlit, mar/enia o 
lesie, śniegu, górach, chatce i wigilii 
Dlatego tak batd7..o wzrus1ył mnie widok 
ro7.JwietJoncj płomieniami watry 1wykłej 
chaty, przystrojonej świerkowymi ga­

łęziami. z poustawia-
nymi wokół drewnia-
nymi siołami 

ławami. 

Weszłam w 
sam środek świątecz­
nego nastroju. Mię­
dzy kuchnią a główną 
izbą unosiło się. - op-­
rócz 1.apachu dymu i 
gotowanych polraw. 
przyczajone oczeki­
wanie. 

Kiedy przy 
ognisku zasiedli już 
wszyscy. odezwał się 
prezes SKPB. Mówił 
o tym, co było. co 
jest, jak i o górach. 
Swoją przemową za­
chęcił do składania 
życzeń . Było w tym 
indywidualno-zbio­
rowym składaniu ży­
czeń coś niesamowi­
tego. Mówione pół­
głosem ralowały aż 

pod sufit, r07.pełzały 
si~ po kątach. by p6t­
niej buchnąć' jednym 
głosem wspólnie od 
śpiewanej kolędy. 

którym brałam udział. si~gając przy 
d1wi~kach gitary pamięcią trochę dniej, do 
letnich wspomnień i pr/yjaciół... 

A kietly dotkn~łam ro/palonym 
c/.ołem chłodnej powiel7.chni ~piwor!l i 
ulo"iyłam się wygodnie, wiedziałam do­
kładnie, i.e pozbierałam wszystkie od lat 
porol.f7UCane paciorki. nawlokłam je na 
BItkę. na której świecą teru swym 1jcm­
skim blaskiem i wskazują mi kieżkę, kt6-
rą mam 5ię poruszoc. Nic 7.bocz~ 7 niej. 
Zapewniam! 

Sławomir .. Krupińska 

Pod Wołolzynem w Tatrach. Foto: Zdzlllaw J. Zieliński 
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~~ ~~[l~~lW 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

KTG - COTG -- pewniejsza przyszłość 
Pięt: lat temu w • .Na szlaku" (5(29/ 

91) dawałem wyra7. niepokojom związa­
nym z powołaniem nowego COTG i 
przenosinami obu Komisji oraz samego 
O§rodka do nowej siedziby. Na s7..czę!c ie 

nie wszystkie najgorsze przewidywania 
spełniły si~. chociaż wiele na pewno tak. 
jak chociaiby problemy z finansowaniem 
samego COTG i Komisji. KIM. dzisiaj 
jeszcze pamięta. że isaniejc "Fundacja 
COTG", ktÓra od początku okazała się 

manwa. Znacl.ocmu zmniejszeniu uległa 
obsada eUlIowa. relatywnie malcją §rodki 
na d7.iałalno§ć organizacyjną itI' .. iII'. 

Jednak pomimo Iych kłopolów 
wzajemne s lasunki pomi~dzy KTG i 
COTG jakof ułożyły s ię i po okresie I.do­
tarcia" układ len funkcjonował. chociaż 
nic bez zgnytów, wynikających głównie 

ze sporów kompetencyjnych i niedosta­
teunych ~ rodków linansowyeh . COTG 
przcz cały czas borykał się 7. kOS'ltami 
utnymania siedziby przy ul. Jagiellońskiej 
i na dzi ała lno~ programowq. swoj" i obu 
Komisji praktyc7.nie nie zdołał ni gdy 
wyprncowoc liczących się pieniędzy. 

Ubiegły rok był S7.clególnie ci~7.ki , 

najpierw długotrwała choroba, pOlem 
~mierć dyrektora Edwarda Moskały utrud­
niła pracę Ofrodka. Udało się 7.rcalizować 

większo~ planu dzięki oddaniu pracow­
ników COTG. szczególnie zas tępcy dyrek­
tora Jadwidze Polańskiej. która jeszcze za 
życia Edka Mosknły praktycznie przejęła 
na siebie c iężar kierowania O~rodkiem. 

Sytuacja tymczasowa nie mogła 
jednak trwat dłu 7..ej i w grudniu Prezy­
dium ZG na wniosek KTG ZG mianowało 

dyrektorcm COTG mgr. Zbigniewa Kres­
ka. Jego program działan ia O$rodka uzys­
ktlł pełną akceptację w KTG i zdaje się 
gwarantowa(! włA§ciwą i w$7'..echstronną 
realizację statutowych 7.adań COTG. Nie 
obyło się jednak bez kłopotów, bowiem 
kandydata na dyrcktora trl.cbn było długo 
namawiać, pnckonyw3Ć, WTę<:7. "urabiać". 

Nie dziwi mnie to. bo Zbys7.ck Kresek. jak 
chyba nikt w KTG. jest zorientowany w 
kulisach działalno~i COTG. był prL.ccież 
dyrektorem popnedniego COTGiN i 
najlepiej zapisał się w jego historii. To 
wła§nic Zbigniew Kresek był inicjatorem 
opracowania wr87. Z KTG planu zagos-
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podarowania gór polskich w schroniska i 
szlaki i raponów na len temat . on tei był 
jednym z autorów Międzynarodowego 
Szlak u Pnyjai ni Eisenach-Budllpeszt . 
Zresztą jest tO osoba tak blisko i od dawna 
związana ze ~ rodowisk iem górskim. że 
nikomu nie trzeba go prL.edstawilł~ . Na· 
leży jednak wspomni.x. że dla obecncgo 
O~rodka ma równic ogromne zasługi , 

bowiem prrez cały Cl.as kierował Szlabem 
Akcji "P1TK. dla Krakowa", który nie Iyl­
ko zabiegał o ~rodki finansowe na budowę 
siedziby pr7.y ul. Jagiellońskiej. ale leż 

pełnił funkcję inwestora w imicniu PTTK. 
Centralny O€rocIek Turystyki Górs­

kiej pod nowym kierownictwem ma 
obszcrny plan działania. którego wszech­
stronno§(! wynika z regulaminu . Nie miej­
sce tu na jego prezentację. by~ może uczy­
ni to sam dyrektor. Na pewno ciekawsze 
~dzie relacjonowanie dokonań. Warlo 
jednak odnotowoc. że planuje s ię inten­
syfikację działań zwilp'.anych z i nformacją 

lUrystyczną. sprzedażą wydawnictw 
(główn ie własnych). unowoczdnieniem 
bazy Ccntralnej Biblioteki Górskiej. Już 
renlizowana jest komputcry/.acja zbiorów 
bibliotccznych, kartotck (pr.todowników, 
s,rlaków, znakany. 001). Jedną 7. pierw­
szych inicjatyw dyrektora Kreska. pnyję­
tyeh prlcz Komisję. była propozycja. aby 
tegoroczną Informację dla pnodownik6w 
tl/ryst)'ki gó~ki~j wydać' w poslaci specjaJ­
ncgo. bezpłalncgo numeru "G87.ely Górs­
kiej". W tcgorocmych planach O~rodek: 
ma tei. w uzgodnieniu z KTG prLcprowa­
dI.enie wizji lokalnej w wybranych schro­
niskach jako podstawy dla znowclizo­
wanego raponu o schroniskach, uaktua1-
nienie wykazu klubów górsk ich dla po­
trLcb Komisji. Jak widać plany są bogate 
i pozostaje tylko liczyć na ich pełne wyko­
nanic. czcgo nie Iy lko Komisja życzy 
Ośrodkowi, ale tez postara si~ czynnie 
dopomóc w realizacji. 

Marek Slaffa 

Fragment Kwkleh l.bów M Szrenie)' w K.rl<onos:ueh. Foto: Zdnst.w J. Złsllńskl 
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.. BACHLEDOWCY" W 1995 ROKU 
W naszym Klubie Turystów G6rs­

kich im. Klimka Bachledy w Bydg057CZy 
zn.eszonych jest 96 osób. a 30% naszych 
członków 10 młodzież. W 1995 r. zorgani­
zowaliśmy. zgodnie z planem. szereg im­
prez otwanych - wyjazdowych oraz w 
świetlicy. 

W lutym maina było spędziĆ 
,,z;m~ nad Wierchomlą" . Śniegu wpraw­
dzie nie było zbyt wiele, ale na stawianie 
pierwszych kroków na nar1ach oraz piesze 
wycieczki s tarczyło . Był tQ wyjazd z 
"widokiem na Tatry" - co<b iennie moina 
było oglądać, w zmieniającym si~ oświe­
tleniu, ich panoramę. W okolicy gwiąt I i 
3 Maja (lO wolnych dni) 9 os6b 7xhwy­
cało si~ budzącą się do życia przyrodą 
Małej Fatry: ehOĆ było jeszcze sporo śnie­
gu, sfotografowano wiele okazów pięknej 
flory górskiej, W tym samym terminie 
inna grupa wędrowała po G6rach Sowich. 
Zwiedzano sztolnie, rorly. obiekty sakral­
ne. w G. Stołowych oglądano lorrowiska. 
malownicze skałki Szczelińca i Błędnych 
Skał, Kapli c~ Czaszek i twierdz~ w 
Kłod7J::u . Nic obyło si~ bez I.guhnych 
skrÓłÓw i błądzenia z powodu nielgod­
nośe i mapy z rLec7.ywistogcią . Jeszcze 
inna grupa podz.iwiała uroki ~redni o­

wiecznych warowni w okolicach WałbrLy­
cha (raczej to. co 7. nich pozostało). W 
czerwcu siedem osób poznawało uroki 
Gorców. Punktem wyjgeiowym była 
Szc7.awa. OdbyłO wyeiecz.ki na Kudłoń , 

Turbacz, Gore. Mogie l nicę . Była oka7ja i 
zmoknąć, i poopalać si~. II lakie posilić 
się wodą 1.r6dlanq, w drodze powrotnej -
obowiązkowy post6j w Krakow ie - na 
zwiedzanie miasta. W lipcu - C7.as strasz­
n~h upałów - jedni deleklOwali si~ uro­
kami Tatr. inni przecierali 51.laki Dach­
steinu (Alpy Austriackie). W Ta trac h 
klimat sprLyjał wędrowaniu. a dyscyplina 
polegająca na wczesnym wstawaniu po­
zwoliła na zdobywanie szczylów w 
lo warzystwie kozic i ~wistakÓw. Z Alp 
pnywieziono moc wspaniałych wrażeń, 
częJciowo ulrWalonych na pn.eiroczach i 
świadomogć innego świata . W drugiej 
połowic sierpnia osiem osób walcl.yło 7.c 
słabogcią fizyczną w wędrówce przez 
Bieszczady i Beskid Niski - od Polany do 
Radocy ny . Spore odległ o.ci między 
miejscowoł.ciami noclegowymi , nieaktual­
no~ć map z 1994 r. ora7. figle prLyrody 
(np. "wariowanie" kompasu pod wpływcm 
bogatych w mi nerały wzgórl.) uczyły pl)­

kory. cierp l iwości orait. hartowały miejs­
kiego duc ha. Nie o mieszkano zwiedzić 
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pobliskiego Baf(lejowa i Starej Lubownej 
(czyli Lubowli Lubomirskich). 

Klub organizuje równiei CO«lC7..ny 
Górski Rajd Dzieci. tzn. spacer po okolicz­
nych wzgoo.a::h morenowych. na których 
najmłodsi zdobywają Sl\'C pierwsze szczyty. 
Tradycją są równici niedzie lne spacery. 
dlug~ ich tras waha si~ od 10 do 20 km 
KTG współpracuje z KTP ,,Pi~357.ki" pny 
organizacji wielu imprc7 .. np. spacery pod 
makicm IVV - od trl.cch lal na tych im­
prezach wytyC"l.One są trasy dla nicpclno­
sprawnych; niezapomnianą ubiegłorocmą 
impre7.ą był wyja1.d w Morawski Kras. 

Poza tym, w ~wiet l icy Klubu (od 
niedawna mics7.czącej się przy uJ. 3 Maja 

20A) odbywają się prelekcje I. pr.«:tro­
czarni , wystawy, porady i szkolenia oraz 
imprezy Okolic7.nościowe, np. Andn.eJki 

Pny Klubie działa tei od wielu lat 
Tere nowy Referat Weryfikacyjny GOT; w 
1994 r. zweryfikowano 140 odznak rój;­
nych sIOpni, a w tym roku (pisanie 1 12. 
1995) ciągle napływtlją no we. 

W programie na 1996 r. proponuje­
my mm .. ,,Zima w Roztoce" (luty). ,,K$-ko­
nosZ.e I Pog6rl.e" (kwiccicń-maj), ,,skałki 

Jurajskie" (czerwi ec) ••. Beskid Niski" 
(lipiec). ,.Alpy Julijskic" (lipiec). "Bies7-
cl.ady" (sierpień), " Beskid Żywiecki" 
(wr/..csień). 

lłeata Wyr.tykowskll 

JUBILEUSZOWE WYDAWNICTWO SKPG 
W listopadzie 1995 r. minęło elier­

dl.iclci lat bogatej i owocnej dliałalności 
Studenckiego Koła Prl.ewodników Górs­
kich z Krakowa. W~f6d r07.01llitych rorm 
przewodnickiej aktywności tego grodo­
wiska na uwag~ szczegól ną zasługuje 
praca wydawnicza. 

Ostatnie pięciolecie (1991-1995) 
Koło to. działajltCe prą Oddziale Aka­
demickim P1TK w Krakowie. uwiCC7.niło 
na kartach okol iC7.nościowego wydaw­
ni cłwa-zeszytu , przygotowanego stara­
niem Jarosława Baryluka. 

Mają te wszystkie pozycje kilka 
charaklcrystycznych cech: barwnoŚĆ i ro7.­
maitotć poruszanych tematów. l ekkośĆ 

sty listyczną i prt.cwainie rubas1ny humor. 
Główną ich wadą są natomiasl bardzo 
małe nakłady (przeważnie po kilkaset 
egzemplarzy), co czyni szersze rozpro­
pagowanie zagad nień czy nurtujących 
środowisko akademickie temalów sprawą 
autentycznie trudną. 

Wielka to szkoda, bo Koło. kl6rego 
czlonkami honorowymi są m.in. Jan Kru­
piński, Władyslaw Cywiński i Józef Ol­
szewski, a z przewodników zmarłych -
Jeny Docning, Kazimicn. Dziub. Roman 
Peretiatkowicz. Jan Wątroba i Pi otr Li­
chaczewsk i - działa aklywnie i wielo­
wątkowo. 

Fakly le opisuje w swoim tekkie 
Krzyll7.tof Kulesza (za okres ostalnicgo 
pięciolecia: praca przewodnicka, stkole­
nic. wyprawy. życic towllf'/yskie. repre­
zentacja), a uzupełniają bogatymi mate­
riałami statystycznymi Jarosław Baryluk 
i KrzYSZlOf Marcinkowski. Maja Klapcia 
barwnie dokumentuje ubiegłoroczną wy­
praw~ Koła w Karpaty Rumuńskie. za~ 
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Aleksander Dymek znat:7nie ,.pogłębia" 
wątek rumuński, rozciągając go na okres 
wC'l.clniejszy. od 1984 r. Z materiału Bo­
leny Tobiasz mOlemy zapoznać się ze 
specyfiką i pr/.cbiegiem jednego z kursów 
przewodnickich Koła. a Stanisław Figiel 
ur07.maicił i ubarwił Slronice zcsąlU po­
ają górską 7. róinych Slron Karpat 

Zachęcam do leklUry. a SI.CLę­

ś!iwców - do nabycia pozycji, najlepiej u 
wydawcy. 

Andn:ej Matu.szczyk 

Z historii Sllld~ncł.i~go K()/a Pru­
wodników GÓrskich z Krakowa (/99/ -
1995). Krakowskie SKPG prą Odd7jalc 
Akademickim PlTK. Kraków 1995. 

Folo: Zdzisław J . ZIelińsk i 
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JEŚLI TAM BĘDZIECIE 
• Konkurs pisanki. tradycyjnej plasty­

ki obrJ:ędowej ... wiązanej z Wielkanocą -
2S marzec, Tarnów. OrganizalOr: Wojew6-
wii Ośrodek Kultury, leI. (0- 14) 213-450 

LĄDEK-ZDRÓJ PO RAZ KOLEJNY 

• Konkurs Palm Wielkanocnych - 26 
monte, Lipnica Murowana. Organizator: 
Wojewódzki Ośrodek Kultury 

• K onkurs Palm Wielkanocnych - 31 
mance, Rabka (woj. nowosądeckie). Or­
ganizator : Muzeum im. W. Orkana. 
334-700 Rabka. tel. (0- 187) 763·)2 

NOWOŚCI TURYSTYCZNE 
• Bi ałow ies ki Park Narodowy 

zostanie powiększony o 5 tys. ha - poin­
famował ostatnio minister Ochrony Śro­
dowiska. Świętokrzyski Park Narodowy 
powiększono o część Pasma Klonowskie­
go i sk~ ,,Zapusty" w P~mie Pokrty­
wiańskim - łącznie o ponad 1.5 ha. W 
istniejącym jui 46 lal parku naliczono 5 
tys. gatunków ptaków. Występują tu m.in. 
cietn.ew i orlik krz.ykliwy. 

• Osiem kolejnych rezerwat6w 
przyrody na powiel7.chni 1500 ha utwo­
rzonych zostanie w 1996 r. w woj. kroś­
nieńskim . Wszyslkie powstaną w Biesz­
czadach i Beskidzie Niskim . Większo~ć 
będzie chroniła reszlki środowiska pUS1.­
ezańskiego oraz unikatowe odmia.ny bu­
Cl.yny karpackiej. Utworzenie rezerwalów 
usprawni takie ochronę skał p iaskow­
cowych . pomnikowych drzew, rl.adkich 
gAtunków nory i fa uny. pozostałości śred­

niowiCC"LIlych grodzisk.. 

Z przyjemnością informuję, że 
we wrześniu będziemy mogli zaprosić 
do Lądka-Zdroju na II Przegląd Filmów 
G6rskich. Ciężar prac organizacyjnych 
wzięła na siebie ta sama grupa OSÓb, 
bogatsza jednak o zeszłoroczne do­
świadczenia. Niewątpliwym sukcesem 
jest znalezienie się Przeglądu wśród 
najciekawszych imprez woj. wałbrzys­
kiego ruaz przejęcie opieki nad calością 
przez miejscowe Centrum Kultury i Re­
kreacji. Mamy nadzieję , że instytucjo­
nalizacJa, tego przedsięwzięcia pozwoli 
uniknąć pewnej żywiołowości , na jaką 
byliśmy skazani poprzednio. 

Planujemy zaprezentowanie w 
ciągu trzech dni okola 20 godz. filmów. 
Zależy nam bardzo, aby widzowie 
mogli obejrzeć filmy zarówno te mniej 
znane, jak i wielką klasykę gatunku. 
Pokazy zamierzamy urozmaicić licz­
nymi imprezami w górach. Swój przy­
jazd zapowiedziało też wiele znanych 
osób. Prace organizacyjne już trwają , 

a o ich postępach postaram się infor­
mować czytelników regulamie. 

IIdo.lltuj._y, il 'Ił .... jbliiłtyM clAłi. 

u~ sit IlAkudlM OficYNY Wyd.t.WJrIicuj 
SUDETY ... OWI pUI'o"odpjiki k . R. M ... 
tultSkiu,o: .. Zilflli" Ktodd",. - Ct(U po, 
łud ... iow .. " OUt ,.Có.y SGwil". 

AGROTURYSTYKA 
Gmina Cisna 

Uszna - )8·607 Cisna 
Osada l eśna nad r.reczką Roztoczką, 3 km na południe 

od Cisnej, na wysokości ok . 600 m. PKS w Cisnej- Majdanie, ok. 1.5 km. Również 

w Cisnej poczta. ogrodek 7.drowia, kościół, policja, sklepy, restauracja, bary, o.frod­
ki WC1.JlSOwe, schronisko PlTK. pole namioto'o'-'C. W Cisnej-Majdanje znajduje się 
przystanek Bieszczadzkiej Kolejki Wąskotorowej (nieczynna). 

Slawomir Dybaś - pensjonat "Magda" 
Lis:trla 5, te l. Cisna II, 38·607 Cisna. 
Pokoje 1,2.3, 4-osobowc (25 miejsc). pełne wyiywienie. W gospodarslwie 

konie wierzchowe, z moiliwokią nauki jazdy dla dzieci. W okresie zimowym 
czynny zaczepowy 3OD-metrowy wyciąg nan:iarslci, możliwość kuligów. Oferta 
całoroczna . 

Stn.eoowiska - )8-608 Wellina 
Niewielka wieg pl7.y trasie Bieszczadzkiej Kolejki Wnej. PKS w kierunku 

Wetliny, Cisnej, Lcslca. Krosna i Rzeszowa. Sklep. bar w odległej o 2 km Kalnicy. 
poczta. kościół w WCllinie. Punkt wyjściowy na Połoninę. Wielkie Jasło 11 58 m. 

.~eljks Tnciński - Slnebowiska 2, 38-608 Wellina 
Pokoje 2 i 3-osobowe (9 miejsc noclegowych). Moiliwo§Ć sporządzania 

posiłków we własnym zakresie. Ofena sezonowa (maj - paf.dz:iemik). 
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Celem naszych działań Jest 
sprawienie, aby Przegląd , stając się 

imprezą cyklicZną , byt elementem pro­
mocji tego zakątka kraju . Uważamy, że 

jest to znakomita okazja do zaprezen­
towania uroków uzdrowiska I mieJsco­
wych atrakcji. Z pewnością jest to 
także dobra okazja do reklamy. zapra­
szamy wszystkie firmy, które z tej mo­
żliwości Chciałyby skorzystać . Mamy 
przygotowane w tym celu odpowiednie 
materiały informacyjne z konkretnymi 
propozycjami. 

Staramy się , aby całe przedsię­
wzięcie miało wymiar ponadregiona1ny, 
aby Lądek-Zdrój , przynajmniej przez te 
trzy dni, stawal się górską stolicą PoIs­
Id. Jesteśmy przekonani, że tak będzie. 

Zapraszam wszystkich gorąco. 
Nasz adres: Centrum Kultury i 

Rekreacji, pl . Staromłyński 5, 57-540 
Lądek-Zdrój , tel. (074) t46-562 lub 
teL/fax (072) 141-418 w Urzędzie 
Miasta. 

Zbigniew Plotrowlcz 
Szel Siura Organizacyjnego 

WROClAW, UL SOGUSU.WSKIEGO 45 
PON.-Pt"T. 10"-19" SOS. 10"-15" 

TEL 62-n-23 

'loro,nl.lZ11Y 
• IDIKlM 1"1'URł 

I ~ infonnacje. mapy. przewodniki. belctrys­
Iy~ górską. albumy. fachowe dondnwo 

I r odz.ież 
- blul.y, kunid: POLAR. SYMPATEX. 

GORE1CX. PUCHOWE 
- kunki POLAR lam dla dtieci 
- kombinezony. dresy, spodnie 1. PO-

LARU 
- dodatki (opasIti, r~kawice, skarpety. 

ochraniacze) 
r obuwie luryS1yctne i wspinaczkowe 
~ plecaki 
,. sprz~1 biwakowy: namioly. kmmalY, 

~piwory , kuchenki ,uowe 
~ sprzl;l wspinacl.kowy 
fIł' nkolenie wspinlcl.kowe, usłu,i przewod­

nickie 
r Of,anizujemy wyprawy trlmpin,owe 

i trekkingowe 
ł/'" dla stałych klienlÓw 5~ I'lIbaIU! 

ZAPRASZAMY:U 
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Bieszczady ... Góry wane i niezna­
ne. Zwykle koj~ się z Soliną, C7.85Cm 
jeszcze z Ustrzykami i Tamie!}. Tymcza­
sem góry te kryją w sobie wiele niewa­
nych, uroczych zakątków, do których 
docierają nieliczni. 

Nasza sierpniowa wyprawa zacz~a 
się w Polanic. Do punktu startowego do­
tarli§my p6tno, bo około 14, po piętnasto-

poprawiły prL)' popołudn iowym ognisku i 
kiełbaskach, zwłaszcza że przesIało padać 

i moglHmy wybrać się na przełęcz nad 
Roztokami. Kolejnym cIapem naszej drogi 
jest Łupków. Wyruszamy wcze§nie, 
doliną Solinki, l eśną drogą do Banicy, 
potem szlakiem do Slarego Łupkowa ... to 
ta kępka drzew i pozoslało§ci cmentar/.3 ... 
oraz Łupkowa ... leż pozostałoki cmcn-

mapie 10 II w neczywisto§ci i ledwo 
zdąiyli§my na ostatni autobus ... a w Oa­
Howej ... nie ma sch roniska, mimo iż 
przyjmowali rezerwację. Od rann, różnymi 
okazjami. ZWied7.ająC po drodl.C Tylawę , 

Nowy Żfnigród i Krcmpną docieramy do 
07.cnnej, skąd już pies70 kierujemy się do 
Radocyny, wymarłej wsi. której jedynymi 
mieszkańcami są podhalańscy górale i 

BIESZCZADZI<A łAZĘGA 
godrinnej podróży. Pogoda jest wspaniała, 
na niebie ani jednej chmurki. Mozolnie 
pniemy s ię na szczyt Hulskiego - niezbyt 
dobrze wyznakowanym niebieskim szla­
kiem, klóry będzie nam prawie codziennie 
towarzyszył - podziw iając piękną bujną 

ro§linno§C. Na grzbiecie szlak płata nam 
ligia ... zgodnie ze strzałką schodzimy w 
dół... droga jcst wygodna, ale znaków nie 
ma ... sprawdzamy na kompasie - powin­
niśmy być na szlaku ... wreszcie jakie.f 
reszlki osady ... Krywe - dwie bacówki. 
ruiny cerkiewki i II piwnic-to wszystkO, 
co pozostało z lej wsi. 

Nast~pny ranek wita nas opa­
dającymi nud Sanem mgłami i słońcem. 
Tym razem już nie mamy ochoty kor!.ys­
lać z kompasu i idziemy "na nosa", orien­
tując się po okolicwych szczytach. Przez 
Hulskie -lU ze wsi pozostały tylko ruiny 
cerkwi - Zatwarnicę, Dwernik, Kamień i 
Nasicwe do Berehów Górnych. Przez całą 
drogę towanyS7.y nam słońce, jeżyny, 
piękne widoki i gęste bieszc7.adz.kie lasy. 

Zgodnie z planem. trzeciego dnia 
odpoczywamy. tzn . wybieramy się na 
wycieczkę z małymi plecakami . Trasa 
prowadzi z Berciek la~em do schroniska 
na Przysłopie ... stąd rozpo§ciera się wspa­
niały widok. Różne odcienie 7Jeleni i sza­
rości oznaczają kolejne pasma gór .. potem 
na Połoninę Caryńską ... po drodze nie­
spodziewana przeszkoda - maJiny i C'.t.amC 

jagody ... ze szczylu oprócz szerokiej pa­
noramy - widać było nawet Popadię -
moglifmy podziwiać lotniarzy. Bardzo 
strome 7.ej§cie urozmaicały strumienie i 
stary bojkowski cmentarz. 

Wtorek mija pod znakiem zmien­
nych tras i lakieji pogody. Ko lejnym 
celem S<l Roztoki Górne. Nie wszyscy 
decydują się na trasę przez Paprotną i 
Rabi~ Skałę i wybierają król.'IZ<\ trasę- ze 
Smereka c7.crwonym szlakiem na Okrąg­
lik. Drodze towarzyszą wierne czarne 
jagody i. .. czarne chmury. Do Roztok 
docieramy na wy§eigi z ulew<l, byliśmy 
niceo szybsi . Rano też padało ... wybie­
ramy si~ do Cisnej, uzupełnić 7.apasy 
chleba ... mokro i zimno ... humory nam s ię 
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tarLa i cerkwi, stacja kolejowa i oczy­
wHcie studenckie schronisko. 

Noclegiem w Łupkowic żegnamy 

się z BiesZC7.adami i wchodzimy w Beskid 
Niski, równic dzikie i mało znane góry. 
Trasa wiedzie pn.ez Siwakową Dolinę, 
Oanawę, Kanasiówkę do Jasiela. Wyt.na­
kowanie trasy fatalne, ale nie prl.ejmu­
jemy się Iym ... mamy kompas, który nic 
robi nam tym razem żadnych niespo­
dl.ianek i bez trudu docieramy do granicy, 
tu rolę znaków prl.ejmują słupki granicz­
ne. Z licznych polan na zalesionym 
grzbiecie r07.ciągają się piękne widoki na 
słowacką stronę ... chciałoby się lam trochę 

powędrować, ale ... oznaczone na nowej 
mapie przejście graniczne nie zasIało 
jes7.c7.c wybudowane. Wrcs7.cie docieramy 
do Jasiela ... strum ień z orzetwiajqcą wo­
dą, pomnik poległych w walkach z UPA, 
szopa i nic więcej ... krótki odpoczynek 
kończymy dyskusją nad dalszą drogą ... 
decydujemy się- na zejkie do Woli Niioej, 
skąd mo7..na dojechać do schroniska w Da­
liowej -lo tylko 5 km, a do schroniska w 
Upowcu według mapy - ok. 8 km. Tym 
razem ligIa spłatała mam mapa - 5 km na 

Bieszczady - Szmaragdowe Jeziorko 
Foto: Jullu_z Wy_łouch 
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turyści. Położona w zako lu Wi słoki 

studencka baza jest 011.74 ciszy, a spokoju 
nie zakłóca nawet niewielki hotel Idny. 
Zwied7...anie okolicy 7.acz-ynamy od obej­
r/.enia pozostałości po wsi - cmentarz z I 
wojny z ciekawą inskrypcją, ruiny cerkwi 
i szkoły (zbudowanej w,., 1973 r.) i 
siedem bacówek które oczywiście odwie­
dzamy, a goleinni górale częstują nus 
bunccm i 7.ętyCą, Kolejny dzień poświę­

camy na wycieczkę do Wołowca. Szlak. 
a r.tC7.cj stara droga, wiedzie wzdłui Wi­
słoki i Zawoi, kilkakrotnie pl7.echodl.imy 
przez płytkie lego roku brody, podzi· 
wiamy głębok.ie prl.ełomy Zawoi i liczne 
prtydroine kn.y7.e. by wreszcie dotrl.ct do 
zabyllcowej cerkwi w Wołoweu. Mimo, ii 
wracamy tą drogą, trasa nas nie nuiy; po­
mruki burzy prLyspieszają tempo ... OStroż­
no§Ć była zbyloczna, bUrLa nas ominęła. 

Następnego dnia wybieramy się 
drogą do Zdyni ... cerkiewka i cmentan z I 
wojny ... skąd prl.ez Popowe Wierchy ... 
jeżyny i gą5l.CZ Idny ... dochodzimy do Ja-
sionki ... stadnina koni ... potem na 81.ynWI, 
przez las i wiet'LChołek Czarnego - gąszcz, 

jeżyny i stada wen i jeleni - wracamy do 
b.1Zy. A wtorek pmwięcamy na ;,.dobywanie 
okolicwych, na:rwanyeh i nie nazwanych 
szczytów. Docieramy lasem, gęstym od 
krL.aków i jeżyn, do Dębiego Wierchu, bc7. 
kie7.ek i dr6g schodzimy ... prostO do bazy. 

A nas";pnego dnia ... skoro §wit ru-
S"t.amy do KocUeczncj - OC'zywiście skrótem, 
pr7.cz Beskidek. Tam pr/.ckraczamy granicę, 
i ciągle jadąc w kierunku zakopanego zwie­
w.amy UTOCzy, otoczony §rcdniowicctnymi 
murami Bardcjów, potem Starą Lubownę­
czyli S7.crokO wnny z sienkiewicwwskiego 
. .Pocopu" 7..amek Lubomirskich oraz Łom­
nice - W'tclką i Tatrzańską. Póblym wicczo. 

rem, pełni wrażeń. docieramy doZakoparego. 
Za§ w Tatrach: wspinamy s ię na Ku­

kielce, wchodzimy w głąb gór (w jaski­
niach Dol. Kościeliskiej), pod7iwiamy sza­
rotki na Stołach ... i oczywikie oglądamy 
występy zespołów uczestniczących w festi­
walu Ziem Górskich - po to prt.cciei przy­
jcchali!my w te tak mocno zalł0C7.onc góry. 

Mal"'Lena Wojnarowicz 
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PANOPTICUM 
Lucja Barbara z Giedroyciów 

Raulenstrauchowa (1798-1886), gene­
ralska córka i żona, życie miala cie­
kawe i urozmaicone, poznała w nim 
wiele sławnych osób, była bardzo w 
swoim czasie poczytną pisarką, sporo 
też podróżowała . Lat kilka mieszkała 
w Paryzu, lata 1844-1846 spędziła na 
podróiach po N iemczech, Szwajcarii. 
Włoszech i Francji. Swoje podróżnicze 
wrażenia zawarła w kilku książkach, 
spośród których do najciekawszych 
nalei<) jej wspomnienia zatytułowane 
W A/paclr i za Alpami. wydane aż 
dwukrotnie. najpierw w 1847 r., potem 
1850. Nastawiona na doznawanie 
typowo romantycznych wrażeń, lucja 

nie odstraszyło pewną kobietę, a :za nią 
kilku jeszcze innych. Tak pienvsza b0-
haterka tak dalece tę swoją cenila zuch­
wałość, iż dla uwiecznienia swej sławy 
dodała przydomek do nazwiska swo­
jego. I tak Maria Coutet, wróciwszy ze 
swej podróźy, kazała się nazywać Marią 
z Góry Białej (Marie du Mont Blanc). 

Wyprawa ta zabiera tylko godzin 
siedemnaście, lecz koniecznie najpięk­
niejszej wymaga pogody, zupełnej ciszy. 
Ta zaś jest tak na Gorze Białej rzadką, 
iż podróżujący po kilka tygodni w 
Chamuny (Chamonix) czatować na nią 
muszą . Nieraz się także tTafia, iż potem 
zacząwszy pielgrzymkę, gdy się wiatT 
raptowny zerwie, z połowy drogi 

i Sz!f1t1Otla PEaz!f 
# 

GORSIilE 
pału, co tam prowadzi, ani leż nie 
umiem dość wysoko ocenić w tych 
zwycięstwach zyskanych wawrzynów. 

Z pierwszym, który zaprzysiągł 
bądt co bądf w te zupełnie ludziom 
nieznane krańce się przedrzet i pierw­
szy na tym głazie (a choćby i na lodzie, 
ale zawsze pierwszy) swe wyryć imię, 
może bym ciekawa była moje połączy(' 
kroki.. moje obok niego imię zapisać, a 
wróciwszy, pierwsza powied:tiec! świa­
tu, jakie w swym lo nie tajemnice kryje. 
Ale teraz ... teraz tysiąc razy wolę w cie­
niu zielonego gaju lub przy żarzącym 
się kominku czytać tych pielgrzym6w 
opisy, pcxlzielić nawet ich trwogę, gdy 
l nieg już wyżej kolan im dochodzii. gdy 

PANI GENERAŁOWA I BIAŁA GÓRA 
Rautenstrauchowa chętnie podróżo­
wala po górach, nie miala jednak 
wielkich turystycznych ambicji zdo­
bywczych, co wca le nie z naczy, by 
brakowało jej estetycznej wrażliwości 
na uroki g6rskich krajobrazów. W jej 
prozie opisy pejzaży górskich poja­
wiają się zatem raz po raz, towarzyszą 
im zaś bardzo nieraz ciekawe refleksje, 
niekiedy zgoła wręcz osobliwe. 00 
takiej wlaśnie kategorii zaliczyć moż­
na uwagi, jakie poświęciła ona naj­
wyższej górze Europy. Zobaczymy 
więc, do jakich uwag sprowokowa ło 
lucję z Giedroyci6w Rautenstraucho­
wą zobaczenie Mont Blanc (cytujemy 
z tomu pierwszego drugiego wydania 
W Alpach i lJl Alpami ze stron 14-16): 

••• 
Wiadomo, iż dotąd Białą Górę 

poczytywano za najwyższą . Wznosi 
s ię bowiem na 14 760 stóp nad po­
wierzchnią morza, a obwodu jej dają 
68 francuskich mil. Olugi czas ta dum­
na bia łogłowa w swej zimowej obwi­
nięta szubie, z lodowatym u s tóp szań­
cem, nikomu nie dawała do siebie 
przystępu . Długi czas daremne, nieraz 
życiem okupione, były w tej mierze 
usiłowania , Lecz w końcu ludzie, dla 
których przeciwności są bodicem, 
zdołali i tę srogą przyrody twierdzę 
zdobyć. W 1787 r. po raz pierwszy, a 
odtąd już kilkanaście razy dosięgnięto 
jej szczytu. Wyprawa ta jednakże 
zawsze niebezpieczeństw pełna, uwa­
żana jest przez podr6żujących za pe­
wien rodzaj s ła wy, o którą w ie lu , 
mianowicie Anglików, się ubiega. 

W 1834 r. hrabia de nUy obie no­
gi w niej z mrozu postradał. co jednak 
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wracają, nauczeni już kilku smutnymi 
wypadkami. Kilka razy już się bowiem 
.zdarzyło, iż tacy, którzy chcąc wytrwa­
łości dać dowód, uporczywie z przeciw­
nościami walczyli, w oka mgnieniu 
zasypani z g6ry lecącym śniegiem, 
nigdy już nie wrócili wiecej. 

Jedni mówią, iż stamtąd Śród­
ziemne Morze dojrzeć się daje; drudzy 
wyznają, iż nic prócz śniegu i chmur 
z wierzchołka Góry Białej nie widzieli. 
To drugie wyznanie, acz bynajmniej nie 
usprawiedliwiające tylu poniesionych 
niebezpieczeństw i trudów, tym samym 
jeszcze bardziej zda je się na wiarę 
zasługiwać. Co mnie, szczerze wyznam, 
iż bynajmniej nie rozumiem tego za-

NA SZLAKU 

calkiem skrzepli, pod zmęczeniem upa­
dli - niż sama te wszystkie znosić trudy, 
dla powiedzenia potem, iż byłam na 
Białej Górze i widziałam na niej ... śnieg 
i chmury, tyle razy widziane! 

Są zapewne dusze młode, nad­
miarem życia przepełnione, dla któ­
rych każda walka jest powabem, każ­
de zwycięstwo rozkoszą; a le jakaż 
szkoda na tak małe cele takie szafować 
przyrody swej skarby! Bardzo być 
musi uboga w chwały epoka, w kt6rej 
o podobną ubiegają się chwałę! Wal­
czyć z żywio łami natury, gdy dal­
szych, większych nie ma w tym wido­
ków, nie jest waleczności dowod em, 
jako też odni esiona nad nimi zwy-
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dęstwa można tylko za przyjazny traf 
policzyć. Odwrotnie wziąwszy lo 
twierdzenie. znajdziemy jego dowód 
w Napoleonie i wojnie 1812 roku. 

N. ~e tych BWej Góry 
zapałanych miłośników znaletli się te­
raz uczeni, którzy zaprzeczają ;ej 
pierwszeństwa, dowodząc, iż Góra Ró­
żowa (le Monl Rose) o 240 stóp jest 
wyższą1 Pan Saussure i Welden obsze.­
rne o wszystkim tej ostatniej góry 
zaletach wydaU dzieła. Te jednak dotąd 
nie zdołały całkiem zagłuszyć odwiecz· 
nej Białej Córy slawy. Są IOcy. sze>ęśliw-
51 ode mnie, którzy z Lugdunu (lyonu 
we Francji) jej wierzchołek podziwiają. 
Ja w Lugdunie byłam i na wszystkie 
oglądałam się strony, lecz w te~ gdzie 
się Biała Góra wznosi. widziałam tylko 
prz.estneń, niebo, chmury i nic więcej! 

Pierwszy raz naprawdę ujru· 
łam Ją z Genewy. Tam ona z jednej 

strony poważnie widnokrąg zamyka, 
a gdy mglistą swą zrzuci zaslonę, 
prześliczne swe białe rysy na lazurze 
nieba okTe§la. Gó ra Biała stamtąd 
prawdziwie malowniczą ma postac!'. a 
mimo swej srogoki bynajmniej nie ćmi 
pogodnego Genewy wejrzenia. 

••• 
Dla alpinistycznych pasji Rau· 

tenstrauchowa zrozu mienia więc nie 
miała za grosz. jej zaś widzenie gór 
przesycone byto czystej wodyestetyz· 
mem. Jej jednak pogląd o bezsensow· 
ności alpinistycznych wysiłków i 
celowości ich przeznaczenia na bar· 
dziej .. pożyteczne" cele może nam się 
mniej wyda śmieszny. gdy sobie 
uprzytomnimy. że I dz~ wielu ludzi w 
dość podobny sposób myśli o alpinit· 
mie. Zabawne jesl raczej lo, że paczyt· 
na autorka uznala, iż jedynym gad· 
nym trudu czynem jest pierwszeństwo 

w wejściu na dziewiczy szczyt i że w 
takiej imprezie ona by sama chętnie 
udział wzięła. Wypadek hrabiego de 
Tilly był w całej Europie wówczas 
głośny. pisano o nim sporo i może kie-­
dyś historię jego dramatycznej wypra· 
wy tu przypomnimy. O tym, że Monte 
Rosa sławy góry najwyższej Mont 
Blanc jednak nie odebrała. wiemy 
dobrze. Żale zaś pisarki, że z Lyonu 
Mont Blanc nie zobaczyła, choc powia· 
dają, że czasem tę górę stamtąd widać, 
skomentowac!' można przy pomnie· 
niem, iż mówi się nieraz. że Śnieżka 
bywa widoczna z Wrocławia, ale mało 
kto ją stąd widział . Otóż w samym 
tylko roku 1995 zdarzyło się nam dwu· 
krotnie, Iż z dość wysokiego punktu w 
mieście widzieliśmy Śnieżkę nader 
wyra!nie. Pani generalowa w Lyonie 
miala mniej szczęścia. I to wszystko. 

Z HISTORII CZERWONEqO KLASZTORU 
W jednym z najpi~kniejszych 

zakątków Pienin znajduje si~ Cu.rwony 
Klasztor. Zbudowany zostal w histo· 
ryeznej Dolinie ~w. Antoniego. Prawdo­
podobnie nazwa ta ustali ła si~ od znaj· 
dującego tu eremu pod wezwaniem ~w. 
Antoniego Pustelnika. 

Pierwsz.y klasztor był drewniany. 
W 1319 r. magister Kokosz dokonał nada· 
nia 62 łanów w Dolinie ~w. Antoniego na 
rzecz zakonu Kartuzów. Budowę: klasztoru 
rozpocz~to w 1330 r., była to budowla 
ebpiacyjna, spełniająca zad~oczynicnie 
za zamordowanie przclo Bcrlocvicloych 
Fryderyka (Chyderyka) - syna komesa 
Arnolda. Wówczas obiekt ten nOllił nazw~ 
Klasztoru Lcchnickiego, bowiem ziemia w 
Dolinie ~w. Antoniego znajdowała się na 
terenie wsi Lechnica. Wie{ ta lokowana 
była na prawie niemieckim w XIII w. w 
dolinie pot. Hawka i jest jedną znajslar. 
sloych wsi Zamagur1.8 Spiskiego. W 1325 r. 
KaJ1uzi wykupili ją i władali tu do 1612 r. 

Budo~ klasztoru z kamienia i ce· 
gty rozpoczę:to w 2 połowie XIV w. Odtąd 
zac~to nazywał go .. C7..erwonym Klasz· 
tOrem". Głosy atoli są podzielone, czy 
nazwa ustaliła si~ od pokrycia dachu czer· 
woną dachówką, czy od z.ewnętrL.nych fi· 
larów z czerwonej cegły. Po łacinie nazy· 
wał się Er~mus CIa/lSlri R/lbri in VoJl~ 
uchn;t:. 

W 1711 r, klasztor objęli Kameduli 
i pozostali w nim do 1782 r. TaJe więc 
liczni autorzy piszący o Pieninach nie 
popełniali błędu. gdy raz mówili o kluz· 
tora KartUl.Ów. a drugi - o klasztorzc Ka· 
medułów. był może nicświadomic wpro. 
wadzili czytelników w inny historyczny 
okres dz.iejów. Kameduli zwali klasztor 
E~mjlS Com'~ntjlS Montis Corono~ . 

Dlaczego Kartuzi opuścili klasztor? 

2/96 LUTY 

Zakon ten 7. powodu ro7pUSty obyczajów 
został skasowany na Spiszu dekretem z 
1563 r. No,ab~n~ Kameduli takie opun· 
c7.a1i klasztor w 1182 r. L. powodu tz.w. 
j67.efińskiej kasacji 7.alconul 

W połowie XVIII w. braI Romuald 
Hadbavny w klaszlorl.c 7.asłynął opracowa.­
niem gramatyki i słownika łacińsko-sło­
wackiego, i pn.ełożcnicm na jęz.yk słowac· 

ki całego ,.Pisma Swiętego". Dla kultury 
słowackiej były to prdee napnlwdę ważne . 

Innym sławnym mnichem w klan· 
lOrze był brat Cyprian (Frater Cyprianus). 
Dzi~ki kwerendzie Zofii Radwańskiej· 
Paryskiej 1J1amy jego prawdziwe nazwis· 
kol Francis:r..ek Ignacy Jlłschke. urodził się 
w Polkowicach na Sląsku 28.07.1724 r .• 
ojciec jego J6zef był mieszczaninem, z 
zawodu krawcem. Sluby zakonne dożył w 
Nill"1..C, a do Czerwonego Klaszloru przy. 
był w 1756 r. mając 32 lata i osiadł tu już 
na stałe. Zmarł 16.04.1775 r., pneżywszy 
zaledwie 51 lal. 

Brai Cyprian był Ickan.em. apte­
karzem. kierował zakonnym re(ektan..em, 
był ł81.icbnikiem. łowił ryby w Dunajcu 
dla klasztoru, 7.3łotył prly klasztOrle og· 
ródek, w którym uprawilIł z.ioła lecznicze. 
pisywał i malował , a nawet ponoć wyra· 
biał zwierciadła. Jak m6gł te wszystkie 
czynności pogodził ze kisłym regulami­
nem zakonnym i obowilV.kami t.ak:onnik.a.? 

Zasłynął z. dwóch powod6w. Po 
pierwS'"lC, przeszodł do historii jako fl(W)'s· 
la i zielan. NajważniejSzą pracą był jego 
słynny zielnik 7.achowany po dzi~ dzid. 
Po drugie. skonstruował aparat do latania 
i wzleciał na nim z wier.f..chołka TrLech 
Koron. Fakt ten odnotowuje .. Encyklope· 
dia Słowacka" (1977). Niestety, nic wie· 
my. ile w tym pl7.ekaz.ie jest prawdy, a ile 
milU. Lot Icn skońcl.ył si~ na brlcgu Du-
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najca pod wnym klasztorem, w wersji mi· 
tologil.Owaoej doleciał nad Morskie Oko, 
tam L.ginął od porai.enia piorunem, który 
unienił go w ,kałę zwan~ odtąd Mnichem. 

W innej wersji brat Cyprinn wylą· 
dował nad Morskim Okiem. tam panna 
morska spostrległszy urodziwego mnicha 
zakochała s ię w nim od pierwszego 
wejnenia i l.3mieniła go w głaz. aby micć 
go na stałe prly sobie. Odtąd stoi skamie­
niały mnich nad Morskim Okiem. Piękne 
legendy! 

Piewca Pienin - Jan Wiktor, po­
ś więcił bratu Cyprianowi opowiadanie 
.,Zapomniany lotnik" (1937) i opasłą I»" 
wiefć .,skn.ydlaty Mnich" (1947). W~pół­

c7dnic Władysław Midowicz l.bele· 
Iryzował jego lot w "Gaw~aeh karpac­
kich" (1992). 

[}li~ w odrestaurowanych pomiesz· 
Cleniach klasztornych midci się od 
1966 r. muzeum, filia Muzeum Wschod· 
niej Słowacji z Koszyc. Eksponowane są 
starodruki . obrazy. stroje i pnedmioly 
nalc1..ące do mnichów, w osobnym domku 
midci się wystawa po~więeona bratu 
Cyprianowi . Z okien klasztoru i z bnegu 
Dunajca widok na Trl.y Korony jest iml»" 
nujący, samo miejsce tei jest urokliwe i 
stosunkowo łatwo dostępne dla turystów z 
Polski (pr.f.C:jkie graniczne w Łysej nad 
Dunajcem). 

Poważnie myśli się: o Otwarciu Dr~ 
gi Pienińskiej (pT7.ej~cie w Szczawnicy 
Ni'iJ1Cj), od dłui.s7.cgO czasu trWają rozmo­
wy polskłrsłowackie na ten temat. mo'i.c 
wkrótce się skoflcl.ą? 

Pr .. .cłom pieniński 7. tej drogi jest 
r6wnież wielką atrakcją krajobrazową , o 
czym warto pamiętać wybierając się w 
Pieniny, 

Ryszard M . RemiS-l:l!wski 
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SCHRONISKA KARPACKIE (2) 
Rodowód lego obiektu. najdaw­

niejszy. historyczny - dljŚ bard1..O znanego 
w Beskidzie Śląskim. nie może być 
sl.czcgólnym powodem do dumy. Schro­
ni sko stanęło w 1897 r. jako pierwszy 

8 pa1.dziernika 1986 r. wybuchł w 
schronisku z nieustalonych do dziś prq­
czyn poj.ar. który strawił dach nad czękią 
noclegową oraz górny, drewniany frag­
ment wieży widokowej. Działalność zo-

nym drewnianym schronisku na Przysłu­
pic pod Baranią Górą - zatem tylko lny 
lata dzielą ich od chlubnego jubileuszu ~ 
lecia pracy w górach. 

Zapraszając serdecznie na S7yO-

SZYNDZIELNIA - "KRÓLESTWO" RODU ZONTKÓW 

obiekt Niemieckiego Towarzystwa Turys­
tycznego "Bcskidenverein" (Sekcja Biels­
ko) i podobnie. jak inne sąsiednie w oko­
licy (KJimczok, Magurka nad Wilka­
wicami w BeskidLie Małym), nawiązywa­
ło bryłą budynku raczej do tradycji 
bawarskich nil. beskidzkich. 

W lalach międzywojennych Szyn­
clz.ielnia zostaje wykupiona prl.el Urząd 
Miasta w Bielsku i prLckazana miejsco\\'e­
mu Oddziałowi P1T. Po zakończeniu II 
wojny światowej obiekt już od czerwca 
194!'i r. słuj,y turystom (pierwszy kierownik: 
Anna Macicjna). 

Nowym, bardzo Wa7.nym etapem w 
historii Szyndzielni stają się lata pięć­
dl'jesiąte, kiedy z uwagi na realizowaną 
budowę kolei gondolowej z Olszówki 
konieczna stała się modernizacja i rozbu­
dowa schroniska w związku ze spodzie­
wanym bardzo dużym ruchem turystycz­
nym . W ramach Iych prac sch ronisko 
OlrLymałO kompletne wyposaienie i now~ 
s krzydło dla obsługi gastronomicznej, 
pr7.cde wszystkim z myślą o passMtach 
korzystających z kolei gondolowej. Pod­
jęło także stałą obsługę górskich wczasów 
wędrownych i zimowych obozów nar-

s Iała wznowiona już nazajutrz po poi.arl.c, 
zaś remont czę~c i noclegowej trwał do 
następnego roku. 

PaństwO Zontkowie, obecni dzier­
żawcy Szyndzielni (od 1969 f.), należą na 
skulę Karpat do prawd7,iwych weteranów 
w służbie dla plecakowych turyst6w, Już 
w 19!'i9 r. podjęli pierwszą pracę w pięk-

dziclnię, pragnę dowiclć walorów rozlicz­
nych tego masywu. PrI.OOC wszystkim jest 
tu wielka rozmaitośc! szlaków turystycz­
nych o różnej skali trudności, a w zimie 
dogodne trasy narciarskie. Ola słabszych 
kondycyjnie olwicrają się ~wietne możli­
wo~ci łatwych sp.\Cer6w po skorzystaniu 
z usług pachnących ~wieżo~cią nowych 
wagoników kolei gondolowej, która 
posiada stację górną o kwadrans drogi od 
schroniska, a stację dolną w dzielnicy 
Bie lska-Białej-Olszówce. 

Mol.na 7. S7.yndzielni pospacero­
wa~ i na pobliski Klimczok, i na niceo dal­
szą 81atnią, gdLie czekają na turyslów 
następne gościnne schroniska PTIK. 
Można stąd wreszcie zej~<: prLez prLeł. 
Karkoszezonkę do Szcl'.yrku. świetnie 
skomunikowanego l. aglomeracją bielską. 
Dotarcie do podnóży masywu (Olszówka) 
zapewnią linie komunikacji miejskiej z 
Bielska-Białej . 

Szczególnie miło wspominają 
listopadowe spotkania na Szyncb.ielni, w 
schronisk u PTTK państwa Zonlków, 
znakane szlak6w g6rskich z całej Polski, 
podkreślając se rdeczno~ć i prawdziwie 
turystyczną atmosferę . 

AndrLej Matuszczyk 
(widokówki ze zbiorów autora) 

eiarskiclch~. ________________________ ~::~~::::~~~::::::::~::~::~~~~~~~~~~~ 
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o czym? O zagospodarowanych 
schronach turystycUlych, czyli kolibach. 
Były kiedy~ w naszych górach, a dzg ich 
namiastką są spotykane przy szlakach 
schrony przeciwdeszczowe. Są nam iastką, 
ponieważ słuią innym celom. Moina się 
w nich sch ronić przed ulewą czy burzą. 
odpocząć. przepakować plecak i nawet od 
biedy przespać. ale tylko od biedy. W gó--

albo .. dla jaj" podpali. 1 to jcst m07Jiwe. 
Ale skoro schrony takic są w Rumunii i na 
Ukrainie, 10 dlac7.egO nie spróbować u na~. 
Czy jcstclmy gorsi? Łobuzeria jest wszę.· 
dzie. 10 prawda. Oto solidnie wykonane 
ul7.ądzcnia ,,~ciei.ki zdrowia" w Toruniu 
pnctrwały dokładnie 20 god7. Oddano ją 
do użytku przed południem jednego dnia. 
a nazajutrl. było już po wszystk.im. Polak 

POMARZYĆ WOLriO 
rach naszych sąsiadów, a także dalej w Al­
pach, Karpatach Południowych spotykamy 
schrony turystyczne, takie z prawdziwego 
zdarzenia. Są 10 ,.noczowki" w Gorganach 
i C1.amohorl.c. "senniki" na Słowacji. ,Je· 
rugiu" w Karpatach rumuńskic h ... bi· 
vacco" w Dolomitach, "hUlle" w Alpach 
austriackich i niemieckich, i inne podobne 
prLyhylki spotykane choćby w Skandy­
nawii (Park Narodowy Abisko i inne). 

01I1ac1Jl lO, że takie schrony mogą 
funkcjonować. likara są niemal w całej 
Europie. Tylko nie u nas'!! 

ChcQ zgłos i~ pomysł (podejrze· 
wam, że nic nowy) postawienia w paru 
miejscach schronów lurysl)'C7.nych, praw· 
dziwych, solidnych, nie jakiej' tam pr~ 
wizorki podszytej wiatrem. Oczywiście 
nie mogą to był blasz.an<Hlrcwniane pusz­
ki podobne do włoskich "biv8Cco", które 
dobrze pełnią swą rolę, ale są niewymow. 
nie bn:ydkie. Zeby nie było wątpliwoCci! 
Zdaję sobie sprawę z kondycji finansowej 
naszej, kraju i Towarzystwa, dlatcgo nie 
chodzi mi O budowę nowych schronisk, 
kt6rych jest wystarczająco dużo . 

I tak masę środk6w poc hłania 
bieżąca konserwacja, modernizacja i re­
momy tego. co mamy. Jednak kilka schro­
nów 7.nakomicie ulupcłniłoby sieĆ og61nie 
dos tępnych o biek t6w noclcgowych i 
oddali łoby potrl.cbę budowy normalnych. 
wielce kosztownych schronisk. 

Jak wyobra:i.am sobie taki schron? 
Zewnętrl.nie powinien nawiązywać do bu­
downictwa pasterskiego . przypomina~ 
szałas pastcrski. Pow;nien mieści~ 7·10 
turyst6w, posiadać s tół do przyl7.ądzania 
posiłk6w, z częCcią obitą blachą słujĄcą 
jako kącik kuchenny. miejsce na plecaki 
i kilka półek. Schron należy wyposażył w 
apteczkę. koc przeciwpoi.arowy. puszkę 
na wolne datki, wiadra. wieszaki, slojak 
na nany, a także szpadel i łopatę . Powi· 
nien s iQ też znale1:ć kącik informacyjny 7. 
paroma prlewodnikami i mapą terenu . 
Mogą też się walel,ć koce, ale bez prlC· 
sady. Nie musimy karmić myS7.y. Cha· 
łupka powinna mioc wenly lację. podobną 
do stosowanej w szałasach - otwory pod 
kalenicą w szczy tach , alc 7. przesłoną 
zapobiegającą nawiewaniu ~niegu. ... 

po trafi - wiem. ale chyba warto spró­
bować. 

A 010 miejsca, w kt6rych proponuję 
pos tawić Sl,;hrony: 

Pod sZC'lytcm Lubania w Gorcach, 
jdli nic przewiduje się odbudowy schro­
niska, na Mogielnicy w okolicy tr6dła. 
nad Wisłoką na zachód od Dąbiego Wier­
chu. nad Bcłcl.ą na południc od Lipowca 
- lO w Beskidzie Wyspowym i Niskim. a 
także w rejonie Połoniny Bukowskiej w 
Bieszczadach. Być mo7..e po dokładnieJ­
szej analizie sioci schronisk i haz namio-­
lowych znalaJJoby się jCS7.U.c parę miejsc. 
w innych grupach g6rsk ic h . Chodli o 
kilka schronów pozwalających na daJeko. 
bieżną wędr6wkę niekoniccznie z namio-­
tcm, stanowiącyc.h oparcie takie dla tu­
ryslów·narciar/y. 

Aha! Problem ~miee i proponuJę. 

roz.wiązał na spos6b austriacki. W schr~ 
nic powinny się znalctć woreczki plasu­
kowe z nadrukiem "napełnij mnie od· 
padkami i znid na dół do kos/.a". 

Tak wyobrażam sobie działanie 
schron6w turystyc7.nych w naszych g6· 
rach . Czy tylko ja'! MOle są jesl.cze inni 
mar'l)'ciele i odez.wą s i ę na lamach "Na 
stlaku". 

Juliusz Wyslouch 

MAŁE PIENINY W MODZIE 
Jeszcze parę. lat temu niewielu tu­

ryst6w odwiedlało Małe Pieniny. Ruch 
turystyC7ny ze Szczawnicy kierował się. 
gł6wnie w stronę. Pienin i Pasma Radzie­
jowej. Nic moi..na ocz'ywikie zapomnicć 
o Iłumnie odwied/anym Wąwozie 110-
mole i o bazie namiOlowej pod Wysoką. 

Jednak na gł6wnym grzbiecie Małych 
Pienin było pusto. Dzi~ sytuacja jesl 
7upcłnie inna. gł6wnie za sprawą kolejki 
linowej ze Szczawnicy na Palenieę i rów· 
no legle biegnącego Sl'laku wyprowa­
dl.aJącego w pobliże grzbietu głównego . 

Obecnie uC7estnicy wc/asowych 
turnus6w (renesans?) i . .autokar6wek·' nie 
zatrlymuJIl s ię już na łączce nad Homo. 
lami. Iccl wędrują d..11ej w kierunku Wy­
sokiej. sapiąc i klnąc wdrapują sic. na prl.c· 
łę.c7 pod tym najwy7.szym w Pieninach 
sze7ytem , i idą grl.bielem Pieninek w 
kierunku Szafrnn6wki i Paleniey. 

R6wnic duży ruch panuje od strony 
slacji kolejki. WurkS7..o~ć turystów i wy­
ciCC"f.kowiez6w wyjeidia kolejką, 05ZC7.ę· 
dzając sobie stromego i mOlolnego po. 
dej~cia szlakiem. Kolejka umożliwia 
l"ia.szcza kuracjuszom dostęp do g6r, do 
niedawna niedostę.pnych dla wiciu mniej 
sprawnych i silnych. Z hali na Palcnicy 
roztacza się wspaniały w;dok na Pleniny, 
a Jui niedalekie spacery w kierunku 
Łainych Skał i Rabsztyna dostarczają 
widok6w na Beskid Sądecki. 

Nie dziwmy się zatem. kiedy idąc 
pr7.tZ Małe Pienmy spotkamy grupy • .ttJrba.. 
czy", !Zw. reklam6wkami 7.amirull pieca· 
ków, i .. uampkarl.y". I>Lięki kolejce kuru· 
cjusze mogą cicszyć się ,.g6roterapią". a ci, 
których nie stać na trud podcjkia. mogq od· 
wied7i~ to słynące z widok6w pasmo 
gookie. 

Juliust Wyslouch 

Powie kto~: ot, marlycieL Prlcciei. 
po tygodniu wszystko kto~ rOl.kradnie, W Ba::le pod Wy.owlJ. Foto: Julluaz Wyaloueh 
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Chcę opowied:óeć o największym 
pod względem formatu płótnie polskim, 
jakie kiedykolwiek zoslało namalowane; o 
"Panoramie Tatr" - jego genezie, pow­
staniu i losie. 

Wszedłem kiedyś w Tatry na Krzy­
l.ne. od Patis7.czycy. Tu zgnanego podejś­
ciem chwycił przeciąg i ziąb , A tu ż w 
pmwo, pod Ptakiem - zacisznie jak. u Pana 
Boga 7,a piecem. Przysiadam więc na bez­
piecznym, bo wypieszczonym przez 
słońce głazie . Zachłannie rozglądam s ię , 

by sprawdzić, czy ws .... ystk ie "górki" na 
swoim miejscu, A widoczność wyostrzona 
jak prz.cd 7.ałamaniem pogody. A:i,c okrop-­
nie nie lubię prtez ,.wierutnych złoś li w­

ców" wymy~lonego zejścia do Pięciu Sta· 
wÓw. więc ociągam s ię nieco. W dodatku 
.,usłużn i diascy" podsunę l i akunu pod ple­
cy oparcie skalne. słoneczko grzeje, po­
wielrZe dyszy aromatem zi ół... 

Krótko przed tym wypadem w 
Talry odwiedziłem Wrocław. A ściślej: 

odbyłem pielgrtymkę do "Panoramy Ra­
cławickiej", wielkiej świętości mego dzie­
ciństwa. Zerkam teraz na masywny gr.l.biet 
Miedzianego. No tak - powiecie słus ... .nie 
- uznałd każdy pretekst za dobry, byle 
odwlec to ,,cho lerne ehopkanie" w dół ku 
Roztoce. Trudno - pnyznaję się. Pnymru­
iam oczy, twan oddaję słońcu i popusz­
c ... .am wodze fantazji. Zapadam w dumania 
o sprawach spr.l.ed setki lat, wyczytanych 
w roinych ks iążkach o górach. uki§lonyeh 
w nieocenionej "Encyklopedii Tatf1.ań· 
skiej" Paryskich. 

Zapras ... ..am na wspólne rozpamięty-
wanie. 

• • • 
Czerwiec 1894 r. 
Po dłuiszej słocie zawitała do Za­

kopanego cudowna pogoda. Liczni go~cie 
wyroili się z pensjonatów, 7.akładu lecz­
niczego doktora Chramca, z dusznych izb 
wynajętych u górali. Kto żyw rusza na wy­
c ieczkę lub prąnajmniej spacer. W tej 
liczbie trzej panowie, których poznamy za 
chwilę: wynajęli jednokonną furkę i kazali 
się zawictć do Doliny Kościeliskiej , 

Ledwo minęli Kościeli ską Bramę 

(Ni:i.nią. pótniej zwaną Bmmą Kantaka) i 
znaletli s ię w pełnym słońcu Wyincj Kiry 
Mil,!tusiej, a już zrezygnowali z dals ... .ej jaz· 
dy i ruszyli pieszo. by - jak 10 okrcllili -
rozprostOwać nogi. Czas pn:edstawić. Ci 
dwaj panowie w narl.uconych pelerynach to 
oczywiście malan.e: Włodzimicrl. Tetmajer. 
JX"ZYSZłY !,'OSp()Ciatl. "Wcseła", i Wioccnty Wo­
dl.inowski. Trl.CCi - to Henryk Lgocki, kra· 
kowski lekarL Olocini zapCfz.crn w dyspucie. 
7;w;;:hłannie chłoną uroki ulubionej doliny. 

A o czym to tak dyskutują? Ano o 
tym. czym żyła w tych dniach cała polska 
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inteligencja: o setnej rocznicy Insurekcji 
Kościuszkowsk iej . Pr.t.ecież dla jej zama· 
nifestowania kilka zaledwie dni wczcśniej 
nastąp iła we Lwowie uroczysta inaugura­
cja PowS7.echnej Wystawy Krajowej, ma­
jącej wykazać świ atu jedno~ć dorobku 
gos podarczego Polski we wszystkich 
lrl.ech zaborach . A wraz z Wystawą -
wielki akcent patriotyczny i zar87.em nic-

PANO 
bywały sukces artystyczny stanowiło od­
słonięc ie . .Panoramy Racławickiej", zna· 
nej dzi§ jako dzieło Jana Styki i Wojciecha 
Kossaka. W rzeczywistości pracowało 
pr.t.y niej więcej artystów. m.in. Tetmajer. 
Bo był to obraz olejny 15x 120 m w formie 
walca o ~rcdnicy około 30 m. w obrębie 
którego na pierwszym planie sztafaż 
ułożone zostały rekwizyty ... 

Pan Włodzimierz kieruje czułe 
spojrzenie w lewo. ku wyłaniającej s il,! 
spoza cz.ubkÓw lasu twierkowego iglicy 
Zwiesistej Turni i rozważa ... ,amiar Towa­
rzystwa Tatr.t.ańskiego, by dla uczczenia 
zasług Walerego Eliasza Radz.ikowskiego 
zdublować jej nazwę mianem Eliaszowej 
Tumi. On, Włod2.imierl.. pochłonięty malo­
waniem kmkusów. pmwie rok przestał we 
Lwowie na rusztowaniach przy pł6!nie i nie 
mógł sobie pozwol ić choćby na krótki wy­
pad do Zakopanego, na tatr.tafiską włóczęgę. 

Czuje się 7.IllęCZony, ale jcdnoczclnie mzę­
śliwy, :i,C jednak udało się im w rekordowo 
krótkim czasie i na przekór "kroczącym" 
pesymistom stworzyć wspaniałe d7jeło. 

Już mostek u wylotu Miętusiej.U'O· 
chę cienia i droga na Stare Ko~cicliska. 

Malarze aż przystanęli zauroczeni obra~ 
zem skomponowanym przez naturę: w głę­

bi przymglony ltapez Bystrej i Błys7.cza. 
skontrastowany bliższymi. wymodelowa­
nymi przez. słońce, zerwani wapiennych 
lurni , a cało§ć oprawiona soczy~cie Cl.8fOą 
ramą stojących w głębokim cieniu świer· 
ków. Wtem pan Henryk znienacka stnelił 

w malllt7..y pomysłem zuchwałym: A jakby 

tak, panowie, namalować nie ustępującą 
Racławickiej. może jeszcze okazalszą, 
Panommę", Tatr? 

Po sukcesie Panoramy Racławic· 
kiej aura namalowania panoramy wysoko· 
górskiej zdawała się być wręcz wyśmie­

nita. Pierwsze takie gigantyczne malo­
widła, pr.l.edslawiające wielkie wydarzenia 
historyczne (zwłaszcza batalistyczne) bądt 
widoki miast, narodziły się w Londynie i 
Paryżu jeszcze u schyłku XVIII w. Zain­
teresowanie nimi powróciło właśnie w 2 
pot. X1X w, wmz z umiłowaniem wielkie­
go formatu i realistycznej tematyki histo.­
rycznej w sztuce. czego rodzimym przy­
kładem chociażby mistrz Matejko. W Ro.­
sji powstały panoramy bitwy pod Borodi· 
no i obrony Sewastopola. Dlaczego by 
więc nie pochwalić się przed świa tem uro­
kami naszyf,;;h rodzimych gór? Wszak to 
one zauroczyły całą plejadę polsk.ioh artys­
tów i intelektualist6w, bo w nich znaJdli -
jak. pisał poeta Franciszek Nowicki w pięk­
nym sonecie - "ostatn ie wolności ołtane". 

Pomysł zakotwiczył się błyskawi· 

cznie w artystycznym, licznie ściągającym 
na lalo pod Giewont, światku . O niczym 

Tatry ZachodnIe - Omak od Trzydnlowlańlklego Włen:hu . Foto: ZdZIsław J . Zlellńskl 
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innym nie rozprawiano podczas spacerów 
pod Regle . Najżywiej jednak przy ,,tnia­
dańlc.owych" stolikach w kawiarniach , 
gdz.ie temperatura dyskusji w miar~ wy­
chylania kieliszków zbliiała się do stanu 
wrzenia. Panorama Tatr?1 Oczywiście! 
Koniecznie! Natychmiast! 

Myśl przednia, ale prLedsięwz.ięcie 
nie takie znów bagatelne artystycznie, 

TATR 
organizacyjnie, finansowo. Pięknoduchy 
wolały skupiĆ się na wybone punktu wi­
dokowego. Miejsc takich - dowodzili jed­
ni - jest w Tatrach zatrzęsienie : Rysy, 
Mięguszowieckie, albo i Świnica . Tak -
ripostowali drudzy - ale z owych granicz­
nych szczytów tylko połowa Ukal.8nych 
gór będzie polska, za.( reszta węgicrska . I 
kto tam będzie się wdrapywał? Moie więc 
lepiej Granaty lub Wołoszyn albo słynne 
Krzyl.ne1 Panorama ma swoje wymagania 
- pouczali teorctycy palety i pędzla - żąda 

pełnego, dookólnego widoku bez jakichś 
rozcinających, przysłaniających. sterczą­

cych ,.zawalidróg" na pierwszym planie. 
Kaie ujmować wszystkie plany aż po kres 
horyzontu, no i nie znosi monotonii -lubi , 
by coł się działo w jej przcstrLeni, aby w 
krajobrazie gościli ludzie. O rozstrLyg­
ni~cie sporu zwrócono się do obecnych 
akurat w Zakopanem największych autory­
tetów, pospołu malarskich i tatrzańskich. 

Za poradą Walerego Eliasza i prof. Ger­
sona, za punkt widokowy do malowania 
Panoramy Tatr/.ań~kiej obrano ostatecznie 
Miedziane, rozłożysty, dominujący S7.czyt 
między Doliną Pięciu Stawów Polskich a 
Doliną Rybiego Potoku, w całeki .. polski·' 
i względnie łatwo osiągalny . 

Prace ruszyły niezwłocznie. Na 
dwa kolejne sezony ożywiły się okolice 
Morskiego Oka. Grupa malarq zajęła na 
ba..z9 schronisko Towarzystwa Tatr7.ańs.kie­
go (budynek obecnie zwany "starym 
schroniskiem", odsuni~ty nieco od stawu 
za morenę, najstarsze tatrl8ńskie i jedyne 
zresztą w tym rejonie - wszak nie istniało 

jeszcze schronisko w Dolinie Pięciu Sta­
wów). Stąd w każdy sposobny dzień wspi­
nano si~ na szczyt Miedzianego. aby 
pracow~ nad przygotowaniem s7..kicÓw. 

Włakiwą panoramę malowano w 
Monachium, gdzie l.najdowała się odpo­
wiednio wielka pracownia . Nigdzie w 
Polsce takiej nie było. Przy Panoramie Ra­
cławickiej pracowano w wzniesionej 
uprzednio i przeznaczonej już dla nicj 
rotundzie. Monachium stanowiło w6W'C7.8S 
jeden z głównych cenIrów malarstwa curo-
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pejskiego. Wielu, moie nawet większoŚĆ, 
naszych rod7jmych twórców tam pobierała 
nauki lub doskonaliła warsztat. a prlynaj­
mniej trama pod wpływy tej szkoły. Kilku 
Polaków było profesorami monachijskiej 
Alcademii. 

Rok 1896. 
W dwa lata po opisanym spacef7.e 

malany w Dolinie Kokieliskiej, gotową 
panoramę wystawiono najpierw w Mona­
chium, a potem pn.ewieziono do Warsza­
wy. Obszerne objMnienia do lego wiei· 
kiego obra7.u talJ7.aflskiego, w fannie spec­
jalnej broszury, wyszło spod pióra samego 
Kazimierza Prterwy-Tclrnajcra. Panora­
mie Tatr nadano wymiary zbliżone do Ra­
cławickiej . Była o 5 m króts'Zll, ale wyłO­
koś~ płótna wynosiła 16 m . Rachunek 
wykazuje niezbicie, że powierzchnia 
przdcign~ła swą doslojną, s łynną po­
przedniczkę i awansowała na picrwszą 
pozycję, zyskując tytuł "największy obraz 
polski". Przedstawiała kompletny widok: z 
Miedzianego z wszystkimi planami, z 
dodaniem grup turystów oraz sportre· 
towanych osób już wtedy 7.alic'Zllnych do 
legendarnych postaci Tatr i Zakopanego, 
zasłużonych dla regionu, jak Walery 
Eliasz, Wojciech Gerson, Stanisław Wit­
kiewiczay zmarły w 1893 r. (wówczas to 
niedawno) b . Józef Stolarczyk. 

Do płótna pnykładała pędzle cała 
plejada artystÓw, głównymi jednak jej 
twórcami, Klórzy wzięli ponadto na siebie 
trud kierowania całym przedsięwzięciem, 
zostali Stanisław Janowski i Ludwik 
Bollcr. Wspaniale się uzupełniali. Pierw­
szy - krakowianin specjalizujący się w 
pejzażach, portretach i ilustracjach - oka­
zał się nieuównanym organil.atorem opra­
cowania szkiców terenowych na Mied7ja­
nem i ich dostarczania do stolicy Bawarii . 
Drugi - osiadły w Monachium malarz 
niemieckich krajobrazów, tcn sam, któ­
remu Panorama Racławicka zawdzięc'Zll 
swą cudowną świetJistoś!! pnestrzeni i 
przymglenie dalekiego horyzontu - w mo­
nachijskiej pracowni prlewodził podczas 
prac na płótnie . Postacie osób wymalował 
wz.ię:ty portrecista. przysz.ły profesor ASP 
w Krakowie. Teodor AIentowicz. 

••• 
Przepadam 1.3 spacerem warszaw· 

ską aleją Na Skarpie, od Rozdroża do Ma­
riensztatu. NajlepSl4\ porą ku temu jest 
wc zesna wiosna. kiedy dr/.ewa i kn.ewy 
obiecują nam dopicro pierwsze liście i nic 
pnysłaniają nam jeszcze widokó w. Od 
razu po przejściu kładki nad Tamką trafia 
się na dawne Dynasy - wspominamjejako 
jedcn z najnowocze~niejszych kiedyś 
obiektów sportowych w Europie. Miekił 
się tutaj tor kolarski Warszawskiego To-
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WW7.yslwa cyklistów. MotJla w to miejsce 
trafiĆ również kr6łszą drogą - zbiegając z 
Kralcowskiego Przedmieścia od pomnika 
Kopernika w dół ulicą Obetną. Już dawno 
ucichł gwar zawodów, chociaż !Cren wciąż 
ujawnia to i owo. Widnieją tcż resztki ruin 
Cl.egOŚ, co na pr7.domie XIX i XX w. było 
rotundą mieszczącą Panoramę Tatr. Ro­
tundę wzniesiono kilka lat W'C7.dniej nim 
zabrano się za tor kolarski. 

Jakieś fatum zawisło nad .. Panora­
mą". Ludwik Boller pOOc7.as wykoflczania 
płótna w Monachium spadł z rusztowania 
i w kilka dni p6tniej zmarł (1886). Miał 
34 lata i ogromną, zapewne, przyszłoś!! 
prled sobą. 

Panorama przywieziona z Mona­
chium do Warszawy nie spełniła ocze­
kiwań finansowych. Zubożałe niewolą 
społeczeństwo Kongrcs6wki nie podzieliło 
entuzjazmu Galicjan dla mało Sobie zna­
nych, odd7jelonych granicznym kordonem 
Tatr i ich legendarnych postaci . Wszak 
tzw. "odkrycie" Zakopanego dla Warsza­
wy pr7.ez Tytusa Chałubińskiego było gru­
bą prLeSadą· Dotyczyło wąskiego grona pa­
cjentów doktora. Panorama, wystawiona na 
licytację, w całości nabywcy nie znalazła, 
pocięta na kawallci płótna -~a istnicł. 

JCSltLC: coś tam na odwrocie jednej części 
namalował Jan Styka, reszta przepadła. 

Jedynym śladem po tym przeogromnym 
obrazie są 7.achowane w lcraJcowskim Mu· 
7.CWTI Narodowym dwa spore szkice Janow­
skiego, robione pr1.Cl.eń na Miedziancm. 

Ot i wszystko. ... 
O.as koflczyĆ dumania pod Krzy­

inem. Nie mam już dalszych wykrę:tów . 

Tn.eba . .spad.al:!". Tym bardziej, 7.e słońce, 
które w5pi~ło się wł~nie na Miedziane, 
coraz mocniej przypieka nos i "wysokie" 
czoło . Szkoda, że na ten szczyt teraz nie 
moina wchodzić turySlom. Chętnie byśmy 
sobie obejrlcli rzeczywistą panoramę Tatr 
z Mied7janego, skoro rozwiała się jej ilu­
zja w Wars7.8wie. Te bez mała SIO lat. któ­
re minęły od namalowania jej, lo mniej niż 
mgnienie oka dla gór - nie zmieniły się 
nic w swym kształcie ... 

A ze schodzeniem do Pięciu Sta­
wów wcaJe nie będz.ie tak tle. Za chwilę 
OOczwie się Wielka Siklawa. potem oczy 
uraduje próg uroczej .,wiszącej" Buczyno­
wej Do linki , powita mnie ,,Janosikowy 
Siół" i już u stÓp będę miał chlupot Wiel­
kiego Stawu. A w schronisku czekają go~ ­

cinni Krzeptowscy z ciepłą rabarbarową 
szarlotką szczodrze opudrowaną cukrem. 
RUS7.ajmy więc . 

A kto zostaje - lemu do widzenia. 
I do spotkania na Sl.1akU! 

Tadeusz Riss 
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Na prlydmno~ danego obszaru dla 
celów turystycznych składa się wiele cech. 
Jedną z nich jest urozmaicony krajobraz, 
o dużej zmienności i kontra~cie rzcfby. 
Niewątpliwie odznaczają się nim Karlto­
f'IOS7.e i być może właśnie ta swoista cecha. 
wyral.ająca s ię monumentalizmem bryły 

widOC"l.nej z dnleka i wysoko wznos7.ącej 
się nad otoczeniem, dała asumpt do nic­
mieckiej naJ.wy Gór Olbrqmich - Riesen-

zapewnia daleki wgląd w krainę nizin lub 
niższych partii Sudetów. Jeszcze w XIX 
w. sięgał on po :l:agań. Wrocław. Śnieżnik. 
Pragę. Drezno i Chociebuż. Rosnące jed­
nak, niestety. zanicczYS7.czenie powielI7.a 
znacznie ograniczyło ten krąg, kt6ry pier­
WOlnic wynosił 120-150 km. Szczeg6lnie 
dużą krajobrazową atrakcją są tu kotły 
polodowcowe. s7,c7.cgólnie Śnieżne. Tylko 
Karkonosze zoslały w plejstocenie prze--

czy poniżej Śnicinych Kotłów . Wśród ur­
wistych skał , od dłul.5Zego czasu stano­
wiących teren trudnych zimowych wspi­
naczek, położone są urokliwe s tawy i 
stawki polodowcowe. One tO pobudzały 
fantazję prl.ybysz6w pn.ez kilka ładnych 
wiek6w. Warto lU przytocz.yć najgłoś­
niejszy opis Karkonoszy, pióra Teodora 
Bilewicza ze Żmudzi . klóry w 1677 r. z 
autopsji opi sał bezdenne jezioro (Mały 

IiARKONOSZE CIĄGNĄ JAIiMAGlWS 
gebirge. Wał Karkonoszy widać daleko z modelowane w całych Sudetach jęzorami 
pogórzy sudeckich, zd obecnego w Kolii- lod()wc6w, osiągających 8 km dlugo~ci. 
nic Jeleniogórskiej. u jego podnóża, przy- Pozos t awiły one morenowe usypiska. 
Ilaczają swym ogromem. Nic d7iwncgo. 'i.c dobne widoczne koło "Samotni ", Wangu 
już we wczesnych okresach historyc7.nych 
prlyciągały one uwagę i zachęcały śmiał­

ków do wniknięcia w nie. Jest iJ.cczą abso­
lutnie niemoiliwą stwierdzić. kiedy, a tym 
bardziej - kto pierwszy. jaki odważny 
człow iek zapuścił się w te góry. Może 
miało to miejsce już w epoce kamicnnej, 
skoro w wojcieszowskich jaskiniach zna­
leziono ślady pobytu człowieka neolitycz­
nego, a wysoko w Alpach 7..amro'i.onc ciało 

łowcy 7 tegoż czasu. Być może byli to 
poszukiwacze cennych minerałów, krusz­
ców i kamien i, kt6n.y wraz z górni kami 
Harcu pociągnęli w połowic XI w. do 
Siedmiogrodu na zaproszenie węgierskie­
go króla Gczy II . Stare tradycje sudeckie 
mówiły pl7.eciei. o mistrzu zwanym Lau­
rentius Angelus, kt6ry w połowic XII w. 
miał odkryć miedt i 7.clazo u stóp Karko­
noszy. W pMniejszych wiekach Babia 
Ścieżka koło źródełka na zboczu Grabow­
ea była powszechnie uc~szezaną trasą do 
C"l.cch, zaś w XV II w, naukowo-dydak­
tyczne wycieczki jeleniogórskich gi mna­
zjalistów s t ały sit; rzeczą powszednią, 

Dowodzi to, że renesans prąniósł zain­
teresowania po7.amerkantylne tymi góra­
mi, a wraz z rozwojem uzdrowisk w po­
bliżu - Cieplic i Świeradowa, prąbywało 
chętnych do poznawania ich okolic. Nic 
prl.ypadkowo turystyka więc narodziła s ię 

u wód i wł~nie u podn61.a Karkonoszy, 
jeśli chodzi o tę czę~ć Europy. Tego właś­
nie obszaru dotyczył pierwszy polsko­
języczny przewodnik g6rski Mattisa z 
około 1826 r. Tu właśnie też narodził się 

pierwszy w pełni oryginalny polski pne­
wodnik górski Rozalii Saulsonowej w 
1850 r" daleko wczcśniej od opracowań 
dotyczących Tatr czy Beskid6w. 

albo Wielki Staw). W nim tO miał miesz­
kać Duch Gór - Karkonasz, co naslępu­
jąco zanotował: Ex /r(ldilione (według 

tradycji) powiadajq, że diabeł lam Iymże 

Wyniosło~ć Karkonoszy nad oto­
czenie: 1000 m nad dnem Kollmy jelenio­
górsk iej, blisko 800 m nad G6rami Ka­
ezawskimi i Rudawami Janowickimi, 

Schronisko PTIK .. Samotnla~ nad Małym Stawem w Karkonoszach. Folo: Piotr Mrugal.kl 

16 NA SZLAKU 
LUTY 2/96 



imieniem co g6m Ry.-.'enzahl inhabitot 
(mieszkał), bo sal!~ apparebat (częslO si~ 
ukazywał). MyJmy go nie widzieli, alI! pro­
xime habitante (w pobliżu mieszkający) 
po'ń'iadali, te go immediate (tM:zpośrednio) 
pruz niedziel kilka widzieli. 

Takie i inne gadki, krą'i..ące wfród 
mtesuańców Sląska i okolic, rozchod1.ące 
się po Polsce dz.i~ki coraz liczniejnym 
kuracjuszom, pnyciągały amalOrów obej· 
r-lenia Iych osobliwych gór. Dlatego też 
włdnie nie prqpadkiem tu, pod Karko-­
nOS7.ami, została w 18 13 r ... .arejcslrowana 
pierwsla na świecie organizacja pr-LCwod· 
nicka, a pierwszy znany z nazwiska polski 
pr-LCwodnik górski mieszkał w Sosnówce 
i 7.Wał się Jeny Suchodolski. 

Szczególny wpływ na zaiOlereso­
wanie Karkonoszami wywarła epoka 
romruuyzmu ze swoim 7 .. 'łmiłowaniem do 
nasirojowoki, lajemniczofci, tzw. dzikiej 
nalUry. To wsz.ystko zapewniały wysokie, 
ale pr-.lOCiei: bliskie, łatwe do osiągnięcia 
góry, w których pogoda 7..mienia się częslO 
i szybko i w klórych nie brakuje owych 
romaOlycznych zakątków w postaci uro­
czysk, głębokich i ciemnych dolinek, wo­
dospadów, przestojów starodn:ewu. Zna­
komicie pobudzało 10 i nadal 7.fCSZlą po. 
budza famazję. udostępoiającczłowiekowi 
tak coraz bardziej potrzebną dawkę praw· 
dziwcj natury. 

Także prLyroda ożywiona odznac .. ..Ił 
się tu wysokimi walorami. pny czym od­
nosi się to szczególnie do świata raflin. 
Karkonosze jako jedyne pasmo sudeckie 
nic tylko pn.:ekraczają górną granicę lasu. 
ale osiągają noryslycznc pięlro aJpcjskie z. 
całym bogactwem roflin, nie spotykanych 
gd1.ie ind7Jej w Sudctach, a nawcl w Pol· 
sec. Tu też w pełni rozwinęło się pięlro 
kosodnewiny, które w dużcj mier .. .c zajęte 
7051ało przez rozległe lorfowiska na 
zupełnie niemal płaskim grtbiecie granicz· 
nym. popr-Lelykane łąkami wysokogór5· 
kimi . Wła§nie to one siały się terenem pc­
nelracji. co najmnicj od XVII w .• zbiera· 

czy różnych ziół pr....clw3rLanych w niżej 
Idących miejscowokiach - Karpaczu, 
Miłkowic, SosnÓwce. pn.:ez tzw. laboran· 
IÓW na pOS1.ukiwane i wysoko cenione 
lekarstwa, nalewki, likie ry. O zamo'i..nofci 
tej grupy ludnoki. oczywiście jej części, 
fwiadczą po dziś unikatowe nagrobki 
laboranlów w Miłkowie . Rodzi się tu 
smutna refleksja, te ten motyw w rysie 
Karkonoszy, bel. wąlpienia arcyorygi­
nalny. wykorqstywany szeroko do ostat­
niej wojny. dziś uległ 7.upełnemu zapom­
nieniu. Dowodem tego jest choćby fatalne 
zaniedbanie sianu domu ostatniego labo­
ranla w Karpaczu. który po wyposal.eniu 
mógłby siać się niełada alrakcją turys· 
t)'C7J\ą Karkonoszy. Dodzi§ dużą popular­
nofcią w Niemczech cieszy się choćby 
wspaniały likier "Echl SIOJl.sdorfer", który 
.. .apoczątkowano produkować ponad SIO lat 
Icmu w SlaniS1.owie na karkonoskich 
jagodach i ziołach. z recepturą do dli§ 
utrzymywaną · 

Regiel dolny w Karkonoszach. po­
krywający je do 900-1000 m, zoslnł w za· 
sidzie całkowicie zmieniony i od dzicsiąt. 
ków lat pl7.cdstawia sztuczny bór świer· 
kowy. Ostały się tylko nieliczne Pr7..estoje 
dn.cwDStanów liściastych i mieszanych, w 
tym szczególnie cenna buczyna na Choj­
niku . Długoletnofć jednak tego boru 
sprawia wrażenie. że jest to drlewostan 
naturalny i tak go poslrLegają prLybYS1.e i 
nieiwiadomi hiSlorii lasów sudeckich . 
Jednakie turystom i wczasowiczom za· 
pewnia 10 i tak moiliwofc! kontaktu z 
pnyrodą, obcowanie wyłącznic z lywymi 
lasami i ich mieszkańcami. Niestety. 
należy tu wsknać na klęskę. jakiej one 
ulcgły, a co stało się deklem wiclolet· 
niego zanieczys7.cleniu atmosfery i w 
konsekwencji naruszenia równowagi 
ekologicznej w miejscowym frodowisku . 
Dodajmy do tego jeszcze obce pocho· 
d1.enie nasion sprowadzanych z dalcka. 
nawet z terenów ni .. Jnnych, lrUdne warun­
ki siedliskowe i surowy klimat. Gradacja 

UWAGA CZYTELNICY 
"NA SZLAKU" 

Z okazji lO-lecia naszego pisma postanowiliś­

my zorganizować w dniach 31.05-2.06.96 r. w ielkie 
SPOTKAN IE CZYTELNIKÓW l SYMPATYKÓW 
NA SZLAKU. 

Odbędzie się ono w Karkonoszach, w schro­
nisku PTfK "Stnecha Akademicka". Będzie wiele 
atrakcji, ale o tym w następnych numerach. 

2/96 LUTY 
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wskafnicy modrzewianeczki, jaka roz· 
winęła się od 1978 r .• pn.:yczyniła się do 
spustoszenia dn.ewostan6w Gór IzctSkich. 
ale i w Karkonoszach doprowadziła do 
wylesienia stok6w aż po Przeł. Karko-­
noską. a więc najniżs7.c miejsce w granicz­
nym grLbiecie. 

Walory krajobrazowe Karkonoszy. 
usianych kilkudziesięcioma grupami fan­
tastycznych niekiedy w kształtach skałek. 
oraz liczne cenne i rzadkie gatunki raflin 
spowodowały pod~ie decyzji o uznaniu 
partii przygrtbielowcj 7..1ł park narodowy w 
1959 r. Jcgo granice są dalekie od opty­
majnego przebiegu. gdyi przez wiele lat 
większe 7..nac .. enie miały zadania produk­
cyjne lasów ani1.eli ochrona środowiska. 

DzH z kolei trwa napór organizm6w 
zurbanizowanych na tcreny parkowe d la 
pozyskania atrakcyjnych gruntów budo­
wlanych. Z drugiej strony. władze Park.u 
eorat bardziej ograniczają swobodę poru­
s7.ania się po nim, co jesl zresztą Iypowe 
dla niemal ws .. ystkich polskich parków. 
stwarzając wraŻCf1ie. iż są władzami nie 
p ark u, lecz m u z c u m. Jest to całko-­
wicie niczgodne z ideą parków narodo· 
wych. których jednym z głównych celów 
jest udostępnienie wybranych, wanokio­
wych fragmentów środowiska dla celów 
po7.nawczych i rekreacyjnych społca.eń­
stwa. Mimo zagrożeń. jakie nasiliły si~ 
szczególnie w ostatnich kilkunastu latach. 
przyrodnicza wartoft Karkonoszy jest 
ciągle wysoka. O jej wysokoki świadczy 
możliwoU' rychłego U7..nania ich. w połą­
czeniu z czeską cl#cią, 7..1ł światowy re-­
zerwat biosfery. tzn. za fragment środo-­
wiska szczególnie wanofciowy z punktu 
widzenia globalnego . Nadanie takiego 
statutu w sposób oczywisty podniosłoby 

walor tllt}'Styc-.. ..ny tych gór, a to O1.IUłC' .. Jtłoby 
napływ lurystów, głównie z mjOw bardziej 
rozwiniętych, o ile nie całego świata. mi­
łośników najwartofciowszych zespołów 
przyrodniczych . Oznacza to dodatkowe 
szanse dla rozwoju miejscowości podkar­
konoskich, o ile prqjczdnych nic wystraszą 
jakieś dodatkowe rcslrykcje władz Parku. 

Krajobrazowo--prtyrodniczc walory 
Karkonoszy pr-.. .cwyższają walory zimowe. 
Te drugie są mocznic ograniczone w cza­
sie. zawodne (7..1łlcine od charakteru zimy 
i pogody) i wymagają wspomoicnia przez 
gęste nasycenie infra5 lruklUrą techniczną 

(wyciągi. obiekty sanitarne. ga5lrono· 
miczne itp.). DaIS1.8 intensyfikacja ich wy. 
korzystania nie mO'ie hyc! prowadzona bez 
rozległych szkód przyrodniczych. Nie 
dorównawszy Alpom. zatracić moina war­
toki wynikające z dotychc7.asowych cech 
przyrodniczych ~rodowiska. 

Krzyntof R. Mazurski 
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U nas zupełnie nieznany, w Austrii 
- wciąż żywa legenda, zajmująca na kar­
laCh historii narciarstwa czołowe miejsce. 
To Matthias Zdarsky, pochodzący ze 
znicmC'l.onej najprawdopodobniej rodziny. 
Urodził siv bowiem 25.02.1856 r. w Koli­
chovicach koło morawskiej Jihlavy. której 
okolicc s tanowiły podówczas swoistą 
wyspę osadnictwa niemi eckiego. Mimo 
pochodzenia z nic7.byt wysokich klas 
społecznych (ojc iec był wła~cicielcm 
młyna, dorabiając s iv leż ... dzies ięc iorga , 

swego: zna l azł rozwiązanie w postaci 
wiązań ruchomych i regulowanych! Rów­
noczclnie prly tym cały C1..8S Ćwiczył na 
stoku i w domu. Uznał w końcu, że swoimi 
przemyśleniami i doświadczeniami należy 
siv podzielić z innymi. , oto w 1896 r. uka­
zała siv jego książka "Lilienfeder Ski­
lauftechnik", osiągając w s umie ki lka­
naście wydań. Już w roku następnym 7.8-
czął szkolić wojsko austriackie według 
swojej metody, w 1898 r. założył pierwsze 
Alpejskie TOW8rL)'stwo Narciarskie (ASV) 

sztuki. psychoana1izy, medycyny. Był przy 
tym bardzo czynny i ruchliwy, szkoląc 18 

darmo około 20 tys. osób! Sam budowali 
gospodarzył w Habcnreith, które stało się 
miejscem częstych i licznych wizyt z całe­
go gwial8. Jednym słowem. była to postać 
fenomena lna i arcyciekawa. Przeszedł 
bardzo trudne chwi le podczas I wojny 
światowej. gdy po zmobili7.owaniu służył 
na froncie aU lriacko-włoskim w Dolo­
mitach jako specjalista w sprawach nar­
ciarstwa i lawinowych. Tu właśnie zoslał 

TWORCA NARCIARSTWA ALPEJSKIEGO , 
W MIĘDZVGORZU 
dzieci!), chłopiec mierzył wysoko, jak 
zawsze zresztą p6tniej w życiu - pragnął 

zoslać badaczem przyrody. 
Jednakże nieszczę.Wwy wy-
padek. który uszkodził mu 
oko. wpłynął na zmianę pla-

w Lilicnfcld. w 1905 r. pn.ysląpił do wy­
dawania magazynu "Der Schnce". 

okrutnie poturbowany przez lawinę. ledwo 
wyszedł z niej z życiem. Dzięki niezwy­

kłem u harlowi d ucha i 
nawykowi ćwiczeń fi­
zycznych odzyskał daw­
ną sprawnogt, niemal do 
końca swych dni dę:i'ko 
pracując samemu na gos­
podarstwie i szkoląc ko­
lejne pokolenia narciany. 
Zły stan uItowia spowo­
dował w końcu przenie­
sienie siv na Boie Naro­
dzenie 1939 r. do hotelu 
"Pittner" w SI. POllen, 
gdzie zmarł 20 czerwca 
następnego roku. Spoczął 
na zawsze w cztery dni 
p61.niej na terenie swojej 
posiadłogci. Jego grób i 
wySlawiony pótniej po­
mnik stale jest odwie­
dzany przez rzesze mi­
łoŚnik.Ów narciarstwa i 
turystów. Na monumen­
cie, obok płaskor1.etb , 

wykuto słowa innego 
wielkiego angielsk.iego 
propagalOra i historyk.a 
narciarstwa: Zda~ky nig­
dy nir brdzir zdetroni­
zowany u swej pozycji 
jako ojciec narciarstwa 
a/~j.fkirgo. Arnold umn. 

W stulec ie uka­

nów. Przez rok przebywał 

wówczas w zaciem ni onym 
pokoju. co wszakże wyrobiło 
u niego zdolno~Ć do opa­
nowania i medytacji. Podjął 
następnie studia na mona­
chijskiej ASP. podróżował 

nieco po Europie. był też w 

górach Atlasu . Postanowił 
osią~ w Alpach, które du­
chowo najbardz.iej prLypadły 
mu do gus lu . W gm ini e 
Marki\, koło miasteczka Li­
lienfeld w Dolnej Austri i, 
kupił w 1889 r. niewielkie 
gospodarstwo o powicnchni 
48 ha. , był moie loczyłby 

życic, jak wiciu jego są­
siadów. gdyby nic książka 
FridtjOfa Nanscna "Na nar­
tach prlcz Grenlandię", klóra 
ukal.ała s i ę w 1891 r. Zelek­
trylOwała go, jak tysiące in­
nych czytelników. Z miejsca 
zamówił narly i lak s ię do 
nich zapalił . żc zaraz je po 
odcbraniu z poczty w Marktl 
założył . by pieszo wrócić do 
domu. Ale Alpy to nic Skan­
dynawia. stąd wkrótce od­
czuł trudnogć w posługiwa­
niu s ię nimi. Prtcde wszyst­
kim przeszkadzały w tym 

MATHIAS ZDARSKY 
zania się pierwszego na 
świecie pod.Jycznika nar­
ciarstwa zj81.dowego rue-

sztywne wiązan ia . Szybko więc przystąpił 
do ich usprawniania . Po około dwustu 
próbach konstrukcyjnych wreszcie dopiął 

1 8 

Był 10 jednak nie tylko narcian. 
Zdarskiego cechowały rozległe zaintere­
sowania: znajomo~ć sportu. techniki , 
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zbę:dne jest włączen ie 

Matthiasa Zdarskicgo do świadomogci 

polskich narciarzy i turySlów tak z uwagi 
na poniesione zasługi, jaJe i fakl , że poza 
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Alpami prowad:;r.ił on kursy ,ylko w Su­
detach. Otóż pierwszy raz Z!lprosiła go lo­
kalna grupa GlaturGl!birgs-Vf!rrin (Kło­
dzkie Towarzystwo Górskie) z Między­

góna, która posl3wiła sobie za cel (we­
dług posiadanej prJ'..ez autora oryginalnej 
ulotki): 

- kształcenie w alpejskiej (nazy­
wanej wtedy też liIienfeldzkiej) technice 
narciarskiej, 

- rozwój narciarstwa w hrabslwie 
kł0d7.kim i okolicy, 

- otwarcie Masywu Śnieinika dla 
sportÓw zimowych. 

Wpisowe wynosiło 6 marek (hotel 
i wyi.ywicnie poza. tym na własny koszt!), 
członkowie Alpen·Skiverein - bezpłatnic. 

Rzecz kilkakrotnic anonsowano w "Der 
Schnec" i wreszcic kurs odbył się 12-19. 
02.1911 r. Z .. na7. następncgo dnia po za· 
kończeniu Zdarsky pojawi! się w karko­
noskim schronisku ,.LuCni booda" po a..c.5· 
kiej stronie, by przez następny tydzień 
poprowad:;rjć :;r.ajęcia dla chęwych z tam· 
tych okolic, Nie było tO tylko S7.kOlenie na 
stoku. Wieczorami instruktor prowadził 
wykłady i pogawędki na temat narciar­
stwa, sportu i jego znmczcnia dla zdrowia. 
lawino- i pogod07.nawstwa, Spotykał się z 
oporem w Czechach. gdzie bardziej się 
interesowano techniką norweską - tele· 
markiem, pn.ydawiejszą w lagodnieju.ych 
niż Alpy górach otaczających Masyw 
Czeski. w tym w Sudetach. Ale zapał rósł. 

W następnym roku musiał znów 
pn.yjechoc na zaproszenie Ślązalców, by w 
dniach 28 stycznia - 4 lutego szkolić w 
Międzygórzu, mając swą bazę w hotelu 
.. Tiroler Hof', Tym razem zahaczył i o 
Wrocław. gdzie na znproszenic Skik/ub 
Bns/all wygłosił 26 stycznia wieczorem 
bardzo gorąco przyjęty odczyt. Tym 
samym działający od 1909 r, Klub zys· 
kiwał szybko sympatyk ów i nowych 
członków. Tylko do 191 l r, ich i10~ wzr0-

sła z 89 do 130! Nic dLiwncgo. że i na 
1913 r, zaplanowano następny kurs u stóp 
Śnieżnika. Do jego prLygotowania włą­
czyły si~, poza wrocławianami, także Sb· 
k!ijb Grafschafl Glotz (a więc z Ziemi 
Kłodzkiej) i Skik/ub Woldf!nbllrg (wał· 
bnyszanie). Wydano specjalny folderek 1 
fotografiami zimowego Międzygórza, 
uczC5lniczek kursu z 1912 r. (na pierw· 
uym planie widać dobrLe ł:wiczące, 
u!miechnięte panie z dług<dnymi nartami) 
i ujęcie z trasy wycieczki. Napisano o 
sukcesach szkoleniowych Zdarskiego. 
szczegółach dojazdu do tej miejscowoki, 
koutach itp. Zalecono lei przeczytanie 
głośnej już wówczas ksiąiki. Dodru· 
kowano IistC uczestników O) o raz jej 
uzupełnienie. Stąd wiemy dz.i§, iż stawiły 
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się 183 osoby (według drukowanego 
sprawozdania jednego 7. kursantów, dr. 
Rennera. gdyi zgłoszeń było 187). Pn.c· 
waż&li prLybys7.e z Dolnego i środko\\-'Cgo 
Śląska. szczególnie sporo było ocl.ywigcie 
z Ziemi Kłodzkiej. Ale pojawili siC tei 
kandydaci z Brna (cała grupka). 010· 
muńca, Opawy, Pragi i Berlina, a nawet ... 
Londynu (por. Churchill·Longman) i 
FiIOOeIIii (miss Pauetlion)! A kto jeS7.cze 
był ~ród nich? Wymieńmy cho.tby prof. 
Heinela z Wrocławia, prof. Frili'.3 Hirtha i 
Ilsę Kellner z Brna, państwo Lubowskich 
z Wrocławia. AdelC Gutwińską i' Sum· 
perka (krewna 7.nanego z lego terenu dra 
Gutwińskiego, o którym wzmiankowałem 
w prJ.Cwodniku .. Masyw Śnieinika i Góry 
Bialskie"), dr. Jaenischa z ioną i córką -
osobę. która pn:ekształciła zapadłq mid· 
cinę w popularnq stację klimatyczną. 
wówczas jUl chyba koło sze~dz.iesiąlki. 
panią dr Rodekicwic7. z Wiednia, prof. 
Wilhelma Wagenbacha I. wrocławskiej 

Wyższej Szkoły Technicznej i ... pannc 
Nellę Zdarsky, niechybnie siostr~ lub bra· 
tanicę Mistn.al Taki tłumny wręcz udział 
u7yskano dzięki szybko rosnącej popu· 
larnoki nart i sławie Zdarskiego, bez 
żadnego publicznego naboru . Wspom· 
niany sprawozdawca napisał WJęC7, ii te 
sukcesy zawdzięcza się naSUnIII kocha­
nemu stanmu mistnlJł4,'i Zdaruienm En· 
tuzjU.Jl\ był wszcchogamiaj'łCY, Kursanci 
f!wiCl.yli zapamiętaJe, nie przerywając La­

jęć terenowych nawet podcl.a. .. burwwych 
ostatnich dni stycznia. A pn.cdoslamiego 
dnia wybrano się na .. zaliczeniową" 
wycieo.kę na SlCLyt Śnieżnika. Umawiano 
si~ tci na następną lim~. 

Wszelako w 1914 r, Zdarsky nic 
prLyjechał. widocznie uznnł, iż sprawy w 
Sudetach toczą się prawidłowo . Poza tym 
już czuć chyba było w powietrzu nad· 

ciągającą "wielką wojnę białych ludzi". 
Skąd takie sukcesy Zdarskicgo'! 

Otóż poSlr7.cgllł on narciarstwo jako spo­
sób na i.ycie, na zdrowie, a nic jako sposób 
rywaliucji sportowej, jak 10 najc7.ękiej 

dzisiaj lI1lklUje siC skandynawski pomysł 
na deski. WS7,cchstronno~ umysłu twÓfCY 
techniki alpejskiej pozwoliła przyjąć jako 
fizJolog.iczną przesłankę owego sposobu 
pokonywania slOków gór wysokich nalu· 
miną samokoordynac~ w rytmie galopu. 
Podbudował on to analizą zachowań w 
terenie i własną praktyką . Faktye7.nie 
więc dokonania i:yciowe Warskiego wy­
kl"ltC"LBją daleko poza sferę sportów zimo­
wych i godne są zająć wysoką polyCję w 
historii kultury naszego kontynentu. Moż· 
na siC 7, nimi naocznie zapoznać zarówno 
w dotychc7as istniejącej i troskliwie 
chronionej posiadło~ci. jak i specjalnym 
dziale w mUlCum rcgionalnym w Lilien· 
fcld , Miasteczko lej.y :rJCSZlą blisko słyn­
nego o§rodka piclgrtymkowego Mari81.cIl. 
o klórym pisali~my na tyeh łamach ( 1993/ 
10). Działa też. tOwanystwo jemu poświę­
cone: Zdarsky·GesellscbaIt , A - 3180 
lilienfcld. Postfach 10. 

Pr/y okazji rodzi się re.neksja, ii 
warto by było uczci!! jako' trwale tego 
wybitnego c-t.łowieka włunie w Między· 
gónu. Nie Jestem lwolennikiem tablic 
pamiątkowych na każdą okazję i w nad­
miart.e, ale akurat Zdarsky zasługuje na to 
ze wszech miar. A do kogo to adresuję? 
OczywHcie do pomysłowych i nielwykle 
aktywnych dliałacl.y Oddziału PTTK w 
Międ1)'górzu! At się prosi, by tablica 
;-awisła (mOLe uda się jeszcze w tym 
roku?) na ścianie jego tamtejszej kurwwej 
bazy. Służę potrt.ebnymi dalszymi S7.Ci'.c­
gółami biograficznymi. Mija bowiem 
zarll1.em 140-lccie urodzin Zdarskiego! 

KrLYsztof R. Mazurski 

Przy Wodoapadzle WIlczki w Mltdzygół'zu. Foto: Plolr Oacko 
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1'l7.ełęcz Edwarda Rydl,a Śmigłe­
go (800 m) - ta wielce oryginalnie zawie­
$lona pomi~dzy wyniosłym masywem 
Mogiclicy ( 1170 m) a niewiele od niej 
mniejszym Łopieniem (95 I m). pn..ełęcz 
na leiy do urok liwych zak~lków w Bes-

kidzie Wyspowym. Sam za! Beskid Wys­
powy to stale czekająca . .na odkrycie" gru­
pa Karpat - nadm iernie dzi§ prtyćmiona 
sławą Tatr. Sądecczyzny C7 y Zywiccczyz­
nr. Chociaż jak iadcn rejon Beskid Wys­
powy jest dostępny komunikacyjnie - nie 
oreruje wrystyki łatwej, Ił strome kopce o 
pok31.nych rÓ',lnicach w/.nies ień , cz~IO nie 
mniejszych nii SOO metrów, a prą tym 
brak schronisk - stanowił\ surową szkolę 

zwłaslcllt dl:t poczql kujqcych adeptów 
plecaka. 

Wspomniane obniżenie rOzdziera­
jące dwie .. wyspowe" ws ie - Jurków i 
Stopnice prlCZ s/.crcg lal z wielką trudno!­
c ią tolerowało swoją nazewniczą drogę . 

Wystllwione lU w 1938 r n fundowane 
prLCZ społeczeństwo limanowskie - ka­
mienny obiekt i kapliczka, po~więcone 
Edwardowi Ryd .. .owi Śmigłemu , jednemu z 
najoorwjej .. ~łużonych dowódców polskie­
go wojska z Int l wojny ~wiUlowej i wojny 
bolszewickiej 1920 roku - jakoś nic mogły 

się pr/.ebić na łamy turystycmej Iitcratury. 
Gdy na początku lat os ie mdzic­

siątych poprawiałem kilkakrotnie trdć 
turystyczną archaic"Jlcj mapy turystycznej 
"Beskid Wyspowy" w sknl i 1: 125000. 
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cenzura za każdym razcm skrdlała nllZw~ 
przełęczy, zostawiając przy poziomicy 800 
metrów pUSle i bez.imienne, a jakie prz.y­
krc miejsce. 

Ni e dało się jednak prLekrd1ić 
historii i silnych związków Edwarda Ry-

dla Śmigłego ze słynną operacją lima­
nowską I wojny gwiatowej 1. roku 1914. 
D1.ig już bel. prt.eszkód można wspominoc 
i mówić o przełęczy pod włakiwą nuwą, 

co zostalo utrwalone w przewodnikach i 
na ostatniej mapie turystycznej Bcskidu 
Wyspowego w skali 1:75 000 wydanej 
prlcz Wojskowe Zakłady Kanografic1Jle 
w Wars .. ..nwic. Obelisk i kapliczka OIacza­
ne Sil stałą opieką prt.ez okoliczną ludno~. 

W c .. .asie wędrówki t.:iclonym ula­
kiem na Mogiclicę z Dobrej. po zejściu z 
Łopienia osiągamy poka1.ny płaskowyż 
zajęty przcz połacic łąk . w Ira6rego naj­
niutym punkcie - na pr/.ęłcczy prlewija 
się lokal na droga z Jurkowa-Chysz6wek 
do Slopnie Królewskich. Odkryty teren. w 
samym sercu Beskidu Wyspowego. uka:tu­
je nam z bliska potęi.ną kulminoc..K Ćwili­
na (1072 m), a obelisk z kapliczką dopeł­
niają malowniczoki całego l..nkątka. 

Przełęcz. Edwarda Rydza Śmigłego 
moina również odwiedzić prly okazji in­
nych wycieczek - jako że ... Jurkowa 
mamy niebieski szlak. n ze Słopnic Kró­
lewskich z nuki iółte, obydwu na "kró­
lową" Beskidu Wyspowego - Mogielicę. 

AndrLej MatuS1.Clyk 

Foto: Zdzlsłsw J. Zieliński 
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SI!MASZKOWA TABLICA 

Tabtlca upam"tnt.~a Waldemara 
Slemas.tk, w RSamotnl" przed odslonłtelem 

p...P1_ Foto. Zenon Srymanklewlcz X 

Wydaje się - tak niedawno pisa­
liśmy o tragicznej śmierci Waldemara 
Siemaszki , kt6ry dwadzieścia osiem lat 
gazdował na schronisku PTTK "Sa­
motnia" nad Małym Stawem w Kar­
konoszach . O upływającym czasie, 
który wszak!e nie zaciera o Nim 
pamięci , świadczy odslooięcie tablicy 
pamiątkowej właśnie w tym obiekcie. 
Stało się to z inicjatywy poznaniaków, 
którzy nie pierwszy raz dają dowód 
konkretnego zaangażowania Sudeta­
mI. Klub Górski "Koliba" przy Oddziale 
PTIK w Zakladach H. Cegielskiego 
ufundował i wykonał estetyczną tabli­
cę, którą odsłonięto w gronie znajo­
mych i sympatyków Waldka 
20.10.1995 r. w Sali pod Dzwonem. Jej 
treść brzmI następująco : 

W latach 1966-1994 
gospodarzem "Samotni" by! wielki 

przyjaciel turyst6w i goprowiec 
Waldemar Siemaszko 

20.08.1931 -10.02.1994. 
KG "Koliba". Poznań 1995. 

Jej projektantem jest poznaniak 
Marian Banasiewicz, zaś odsłonięcia 
dokonała córka zmarłego , Magda. 
Klubowy prezes - Tomasz Borowski, 
m6wi! zaś o życiu i działalności Sia­
maszki, który pochodząc ze wschod­
nich kresów, przybył pod Sudety, do 
Lubania. za swoim ojcem r klóry był 
oficerem 2 Armii WP - a ona właśnie 
zasiedlała ówczesne ziemie odzys­
kane. 
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DO LANCKORONY O KAŻDEJ PORZE ROKU ... 
Lanckorona to szczególnie ulu­

biona prz.c.z wrailiwych na piękno krajo­
wawców i turystów wid letni skowa na 
południowych Zboc7.8ch Lanckoroflskiej 
Góry (545 m), na pograniczu Beskidu 
Średniego i Pogórza Wieli ckiego. Do 
Krakowa stąd mniej nii 50 km. Prace 
archeologiczne, prowadzone lUlaj w latach 
60. i 70 .• dowiodły, że początki osady 
.. Villa Hermani" sięgają przełomu XII i 
Xlii w. Czym Lanckorona wabi dzisiaj? 
Zespołem małomiastcczkowej zabudowy 
drewnianej, kofciołem z XIV W., ruinami 
obronnego zamku na pobliskiej Lanc­
korońskiej G617,c ... 

Jest przede ws~ysUcim Lackoronn 
jednym z wybitnych prtyklad6w l.abylko­
wych zespołów urbanistycznych zwią­
zanych ze średniowiecznymi lokacjami na 
prawie magdeburskim. Lokacje te sy­
tuowały przewainie rynek na miejscu 
pierwotnego centrum osadniczego. 

Badacz dziejów Lanckorony za 
okres XVIII i XJX w. - Franciszek Sypow. 
ski, tak pisał o nieodpartym urolcu Mej· 
szego Rynku i jego 7.abudowie: .. Naokoło 
kwadrotawego Rynku o d/llgoJc; 80 m. o 
szerołoJci 70 m. stoły mieszkalne domy 
drrwn;ane ( ... J. Pned każdym domem były 
z frontu tzw. podcienia o nerokoJci 2 m. 
nakrylI' dachem domII . ( ... ) Podcienia II' 
nakrywały tTOlJlar tok. że przechodnie 
naokoło całl'go Rynku nil' potrubowali w 
czosil' deszczu używał parasoli. W dniach 
torgowych rozkładali kl/pcy na tych pod. 
cieniach towary. pny'Wiezionl' na "'Ozach. 
ktdt'ł! zndw luyły sie w obszernych sieniach 
domdw, gdyż prawie do każdego z nich 
prowadziło suroka bramo wjazdowo. 
Zabudowania lego rodzaju Jwiadczyly o 
slaronnoJci mieszczan ( ... ). Na głdwne. 
czyli wolne jarmarki. kl6rych było w 
Lanckoronie pirł w roku - przyjeżdżali 

kupcy z dolnych miasl ... Cytat powyższy 
pochodzi z książki .Ziemia Wadowicka" 
wybitnego krajoznawcy i badacza Beski· 
dów, w tym takie okolic Lanckorony, 
Aleksego Siemionowa. 

Spacerując zlanckoroflskiego Ryn· 
ku pod ruiny zamku. WySławionego na 
Lanckorońskicj Górze w lalach 1336--60 
przez Kazimierza Wiekiego. przecho· 
dzimy obok ko~cioła parafialnego. rÓw­
nież fundacji najznamieniLSzcgo z polslcich 
królów. który to 7.4Slał POlskę: drewnianą, 

a zostawił murowaną, Na zewnę:trznej 
stronie prezbiterium świątyni wielce 
oryginalna Golgota. Kościół lanckoroński. 
wielokrotnie na sku tek pożarów prze­
budowywany, z okresu fundacji z XIV w. 
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zachował jedynie czę:~ć murÓw oraz 
wieży. 

We W1lęlnU zwraca uwag~ wczes· 
nobatokowy ołtan główny i bocwy QłtarL 
rokokowy z 1762 r. z obr81'..em św. Scba· 
sliana, namaJowanym prLCZ Łukasza Or­
łowskiego z Krakowa. W kaplicy mo7.na 
zobaczyć p6fnobarokowy ołtarz. z 1 pot. 
xvm w. Ponadto w wyposai..cniu świątyni 
wajdują się: epitafia z XVII w., dzwon 1. 
ISSO r., barokowy krucyfiks i posąg ~w. 
Wojciecha, wreszcie obraz na desce św. 
Anny Samotr-teciej z poc7..ątku XVIII w. 

Koło ko~cioła w Lanckoronie bez 
wątpienia musiał prLechodzić Stanisław 

Staszic, tak oto pod datą 1.06. 1797 r . 
wspomi nający o wyciec1.ce: ... Wbiegłl'm 
na zamek lAckorrmy. Widziałem koJcidł 
$ .... Trojcy. dokqd z kawaleryjq 'I\')'JHldł j 

gdzie zginqł młody Sapieha. G6ra Lonem-

rony. jl'dna l najsrosownil'jlzych do owa· 
rowun;a. PnyslfP ze wszy.ftkich stron do 
niej Inłdny. Rozleglo§(! jej je.fl do umiesz· 
czenia kilku Iysircy /lldzi. ma wody lro· 
dlanl'. ma kamienia (waroe ",onl)' ... 

Dzif - jak mawiał Staszic - "przy­
stęp" do Lackorony stał się zupełnie latwy. 
a nitki asfaJtowych dróg od strony Izdcb-­
nika, Brodów, Sułkowic z Jastrzębia czy 
Sknwinek czynią wybór dojazdu tutaj tyle 
malowniczy, co różnorodny. To także 
węzcł szlaków turystycznych w szcze· 
gólnie malownic7.ym punkcie Beskidu 
Średniego. 

Odwic(17.ając tamtejszy Rynek nie 
l.apomnijmy także o ciekawym muzeum 
utworl.onym z inicjatywy Towarzystwa 
Prtyjaciół Lanckorony A więc do Lancko­
rony - samochodem lub pieszo! 

Andrl.ej MatUSZClyk 

Najsiarsza we Wrocławiu 
PIWIARNIA POD CHMIELEM 

zaprasza na 
pyszne, zimne piwo 

oraz niedrogie łniadania, 
obiady i kolacje. 

PIWIARNIA POD CHMIELEM 
to tradycyjne miejsce spotkań studentów Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Bywają tu takie znane osobistości 
odwiedzające 'Wrocław, np. ostatnio Vaclav Havel. 

Z a p r a s z a m y !II 
To tylko 5 minut od Rynku 

Piwiarnia jest czynna w godz. 10-21 
ul. Odrzańska 17, 50-113 Wrocław 

łeI.~3-40 
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~ GLOBTROTER ł~ 
Polaków Irakluje s ię na Korsyce 

nic1wyklc i-yc1Jiwie. widząc w nas zwias· 
tun masowego ruchu turystów, dla których 
równie ważna jest egzotyka miejsca. jak i 
rakt. iż na wyspie urodził s i ę Napoleon 
Bonapar1e (nawiasem mówiąc. Korsykanic 
nie lubią Icj postaci, bowiem wC7.e~ nie 

opuścił wyspę, polem ;ad: mimo ogromnej 
władzy nic dobrego dla jej micszkańców 
nie uczynił). Tymc1AlSCm w ubiegłym roku 
odwiedziło Korsykę raptem 2 - 3 tys. na-

zakładach pn.emysłowych (na całej wyspie 
jest ponoć tylko jeden komin fabryczny). 

Właśnie owa kryształowa czystoU 
powietr13 i krajobraz bez brutalnej inge­
rencji człowieka stanowią niepowtanalny 
walor wyspy. Nawel w pełni sezonu moż­
na znale"U: tu pustą plnżę. : w południowej 
części (dcpanament Ajaccio) w krasowej 
scenerii wapiennych wzgórz. w północnej 
- w surowszej scenerii skalnej . Plai pry­
watnych na wyspie nie ma. 

Go~ciom proponuje si~ pobyty 
tygodniowe i dł uższe (powyżej trzee h 
tygodni - tydzień za darmo). tury objaz­
dowe, wyprawy wysokogórskie. wspinacz­
kę. spacery morskie i na osiołkach, kursy 
nurkowania, windsu rfing, paralotnie. lU­

r)'st)'kę rowerową, gÓC'skie rajdy samocho­
dowe i niezw)'kle modny ostatnio kanio­
ning -zejścia potokami górskimi w spec­
jalnych kombinezonach. 

Uastia. Liczy 45 tys. mieszkańców. 

CZV POLACV "PODBIJĄ" KORSVK~? 
szych rodaków; tu tejsze gazety Opty­
mistycznie Iicz.ą na wzrost lej liczby do 
100 ()(X) i 10 już niebawem . 

Z myślą o promocji walorów wys­
py Centrum In formacji Turystycznej w 
ClIlvi, której dyrcklorcmjcst Alinc Knurr­
mann, podjęło się organizacji pierwszego 
na wyspie. Siady tour dla polskich turopc­
mlorów i dziennikarzy. Sponsorami lC 

strony rrancuskiej byli również organi-
7..aIOrzy turystyki i restauratorzy w Bastii 
i Pono oraz CORSICA FERR rES. klóra 
udoslępniła swój największy i najbardziej 
komfortowy prom CORS ICA VICfORIA 
na trasie Genua - BasLia (wraz z luksuso­
wymi kabinami) i Bastia - Livorno. 7.3-

prasując rÓwnoczdnie na wykwintne 
posiłki na pokład/Je waauracyjnym. 

Gorącym rzccznikiem umasowie­
nia pr/'yjazdów na Korsykę oraz orga­
nizatorcm imprezy w Polsce był dyrektor 
Jerzy Ubik z Cieszyńskiej agencji PRO­
MENADA. a sponsorami chorzowski 
COM FORT LI ES. którego luksusowy 
Neoplan dokonywał cudów na skalislych 
drogach wyspy. oral hotel Prezydent w 
Bielsku-Białej. przygolowuj'lC dla całej 
grupy bankiet pol.cgnalny. 

Workshopy w Bastii. Porto i Calvi. 
z licznym ud7jalem miejscowych organi­
t.atorÓw turystyki oraz gestorów nadmors­
kiej bazy hotelowej i rekreacyjnej. po­
twierdziły dużc zaintCTCsowanie pozyska­
niem naszych turystów. Okazało si~. że w 
p6łnocnej części. zajmuj'lcej dokładnie 
połowę cnlej powierzchni Korsyki. jest 
tylko jeden hotel cZlerogwiazdkowy (w 
CaI"i) - reszta posiada I. 2 i 3 gwiazdki: są 
10 budynki kameralne. nowoc7clnie wy­
posai.one.lccz zachowujące tradycyjny. lo­
kaJny charakter archilCklonicmy, dysponują 
średnio 14-20 pokojam i. Istnieje wręcz 
zru:az wl.nQSzcnia nn wyspie wie7.owców. 
nie mówiąc już o ucią7Jiwych ekologic7Jlie 
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Wyspę. wypełniają masywy liczące 
ponad 60 S7.cZytÓW. z których najwiębzy 
W7Jlosi się na wysokoU 2700 m n. p. m. 
To kraj pasterzy, o wilgotnym klimacie. 
bogatej podzwrotnikowej roś linności. 
Palmy na wybn.eżu. cyprysy, dr.rewa ced­
rowe, kasztanowe, eukaliptusy. ligi. gaje 
oliwne i cytrusowe to l.aJedwie kilka spo­
~ ród Iysię.cy galunków nory. Niezwykle 
bogata jest i (auna. Na przykład okolice 
Porto wraz z dui.ym pasem morskim 
U7.nano za jeden z największych w Europie 
rezerwatów wodno-lądowych . Moi.na go 
zwicdl..oc wyłąc-mie od strony 7..atoki. dokąd 
na rejsy spacerowe zapraszają stalec7.lrd o 
prLC1.roczystym dnie, tYjęki któremu moi.na 
obserwowOC nie tylko d7jewic7.ą przyrodę 
urwistego wybrzeża czy niezliczone gatunki 
ptactwa. ale i barwne życie podwOOoc. 

Historia wyspy liczy 9 tys ięcy lal. 
Odkryte tu menhiry - kamienne pomniki 
postaci ludzkich. poehot17.ą sprzed 70CX) lal 
p.n.e .• w 565 r. pr.t:ybyli lu Grocy. n8Slępnie 
Rzymianie. Kanagińczycy, Pizzanie. Oc­
nueńczycy. Anglicy. a następnie FnłllCUzi . 
Ślady bogatej p1"ZCS7Joki zathowały się do 
d7iś na całej wyspie. Korsyka. licząca 200 
km długości i 80 km szerokośc i, ma dzisiaj 
tylko 240 tys. stałych mics7J::ańców (gdy na 
początku było ich 600 tys.), 

Baza noclegowa jest bardzo róż­
norodna - od wspomnianych hoteli i haceli­
ków przez bungalowy po pola kempingowe 
(na Cap Corse pokazywano nam zakątek, 
gd7je każde z miejsc kempingowych od­
dzielone jest od sąsiedniego żywopłOlem 
dwumetrowej wysokoki). Wiele jest spec­
jalnych wiosek wakacyjnych wyspecjali­
zowanych w prl.yjmowaniu całych rod7in. 

Sposób żywienia dowolny : trzy 
posiłki. półpensja, tylko śn i adanie. lub -
jak w apanamentac h i bungalowach -
możliwoU skonystania z kuchenki i 
zakupów w najblii.szym supermarkecie. 

NA SZLAKU 

Założona została przez gubcrnalora ge­
nueńsk iego w 1380 r. NajsIarsza część 
miasta na W7.gÓn.u Terra Nova zachowała 
mury cytadeli. zespoły śrcdniowiec7.nych 
kamienic, kościoły i pałac gubernatora. W 
sezonie do przysIani promowej prl.ypływa 
dJ.iennie 10 pełnomorskich slatków pasa­
żersk i ch . Na pobliskim placu Św. Miko­
łaja (jednym z 12 największych we Fran­
cji) wilają lurystę secesyjne restauracyjki 
i barki, kusząc nie tylko stylowym ciepłem 
wnętrza. ale wylegaj'lcymi wgłąb placu 
ogródkami . Stąd dwa kroki do XVI-XVII 
-wicc7.nej C'l.ę.M:i miasta: do starego portu. 
wąskich uliczek, kamieniczek miCSZC7.ań­
skich, oryginal nych sklepików i trzec h 
barokowych ko~iołów (Św. Jana.. Św. Ro­
cha i Niepokalanego Poc7.ęcia, k1Óry pod. 
Cl.8S dwuletniej okupacji wyspy przez An­
g likÓW był s i edzibą lokalnego angiel­
skiego parlamentu). 

Kontakt: Bastia Orfice Municipal 
du Tourisme. tel. 95-03-08. 

Ca p Corse. Z drogi z Bastii pro­
wadzącej nadmorskim urwiskiem można 
dostrzec Elbę . Widać stąd też rTagmemy 
paru spośród 97 i stniejących na wyspie 
baUI genueńskich - ich sieć wzdłuż ca­
łego wybrl.eia to wypróbowany średnio­
wieczny system sygnaJizowania o zbliża­
jącym się niebezpieczeństwie. Po drodze 
Lavasina: 8 wrl.dnia docierają lU piel­
grzymi z całej Korsyki. Wgłąb wyspy od 
czasu do czasu prowadzą szlaki turys­
tycznc. Kamienne łupki o odcieniu scledy· 
nowym nadaj ą okolicy s pecyficznego 
kolorytu. s,! tez dominującym materiałem 
budowlanym. GÓrskie s toki pokrywają 
gąszcze niskopiennego macchia W kwiet­
niu. gdy kwitną biało, niebiesko i różowo. 
wyspa wygląda S7.czegó1nie pi~knie , 
Atrakcją jest poszukiwanie jeży morskich 
na kamienistych plażach i w d7.ildch za­
toczkach; upieczone w ognisku są podob-
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no bardzo smaczne. Polecamy tu studia w 
hOIelu de La Marine. Ceny od 1100 FF do 
2600 FF dla dwóch osób + śniadanie. Dla 
IOUfoperntorów 20 % zniiki. 

Kontaki : Sanla Severa 20228 LURI 
lelJ fax 9:5-35-01-06. 

Porto. Położone na zachodnim wy­
brzeżu nad jedną znajgłębszych utok 
Morza Śródricmnego (1&50 m I) ococzonc 
jest wyniosłymi skałami granitowymi o 
różowym odcieniu i niesamowitych kmał­
lach. Na pnestTZeni wielu kilometrów 
okolicajcst niemal pusta. W Pono miesz­
ka na stałe zaledwie 200 osób. Budowane 
jesl praktycznie od lal szclćd/ iesiątych 
lego wieku. niemal w całoki z miejsco­
wego kamienia pr/ybierającego w słońcu 
wręcz ognistych odcieni. Wolnej prLe­
str/.cni jest tu niewiele, loteż budynki cias­
no wlulone są w ~ciany wllwoww. współ­
tworząc wyjątkowy charakter tego miej­
sca. Sezon trwa Ul od kwietnia do połowy 
paidziernika. najdrożej jest w sierpn iu. 
WÓWC7.8S jesltu również najgoręcej (woda 
26-, powietrze 30-32" C). Dzienna taksa 
klimatyczna wynosi 5 FF. Pokój dwu­
osobowy w hotelu 2-gwiazdkowym (np. w 
Monte Roso) koszluje d7jennie ok. 240 FF 
(bez. wyżywienia) i 340 FF z. półpensją. w 
3-gwiazdkowym Le Romanuque po1.8 se­
zonem 250 + 30 FF gniadanie lub 480 FF 
z. półpensją dla dwóch osób. W l-gwi87.d­
kowym Brise de Mer od kwietnia do 
czerwca or8Z we wrzdniu 200 FF na 
oso~ z półpensjll. jednak 10 samo w lipcu 
kos7.tuje już 4SQ FF. a w sierpniu 520 FF 
(wszystkie pokoje mają WC. prysznic). Z 
kolei w Bon Accueil przez cały se1.on cena 
jest jednakowa: pokój 2-osobowy 400 FF. 
TuropernlOrom oferuje się na ogół ID %. 
7.niiki. To popularnIl ba7.a kanioningu Offll. 

wypraw do wspaniałego rezerwatu Senn­
dola (S-godzi nna przejażd:i.ka s talkiem 
spacerowym dla jednej osoby. połączona 
z 2-godzinnym postojem. kos1tuje 120 
FF). Lubiący nurkowanie mogą zwiedzać 
tu podwodne groty i z bliska oglądać gwiat 
podwodny. Na 3-gwiazdkowym kempingu 
Les Oliviers można z powodzeniem poro­
zumieł się po polsku. Lcs Oliviers olwany 
jest od 30 marea do końca listopada. tel. 
95·26-14-49. fu 95-26- 12-49. 20150 
PORTO, Corse. 

Calvi. Miasto usytuowane na pół­
nocy wyspy istniało przed 1278 r .. kiedy 
to pranlo pod panowanie Genueńczy· 
k6w. Chlubi się. iż tu właśnie urodził się; 
Krzys1.lOf Kolumb j ma na 10 wiele histo­
rycznych dowodów. Spędził lu ostatnie 
miesiące pncd cmigracją Napoleon Bona­
pane. TUlejsza cytadela była często obIe­
gana pnez Turków. Anglików. Francu­
zów. Dzi' jest modną miejscowością wy­
poczynkową, urLckając pt7.ybys-za bogalą 
archilekturą . wspaniałą plażą i wyniosłymi 
szczylami . na których prLeZ wiele mie-
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si~y lezy śnieg. Odbywa się lu słynny fes­
tiwal jazzowy. Jakkolwiek warchitcklurre 
starej Calvj dominuje barok. jednak nic 
brale lU fOrlyfikacji i zabudowań XJII­
XIV·wiecznych. a w okolicy nawel ro­
mańskich z XII wieku (z czasów domi­
nacji Pizy). Okolicc Calvi 10 lakie naj­
większy sad Korsyki. W licznych holeloch 
od ceny oficjalnej (różnej zależnie od pory 
roku) odlicza si~ na ogół 10 % dla biur 
podr6zy lub 20 % dla luroperulorów. ist­
nieje leż możliwo~ć wyclarterowania 
okrclloncj liczby pokojów w okrcllonym 
czasie: wówczas operator ponosi ryzyko 
sprteda:iy miejsc. alc 1.8 to l.niiJca 1.8 miej­
sce może osiągnąć do 35 % ceny nomi­
nalnej. Miejscowe biura oferują też wy­
cioc7Jci aulokarowe po Korsyce, przy C7ym 
obowiązuje zasada. że na każde 27 osób 
jedna jed1ie za darmo. 

Wszelkich informacji ud71ela Ofli­
ee Municipal du Tourisme Pon de Plai­
sance 20 260 CALVllcl . 9:5-65-16-67. fax 
95-65· I 4-{)9. 

Adresy hoteli udostępniamy tei w 
redakcji TTG Poland. 

• 
Firma promowa Cor'Sika Ferrit5 

powstała przed 27 laly. Pasaierów obsłu ­

giwał poc7.ątkowo jeden slalek. o-/i~ linna 
dysponuje 8 promami. lecl jeszcze w tym 
sezonie zamier7.a wprowadzić do ruchu 
pasażerskiego 3 jednostki O n87,wie Ferrie 
Express (wodoloty). które łączyć będą 
wybrzeże z wyspą w czasie o połow~ krÓl­
szym nii.dotychczasowe promy. Na prly­
kład ~ Genua - Ba.'ltia pokonywać będlt 
w 3. 5 godz .. gdy prom płynie lU 6 (w 
dzień) do 9 godzin w nocy (celowo dłu7.cj. 
by płynący pasażerowie mogli wyspani 
wysi~ na Korsyce). 

Obecnie nota lego prlcwo1nika 
łączy z lądcm Sard)'nię. Elbę i Korsykę 
(trasę na te wyspy obsługują odrę:bnc linie 
O nazwie Sardynia FetTies. Elba Ferries i 
Corsica Ferries). W ubiegłym roku prLe· 
wiozły one łącznie 1200 Iys. pasażerów 
(głównie Włochów. potem Niemców, a 
oslalnio coraz liczniej Francuz6w) oraz 
400 tys. samochodów. W celu ograni­
czenia ruchu kołowego na wyspach wiele 
linii promowych zrezygnowało 1. pobie­
rania opł81 od autokarów prrewoż.ącyeh co 
najmniej 20 osób, co dla naszych biur po­
winno być bardzo interesujące. Ma to 
zachęcić indywidualnych luryst6w do 
rezygnacji z przyjazdu samochodem 
osobowym (za który opłata jest nadal po­
bierana). Wynajęcie samochodu na 3 dni 
kosztuje w fionie Avis Corse 770 FF. 

Największym slalkiem armatora 
jesl .. Corsica Victoria". PrLcwoz; 1700 
pasai.erów i 480 samochodów. 00 dyspo­
zycji podróinych są dwa baseny (Ol warty 
i kryty). kino. restau racja. bar s7.ybkiej 
obsługi, kawiarnia. dyskoteka. sauna. 
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butiki. klimatYLowane. wysoko standardo­
we kajuty. leżaki . 

Cena biletu na trasie Livorno -
Bastia od 130 FF po1.a sezonem do 180 FF 
w pełni sezonu. Dzieci do lat czterech nie 
płllCą nic. a do lal 11 połowę ceny. PiC$­
:50 FF. kajuta - apartament dla I lub 2 
osób od 5:55 do 680 FF. a najtańs:ta kabina 
dla 1-3 osób od 150 do 285 FF. Samochód 
od 150 do 780 FF. Do ceny dolie7.a się 
ponadto 30 FF podatku, ewentualnie 50 FF 
La l"C'rerwację . 

Linię na Korsykę z miast włoskieh 
obsługuje równiej; dysponująca czterema 
statkami CORSICA MARlmMA. której 
przcdsl3wieieli gogcili~my w Warsuwie 
na I lTG POLlSH TRA VEL MART w 
1992 r. 

("Tra vel Tradc Gazeue Poland") 

Górale na Bóbr! 
Komilei OrganiZJłCYJny Międzynarodowego 

Spływu Kajakowego na rzece Bóbr tapruz.a na 
jmpre~. która od~zie si~ w dniach 23-26 
m~ja 1996 r. Tnw. spływu obejmuje 103 km 
rtlC-ld o chlnklCru: ,6rskim w cztCfCCh eupach: 

I - Lw6wek Śląski - Bolesławiec 
11 - Bolesławiec - SIara OIcSVla 
111 - Sw-a Olesz.na - Szprorawa 
IV - Szprotawa - bgafi (meta). 
lJezestnicy płyn" na własnym sprzęcie (ka-

jaki szt)"IIII1e. składane l kanadYJki). a mkżt sami 
upewniaJij sp~ biwakowy (namioty. przy. 
czepy canlpmgo .... ·e). Wyiywienie we własnym 
zakresie. Organiutorzy deklarUją przew6z 
bagnu I ru:ay osoblsl)'Ch na trasie imprezy, 
okolkznokiowe pamiątki. opiekę: Jekarsk4, sze.. 
reI Imprez towarzy~c:h (program kraJO­
znawczy i rekreacyjny. konkursy. kiennuu:. 
polw.y i inne). moiliwośł zdobycia licznych 
puchar6w i nagród. miejsca biwakowe l bu­
(etami oraz mne an-akcJC. Zgłoszenia uclCSłni­
k6w pro$imy nadsyłał najp6iOlej do dnia 
31.03.1996 l . na adre~: Komilel Organizacyjny 
MSK na Bobru:. ZO PlTK ~8-~OO Jelcnia 
Góra. ul. l Maja 88. Pod tym adresem moina 
r6wOlcz wCU§rucJ uzy$kBt dodatkowe inror­
macje i cwentualne wyja'menia. 

KOSZT UCZESTNTClWA: 
W powyisz.ym terminie należy wpłacił 

wpiłowe na konlo ZO P1TI< - adtes jw. - Bank 
Zachodni Oddział Jelenia Góra 382207-1964-
132-300 w wysokoki' 

10 zł - przodOwniCY lurySlyki kajakowej 
PTTK, llUIruklorzy PZK. ralownicy WOPR 

~ zJ - uczniowie. Sludenci. wojsko 
15 zł - pol.OSlJh UCZC$Inicy 
2S DM - luryki uguniezni (r6wno· 

"",ol<) 
2.5 zł - opłaty Inne dokonywane na stan:ie 

(np, :uniany i.kładu, przepustka parkingowa. 
etapowy przew6z berowców - UCZC5Inik6w), 

lJeze$!nicy na Slart I do .... -eryfikacJI powinni 
Słę Z110Sił do Biura Spływu w dmu 22 maja, 
najp6tnlej do godL 21.00 na basenie kąpielo­
wym w micpcowołci LWÓ\o1.'Ck ŚlllSki. 30 km na 
północ:: od Jeleniej G6ry.1stnieje połączenie 
kolejowe Lw6wka Sl~iego na linii kolejowej 
Jelenia G61a - Ziclona Góra - Kostrzyn -
SZC1.Ccin. Do mbac:zc.nia na ciekawej imprezie. 
na intcrC$UJącej rzece B6br. 

KOMANDOR SPLYWU 
Pnewodnia.ący KornitelU Organizacyjnego 

Andrlcj Strychan:lyk 
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s. ~ ~ZyU redaktor 
:::. ~,. .. ~;,...~~ - ""~ .. _ ~~ Józef Nyka 
~~ f14- ?"~ informuje 

FITZ ROY - "EN SUENO" 
Do najcickawszych realizacji bogu­

tego w sukcesy lala 1995 r. w Patagonii 
onldy bet wqtpienia nowa droga na Filz 
Ray (Challd. 3441 m), którą w dniach 22-
28 5lye/ nia poprowadlili Włosi Andrea 
Sarchi. Lorcnzo Nadali i Maura Girardi. 
Wiedz.ie ona nie przechodzoną dotąd 
~cianą północno-zachodnią. głównie na 
lewo od Il.W. Wielkiego Filara. Zaczyna 
s ię 200-metrowym polem śnieinym w 

wylocie Gmn Canalcta. skąd wywija s i ę 

w prawo. Łąc/.nic pokonuje 1500 m 
wysoko§ci pl7y 2500 długości, z czego 
340 m są wspólne z Supcr Canalclq. Klu­
czowe odcink i są bardzo trudne (6cna). 
ale nic brak ICŻ panii względnie łatwych 
(IV-V) , Ma:i.na powiedzieć'. że droga 
"puści ła" klasyczn ie - A l odnotowano 
tylko raz. nn 13 wyciągu. Do asekuracji 
uiywano prawie wyłącznic kostek i frien­
dÓw. Wej~cia dokonano stylem alpejskim, 
Sl.CZyt osiqgając dnia 26 stycznia o god1.. 
20. 15. W pierws7.ych dniach pogoda 
dopisywała, potem uległa pogorszeni u, 
miejsca biwakowe były ,jak nn zamó­
wienic", Andrea Sarchi już w 1993 r. pró­
bował wejść I~ ścianą - wraz z Pielro Dal 
Prn zrobi ł wówczas 11 wyciągów . " W na­
szej occnie - mówią tl7.cj Włosi - jesl 10 
jedna 1. najbarcb.iej interesujących skal­
nych dróg całego masywu i zasługuje bez 
wąlpienia na lO, by s tać siry jedną z najpo­
pularniejszych. Schemat 45-wyciągowej 
drogi - w 3 "słupkach" - zamickiła "La 
Rivisla del CAl" 5-6/1995. 

EVEREST: 
KOBIETY BEZ TLENU 

Główną scnsac~ wiosny na Evere§­
cic s ianowiło wej~cie Angielki , Alison 
Jane Hargreaves (wymowa w uprosz­
czeniu Hergrcjws). Wyprawę odbyła ona 
w pojedynkę. bez tlenu i bez iudnej po­
mocy l1.ewnąln, choć siłą rtcczy musiała 
poruszać się równolegle z innymi zespo­
łami . Biwakowała w niesionym namiocie. 
po południu 12 maja rozbiła go jako sv.'Ój 
obóz III (8300 m). Do szczytu wyrunyła 
o 4.40 rano, a o 7 była pomiędzy oboma 
.. stopniami". O 12.08 osiągnęła Sl..t7.yt, na 
klórym bawili włatnie Włosi Bianchi i 
Kuntner. W tym samym dniu - był 10 13 
majn - wróciła do swojego "obozu II " na 
wysoko~ci 7800 m. by j u ż nazajutrz 
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l..ameldowoc s ię w bazie. Alison ma dwoje 
dz.iec i (6 i 4), z którymi rozmawiała ze 
szczytu. Jesl ona aklualnie zdecydowanie 
najleps7.ą alpinistką t wiata. Pamiętamy jej 
zdumiewający sezon lelni 1993 w Alpach, 
kiedy przeszła samotnic 6 północnych 
ścian , m.in. Eigeru. Mauerhomu, Jorasscs 
(dwiema drogami). 

Prasa ~ wialowa okrzyknryła jej 
wspinaczk~ na Everest .. pierwszym kobie­
cym wejściem bezIlenu". Nie jesl to cał­

kiem słu szne . Na li ~cio 7..dobywczyń Eve· 
rostu pod dalą 14 X 1988 r. figuruje 27-
letnia Nowolelandka Lydia Bracley, która 
wspinała si~ również bez aparatury lIe­
nowej. Z wejściem tym wiązały siry pewne 
wątpliwoki, rozstrzygnięto je jednak kic­
dy~ na jej korzy~. Skoro tak. umany zo­
S iał również styl jej wejkia. notab~ne 
WÓWC7.8S nic kweslionowany. Zapytana o 
ten problem Lydia powiedziała : I' m u>łally 
pleascd that Alison did il. I'd Iike 10 be 
8Cccpted thal I climbcd iI, lhnt's aU". Jeśli 

chodzi o nankry północną, w zasadzie bez 
tlenu weszła nią w maju 1975 r. Tybetan­
ka Phanthog - kilka łyków z butli na 
jednym z wysokich postoi trudno kwali­
fikował jaJco wejŚCie.:t tlenem". Tak więc 
w przypadku Alison moina mówić co 
najwyicj o kobiecym wejściu bez.llenu -
pierwszym zupełnie czystym i nie obcią­
żonym konlrowersjami. 

KANCZ W 40 LAT PÓŹNIEJ 
Jedna po drugiej następują rocz· 

nice, jakie ważnych w historii alpinizmu 
wydarzeń : francuska "Annapurna 40". 
brytyjska "Mount Everst'40", włoski "K2 
40 ..... Wiosną ub. roku mi~o 40 lal od 
chwili, kiedy stopa ludzka stanęła na tn:e­
ciej gÓfZe Ziemi. Knngechenjundzc (8586 
m): 25 maja 1955 r. znaleiU się na tym 
wysokim i Irudnym s7.c:tycie George Band 
i Joe Brown, a w połUdnie następnego dnia 
wejŚCie powtórzyli Tony Streather i No­
wozelandczyk Nonnan Hardie - still 5 (cel 

from the Gods. Wyprawa pomyi lana była 
jako rekonesans, a tymczasem zrealizo­
wała marzenie pokoleń himalai s tów i 
zdobyła szczyt. 

Mimo ~w ietnego sty lu wej~cia i 
s ławy góry. organizatorzy skromnie nic 
zabiegali o rozgłos, obecnie za~ zapla­
nowali równie skromny jubileusz: ucklting 
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weteranów wyprawy do st6p "ich" szczy· 
tu . Okaluło się jednak , że więknolć 
uC7.cstnik6w przyjęła ten projekt bez en­
tuzjazmu. Np. Joe Brown otwiadczył, że 

woli pojec~ na ryby, Strcather w został 
odwołany pr7.ez rodzinę będąc już VI 

Katmandu. Jubileuszowy Irek odbyli tylko 
trzej weterani : George Band, Norman 
Hardie i Neil Mather, którzy odwiedzili 
rejon bazy , a następnie przeprawili si~ 
przez 5- lysięczną przełęcz i podeszli pod 
~cianę północno-zachodnią . Po drodze 
spotkali wypraw~ włoską , ktÓra załamała 
się ni sko w południowej kianie. "Byli to 
silni młodzi faceci - mówi Hardie - mus~ 
przyznać, że ich odwról poprawił nam hu­
mory". 

KRÓTKO 
• W dniu 23 maja 1995 r. po 72 

dniach katorżniczego marszu dwaj Polacy 
stanęli na Biegunie Północnym . Byli to 
Wojc iech Moskal i Marek Kamiński z 
Trójmiasta Pra:jścia dokonali całkowicie 
własnymi s iłami . a za osiągnięci e 10 

o trz.ymali Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrod7.cnia Polski. Start z Rcsolute Bay w 
arktycznej Kanadzie i finał prudsięwLi~ 
cia na Biegunie filmował dla TVP reiyser 
Jerzy Surdei, kt6ry zmontował już dwa 
godzin ne odc inki filmu . Komenlarze 
napisał Maciej Kuczyński. 

• W Niemczech i Austrii c~le są 
pr.typadki ' wiadomego niszczenia s tałych 
haków asekuracyjnych i stanowisk zjazdo­
wych. Latem 1992 r. na jednej z dróg w 
rejonie Berchtesgadcn udało si~ ująć ta­
kiego sabotażysI,., "przy pracy". Dopiero w 
tym roku sprawa trafiła na wokandę: są­
dową. a wyrok, jaki zapadł, jest raczej su· 
rowy: oprócz wysokiej grzywny. 4 miesią­
ce wię7jenia (z 7.8wieszeniem) za geme;n­
schlld/ichl! Sachbl!schlldigung. 

• Rezolucją z dnia 13 lipca Parla­
ment Europejski o ficjalnie uznał ChRL VI 

Tybecie za nielcgalną i poslanOwił nawią­

zać stosunki z parlamentem tybetańskim 
na wychodistwie. Komenlując t~ doniosłą 
dla swego kraju dccyz~. rzecmik Dalaj­
lamy powiedział m.in .. że dzisiaj .. Tybc· 
l ańczycy są jui mniejszokią w swej oj­
czytnie, Ił niedlugo sianą się atrakcją dla 
turyst6w". 
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Zaproszenie do Auslrii 
URLOPOWA 
NIESPODZIANKA 
Wypoczynek bez kosztów 
dodatkowych 

Unke n im Saalac ht al, Ziemia 
Salzburska 

Dla wiciu osób zima jest najpięk­
niejną porą roku . Krystalicznie czyste 
po wielrze. romantyC7ne wieczory w 
przytulnej izbie, radośĆ z zabaw w pu­
szystym śnicgu itd ... 

Z drugiej za( s trony wł.unie wy­
poc7.ynek zimą wią-i,c się 7. wieloma dodat­
kowymi kosztami, których w lecie można 

uniknął . Dlatego Unken - specjalizująca 

si~ w wypoczynku rodzinnym miejsco­
wo~ć turystyc7.na w dolinie SIlalachtai 
(Ziemia Salzburska) - pnygotowała nie­
codzienną orertę mającą na celu .. ochr~" 

budietu 7imowyeh wojaży swych gości. 
W ok resie 9 III - 9 IV 1996 r. 

każdy z gości wypoczywających w Unkcn 
dostanie ważny na czas swego pobytu bez­
płatny kamet narciarski i prawo wolnego 
wst~pu na krytą pływalni~. Osoby upra­
wiające narciarstwo klasyczne Unken ~..8-

praS7.a do koaystania z wielu tras biego­
wych. Także bezpłatnie. Ponadto gospo­
darze pomyśleli o r07Jywkach i proponują 
wiele imprez na nartostrotdach, bale .,apres 
ski" i wesołe gnieżne restyny dla dzieci. 
Aktualna a rerta zawiera m.in. pakietowe, 
w ramach któryeh można wykupić nocleg 
ze śniadaniem już za 190 ATS (pensjonat) 
lub nocleg w hotelu/lajet d7je wra.! z 2 
posiłkami dziennie od 350 ATS. 

Unken im SaalochtaJ lezy na wyso­
koki 564 m w Drelilllnder-Eck, czyli u 
zbicgu tn.cch krajów: Ziemi SaJzburskiej, 
Tyrolu i Bawarii. Tereny narciankie wspa­
niale nadają się dla starszych i młodszych 
c71onk:ów rodziny. si~gają do 1.500 m. Un­
ken to ponadto trasy do biegów na nanach. 
szlaki do pieszych wędrówek zimą. szkół­
ka narciarska. lodowisko. curling. tor sa­
neczkowy, ogrodek rekreacji z krytą pły­
waJni", sauną i s iłownią. Lie7.ne impra.y 
i rozrywki dla gości starszych i młod­
szych. 

Rodzaje kwater: hotele, zajazdy. 
pensjonaty, kwatery prywatne. apartamen­
ty. wczasy w wicj5kiej zagrodzie. kem­
ping. 

Bli7..szych inrormacji ud7jela: Tou­
rismuverband A-509 1 Unken im Saalach­
tal. tel. 0043/6.589n4.5. rax 0043/6.589/ 

KARYNTIA 
Zima z Meterlxem 

Orertę wypoczynku rod7j nnego w 
Karynlii uatrakcyjnia maskotJca Meterix­
symbol zniiek dla dzieci nad jeziorem 
Weissenscc. Chod7j o lo. 7J! dzieciaki pła­
cą za swój pobyt w hotelu, 1.8 karne I 
narciarski ay też posiłek w zale7.noki od 
tego. czy są duże czy tei małe. I to w 
najprawd7.iwszym znac2.Cniu tych słów. 
Maskotka - mig Metcrix sianowi jedno-­
czdnie miarę , s łu żącą do zmicJ7enia 
W1.fOstu. I tak np. koszt karnetu narciar­
skiego uzależniony jesl od cm. które unie­
rl.y Meterix. Latoroś l mierząca 130 cm 
płac i za kaźdy cm wzrOSIU 1 szyling, co 
daje w rezultacie 130 ~7ylingów 7Jł tygod­
niowy kamei narciarski! 

Informacje: Verkchrsaml. A-9762 
Weisscnsec, tel. 0043/4713/2220. 

(AOIT) 

Inrormacje o pokrywie śniei.nej i 
snowboatdzie są dost~pnc dla Państwa na 
każde życzenie w naszym O~rodku . W 
sezonie zimowym dwa razy w tygodniu 
otrzymujemy informacje a warunkach 
f niegowyc h w głównych austriaekich 
oŚrodkach narciarskich . Oferujemy leż 
więcej inrormacji dla wszystkich zainte­
resowanych snowboardem. Jc§li bylibyŚcie 
Państwo zainleresowani OIrqmywaniem 
tego typu danych (dostępne w jęz. nie­
mieckim) prosimy o te leron do naszego 
Ośrodka. 

Austriacki O~rodek Inrormacji Tu­
rystycznej (Waf57.8wa) tel. 0-22/439728. 

NARCIARSKI PATROL 

czapkach 7. das7..kiem. Na plecach mają 
czarne plecaki. w nich - apleczk~ pierw­
nej pomocy. Mają także stałą ł0łC1..IlQlć ra· 
diową z Kolejkami Górskimi (Bergbah­
nen) i górskim pogotowiem ratunkowym. 

(AOIn 

" NARTY" I JODLOWANIE 
MiejSCOWOŚĆ GallOr pr.c.ygotowała 

d la swych goki sl.cugól ną rozrywk~ nar­
ciarską. Co 2 tygodnie (dokładny termi n. 
z.ale'iny od pogody. podawany jesl do 
ogólnej inrormacji prL.C7. Ośrodek Infor­
macji Turystyclnej ni ecO we.c.eŚniej) 
odbywają si~ wygcigi na "prnnartach" -
desl.Czułkach z beczek. Uczestnicy wyści­
gów mają za t.adamc .. przeżyć" slalom z 
prLypi~tymi do butów deskami z beczek. 
które wpraw<bje 7.aQpalrzonc są w rtc­
mienie zas tępujące nowoczesne wiątania, 
nie posiadają jednak kaniów. Wy~cigi 
prt-yspan.aJą wiele radoki 7.arÓwno wi­
d7.om. jak i zawodnikom. 

Dla mi łognik6w saneczkarstwa. 
którym natura nic poskąpiła talentów 
muzycznych. odbywa się nad je7iorem 
Weissensee "Seminarium Jodłowania i 
Sanecl.karstwa". Dyplom uczestnika zdo­
bywa się jednak nie tyle 7..8 pomocą gar­
dłowych d:lwięków wydobYW'dJlych przed 
zachwyconą widownią, ale za sprawą 
wspięcia si~ na halę . W każdy wlorek 
Verkehrsamt organizuje "Halne Semi­
narium J odłowania i SaneC7.k.ars twa". 
Jodłujący akrobaci spotykają si~ - wypo­
sażeni w spn'ęt do saneczkowani a i z 
wiązadłami głosowymi uprtcdnio rozgna· 
nymi - o godz.. 15.30 na slacji w dolinie 
górskiej kolejki Weissensec - Bergbahn i 
wędrują razcm ze swym profesorem od 
jodłowania na haJę . .Naggler-Alm". Pod­
etas ~wki proresor objunia techniki 
wydobywania z siebie alpejskich "pra­
dtwi~k6w" . Robi tO zresztą na fpiewnych 
przykładach, najlepszych. na jakie go slOC. 
Następnie kai.dy z uczestników mo-i.e sam 
spróbował i poddać ocenie innych swe 
umiejętności tudzież talenty w zakresie 
jodłowania i OIrtymoc w zamian specjalny 
dyplom. Wyróżnieni w ten sposób uCZC$t· 
nicy siadają naslępnie na sanki i w roman­
tycznym fwielle ksi~życa zjeżdżają w 
dolinę· 

Informacje: Verkchr$amt Weissen­
see, tel . 0043/47 13/222200. fa x 0043/ 
4713/222044. S02. 

2/ 96 LUTY 

w 20 narciarskich regionach Tyro­
lu nad bezpieczcfutwem na nanostradach 
czuwają specjalne ,.białe" patrole. Ich 7.8-

danie wcale nie polega na wymienaniu 
kary, a raczej na informowaniu i doradza­
niu. W skrajnych przypadkach. gdy mają 
do czynienia z niepoprawnymi piralami 
nanostradowymi, posiadają prawo ubra­
nia kamelu narciarskiego i prze1 10 pol.­
bawić pirata mo7.1iwo~ci dals7..ej jazdy. 
Członkowie narciarsk.ich pauoli prze­
chodzą specjalne s7.kolenia organizowane 
prlcz AU$lriacki Związek Narciarski . Na 
stoku można ich zobaczyć i odrói.nic! 
nawet z dużej odległ~i . J e:i'..di.ą w charak­
terystycznych iółto-czcrwonych kunkach 
z napisem OSY - Pistenhilrc. c7.crwonych 

__________ ,. .... ~~ ........ .---------------~(AOln 
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Z le się dzieje w TPN 
Z przykro~ią slwiercb'.am, że t le 

siędl.icjc w TPN. Fanatyczni i nawiedzeni 
ekolodzy twortą cudaczne .. .aka ... )'. w my§1 
starcj bolS1CwlClticj zasady: .. po co zezw().. 
l i~ . .;clli moina zakazać" , Palenie górals­
kich szałasów dotarło i tutaj. Spalono stare 
pasterskie szałasy w Górnej Chochołows­

kiej i w Starej Robocie. Jelenie w TPN są 
slrt.cla.ne przez "równiejszych", Kilka lat 
temu parę; lisków mics7.kających w lesie 
blisko schroniska - znanych, lubianych i 
karmionych pruz turystów - 7.oslałO z.a. 
slr7.clonych w majes tacie prawa przez 
Id niczego "na wypadek wkiekli7.JlY", W 
rozmowach O ludziach rlądząc)'ch TPN 
corll7 czę.ściej słysz)' się opinie w stylu 
wileńskim: a niech oni skisno! 

Szałasu w Starcj Robocie żal mi 
szczególnie. Prtez wicie lal przyjci.diałcm 
w marcu do Marysi i Jędrka Slyrc1ul6w. 
do ich małej IclniC'LÓwki "u Blaszyńskich" 
za potokiem Siwa Woda w Chochołow­
skiej. Mies:t.kalcm na pięterku. w typowej 
zbiorówce. która. ch~ prymitywna. dała 
s ię lubi~. Wieczorem. gdy już wszyscy 
amatony Marysinych pierogów wrócili do 
"gómego schroniska". w jadalni tej starej 
drewnianej chaty było cudownie. Ogień w 
Marysinej kuchni. szum potoku za oknem 
i żadnego gwaru. po prostu urok liwa c isza. 
Stamtąd najbli żcj było do Starcj Roboly. 
Lubiłem w 7.nOjU drapał się do góry czar­
nym szlakiem. do szałasu, a potem prlC'l 
Siwą Przełęcz lub pod Cielęce Tańce. 
Zjeżdżało s ię albo lą samą uasą (indna 
frajda) albo .. za wodą", lasem aż do mo­
Siku u wylotu dawnej górniczej (,.hawiars­
kiej") kiciki spod Ornaku. Lubiłem cho­
d7j!! sam, aby wróci!! do siebie po zamęcie 
i zmęczeniu warszawskiego ;i.yeia oraz 
wyrluci!! z siebie myflowe i fizyczne tru­
cizny. Wieczorami chodziło się na prysz.­
nic i piCfko z przyjaciółmi do "górnego 
schroniska" . 

Czas upływa. wszystko się zmienia. 
Marysia z Jędrkiem zbudowali sobie nową 
chałupę w Kirach i w starcj le.fniCZÓwce 
zaczęli mieszkać inni ludzie. Na pożegna­
nie. w 1980 roku, dostałem od nich dwie 
małe kOlld (Kuba i Kita) - już niestety 
obydwie nic żyją. Po Kubie zos tał mi tylko 
kot (Gruby) - piękny kOI pun..8tej pod-

26 

halańskiej rasy, zwanej w oficjalnej no­
menklalUrze rasą "norweską". No i za­
cząłem mics:t.kać w "górnym schronisku". 
R:t..ądl.i w nim do tej pory szeryf - Wicek 
i szeryfowa - Ala Cidlewicznwie. 

W ub. roku w Chochołowskiej 

miała miejsce górska tragedia: zginął pod 
l awiną spod Wołowca nasz wielolelni 
przyjaciel Zbyszek Cykalewicl. ze SZC'te­

cina. doskonały narciarz. i zapaJony obie­
ży~wial. Zginął prly pięknej. słonecznej 
pog0d7Je. po południu I g marca. Dwóch 
młodych zginęło pod Jao..ąbc'Lym - to była 
głofna sprawa . Kilka lat temu młoda 
dziewczyna zginęła pod lawiną 1. Czerwo­
nego Wierchu . w Janąbczej . Tatry Za­
chodnie tcż mają swój tragiczny rachunek. 

Czytałem ostatnio k s iążkę A. 
Machnika "Dwa fwiaty", r07.umiem i po.­
dzielam jego poglądy i frustrację.zwłasz­
cza, że o n pracuje blisko tego zbiuro­
kratYLowanego środowiska, Faktem jest 
jednak. że narzckaniami niewiel e si~ 
zmieni. Trzeba w końcu zrozumieł, że w 
tej. jakby nie było. nowej ncczywistoki 
zwyci~żać trzeba me lodami demokra­
tycznymi. A więc potnebny jesl pnedc 
wszystkim dobry przywódca ruchu od­
nowy. na przykład nowego. alternatywne­
go Towarzystwa lub frakcji w obecnym. 
No i werbowanie członków, tworlcnie 
lobby, Slukanie sponsorów, doslępu do 
mediów i tak dalej. To nie jcsl robota na 
micsiąc czy na rok. wymaga uporu, en­
tuzjazmu . wysiłku i C7.1lSU (czy znajdzie się 
taki wanaa?). I Irzeba mocno pneslJ7..cgoc 
żelaznej zasady dobrego polityka: nie 
obrażac! ludzi, z których poglądami przyj­
dzie walczy!! . Trzeba walczy!! ze złymi 
faktami i złym prawem. ale nie wolno -
dla dobra sprawy i własnego spokuju -
kierowa!! się agresją (icby nie powicd7joc: 
nienawifcią) do ludzi. 

Wyobraiałem sobie. aby na fali 
prl.emian ostatnich lat można było n8ZVo'OC 
sc hro nisko PTTK na Chochołowskiej 

imieniem Józefa Oppcnhcima. nie mus~ 
tłumaczyc! . No i dowiedziałem się od 
c7Jowieka ,,1. kręgów", 7,c nie ma mowy. 
.. bo to Zyd". Nóż si~ w kics7.eni otwiera 
na takie argumenty. 

J6zef Kalisz 
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w CO SIĘ UBRAĆ 
Rozpocz.ął !li~ karnawał. a więc roz;WI­

unia na temat mody są jak najbatdtiej na cm­
sic. Str6j zaws:r.e był wainym elementem 
otocllci towan~j wspinaniu i łaieniu po 
g6r.K:h. Pod konie<: lat siedemdziesi"ych. kiedy 
wu,ystko namło zdobył, wystać lub Z2łatwił. 

skomplelOwanie modnego z.estawu wymagało 
nie lida wycz;yn6w •• zn.jomości nierzadko 
były wainiejsze nli pieniądze. 00 OIjwię.kS2ego 
szpanu naJeżało chodzenie (obo.kmie lalO czy 
;dm.) w himalajach -c~eh butach na wibra· 
mie. Jeżdżąc w Sokoliki moina było spotkał 
..szwagna żony braTa 5)'n .... kt6rego wujek pn. 
cował w nied.klcim w.lbrzyskim • .Polsporcie" 
i w6wczas upalało si~ dla nas lwiltełk:o w tu­
nelu. Jdli nie, pomst.wały umówienia klubo­
we. ,iddy sp~tu lub ,,cumy rynek", kt6ry w 
wielu prt.ypadlcach był ostamilj ~ ratunku. 

Mnie udało s~ kupił wymanonc hima· 
laje ruwm w sklepie .• Ie chyba tylko dt.telo. 
u klienci z taJe małą stopą są rzadkoki" Nie 
był to towar na tyle .trakcyjny, by iO chował 
pod lacllj. Powyicj but6w nOSiło si~ wełniane 
skarpety z norweskim wzorem j spodnie do 
kolln typu pumpy. Mniej wybredn i sami 
obci n. li jllkid niepotrzebne już iacie. N.· 
loml ast perfekcjoniki zam.wi.li u kr.wca 
spodnie z cieniutkieio, curneio rileu lub 
surego tweedu. Musi.ły być koniccznie n. 
sz.elkach. z podniesionym st.nem. z przodu 
zapinane na długi zamek, pod kolanem m na 
1d1lJllCJłc~,. nie jakif um z....-ykły gu.rik.. Koszula 
do teio była obowiąz.kowo w Iu1.t~ . W61e:tank.1 
wypu§cila w6wclls seri~ czerwono-billlj i 
niebiesko· białą _ mancnie kawelo tury5ly­
.Ipinisty. Całoki dopełniał tzW, l6ralsld s .... -e­
ler. PolOWi biedy jdli miało ~ • .dzierł.~" 
znajomlj i rodun(: n. wsi hodujljC4 barany. 
Stosunkowo n.jprote iej było pojechać do 
'Zakopanego I kupić tllki .. kultowy" sweter u 
tr6deł. Trzeba było]Cdnak liczył się. z; niebu­
pieezeftstwem kupni podr6by. Słyszałlm o 
r6inych sposobach i testach ni rozpoznanie 
pr.wd:r.iweJ wełny bez; domienek. Kr61ko 
m6wiąc naleiało uobić pr~ .,olnil i wody". 
• p6tniej to wszystko obwącha/!. 

Na poct.:\tku lat osiemdziesiątych adi· 
dasy po ..... oli zac~y wyptenł (przynajmniej la­
tem) r6ine himalaje. u ..... nuy. lrapery itp ... 
elasl)'Cl.I\e dresy z; bilłymi zamkami - rodem z; 
NRD - pracowicie zajmoWlłły micj5lJe pumpek 
i fianeli. Sam. miałam wtedy blu~ w stras::r.li· 
..... ie czerwonym kolorze. Nieraz wtaCIIjąc:r. gór 
za.stanawiałam 5i~, C'I.'J wypada.R nosił ni sza­
ro-burych ulicach Wrocławi • . Oaochiłam jed. 
nak z plecakiem, l to usprawiedliwiało wiele. 
W komplecie od owej bluzy miałam aame spo­
dnie. kt6re :r. ..... ~zilam niemilosiemie, przewidu­
jąc jak gdyby rychłe ntldejkie seconcl skinów. 

.Acha .. 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Kazimierz Wierzyński 

ZIMA ZAKOPIAŃSKA 

Góry rozsnute na ~wielle księżyca 
Rosną jak gdyby na przestrzeni blasku. 
Bezmierną przestrzeń srebro skroś przesyca 
I śnieg jest jakby z zielonego piasku. 

Na szczytach świerki z japońskiego tuszu, 
czarne, wycięte w tarczy księżycowej, 
Stoją w płonącym świa tla pióropuszu, 
Jak w aureoli naokolo glowy. 

Świat jest z tysiąca jednej nocy przygód, 
Westchnień, przewidzeń, marzeń i sekretów, 
Świat wniebowzięty w gwiazd wysokich 

migot, 
Świat dla kochanków i świa t dla poetów. 

Kazimierz Wierzyński urodził się w 
1894 r. w Drohobyczu, zmarl w 1969 r. na 
emigracji w Londynie. by/legionistą. zaznał 
riazańskiego smaku rosyjskiej niewoli, z 
której uciekłszy, działal w POW w Kijowie, 
gdy zaś jesienią 1918 r. znalazł się w 
Warszawie, wszedl natychmiast w tamtej­
sze życie literackie. Był jednym ze współ­
twórców grupy poetyckiej "Skamander", ale 
debiut miał za sobą wcześniej, w 1913 r. 
Sławę zdobył już pierwszym zbiorkiem 
wierszy Wiosna; wino, potem przez dlugie 
lata był jednym z naj sławniejszych i naj­
poczytniejszych polskich poetów współ­
czesnych. Od 1939 r. przebywał na emi­
gracji : ewakuowany z redakcją swej gazety 
do Lwowa jesienią 1939 r., rychło przedostał 
się do Francji. Później dlugo mieszkal w 
Ameryce, pod koniec życia przeniósł się do 
Europy. Przytoczony tu wiersz pochodzi z 
tomu Pamiętnik miłości (1925). Nie jest to 
jedyny górski wiersz Wierzyńskiego (inne 
jeszcze tu przypomnę, choć zawsze było 
dla nich miejsce w antologiach poezji o 
górach). Subtelny len liryk odznacza się 
piękną, delikatną nastrojowością, jest 
jednym z najpiękniejszych w polskiej poezji 
obrazów górskiej zimowej nocy. Przy­
pominając go dla jego urody, trudno oprzeć 
się refleksji , iż jest coś smutnego w tym, że 
śliczne wiersze Wierzyńskiego stały się 
dzisiaj "niemodne", że Ich się nie czyta, że 
o Wierzyńskim się nie pisze ... 

Do druku podal Jacek Kolbuszewski 
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EKSLIBRISY GORSKI[ Z KOLEKCJI 
JOZEfA TADEUSZA CZOSNYKI (4) 

Motywy spon6w zimowych są bardzo 
ClęstO jednym z motywów na ekslibrisach 
górskich. SLc7ególmc sporo takich Innków 
prczcOIuje uprawianie narciarstwa w górach 
Reprodukowany ckslibris o tCJ górsko-nar­
ciarskicj tcmatyce jest d/idcm TadeuSLa An­
drusicwicza 7. Jeleniej Góry. Autor L l.awodu 
jc.~1 grawcrem, Slltd swoje ckslibrisy rytuje w 
metalu. Nazywa się ta technika metalorytem. 
Jcst on takie limowll porą zapalonym nar-
ciancm. 

To swoje limowe laintcresowanic 
przedstawił we własnym chlibrisie. kt6ry 
wykonany 1.051111 ćwic l't wicku Icmu, bo jcS/..cl'." 

w 1971 r. No rycinic widać 7Jci.di.ająccgo nar­
ciana LC 1000l.a górskicgo, w tlc S:I karkonos· 
kie SZCl'yty. 

IINDRUSI~WICZA 

J. T. Cl.osnyka Tadeun Andrultewtc% -
Jelenia GÓrtl. 1971 r., 

metaloryt 

FENIX~ 
TOWARZYSTWO 

UBEZPIECZENIOWE 

50-066 WROCŁAW, 

ul . Świdnicka 19, 
tel. (0-7t) 337-t4, fax 724-321 

PRZEDSTAWICIELSTWA: 
58-500 JELENIA GÓRA, pl. Ratuszowy 31/32, leI. 266·63 
59-200 LEGNICA, ul. Libena 5 
56·400 OLESNICA, ul. Mickiewicza 4b, tel. 142-412 
55·200 OŁAWA, ul. 3 Maja 20/20, tel. 139·684 
63-400 OSTRÓW WLKP., ul. Wolności 30, leI. (864) 367-280 
58·300 WAŁBRZYCH, ul. Sienkiewicza l, tel. 242-17 
63-200 JAROCIN, ul. Kard. Wyszyńskiego 4, 

tel. (062) 47-32-91 w. 35 

AGENCJE: 
49-300 BRZEG OPOLSKI, ul. Powslańców SI. 2, leI. 45-t5 
57-300 KŁODZKO, ul. Harcerzy 3a, tel. 32-72 
48-300 NYSA, ul. Bończyka 15 
DZIERŻONIÓW, ul. Swidnicka 24, leI. 31-64-34 
SWIDNICA, ul. Rynek 39/40, leI. 52·48-56 
ZĄBKOWICE, ul. 1 Maja l, tel. 15-t6-34 
BYSTRZYCA Kl., ul. Okrzei 32, tel. 1 t ·03-68 
WAŁBRZYCH, ul. Lewartowskiego 3, tel. 255-45, 264·14 
WAŁBRZYCH, ul. Broniewskiego 65, tel. 417-070 
WROCŁAW, Rynek-Ralusz 11/12 

- Biuro Usług Turystycznych i Handlu 

PRZEJŚCIA GRANICZNE: 
Zgorzelec, Sienlawka, Jakuszyce, Kudowa, lęknica 
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